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Nr. 533. Rok IX. Lwów. sobota 12 listopada 19U4. Wydanie popołudniowe.
Ceny prenumeraty.

We Lwowie: miesięcznie 2  Kor, 
z« codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju 
■ monarchii: 

mlesięcz.2 K.5 0 h J  l 2 .kroL 3  K. -  h.
kw artał. 7  K„ 5 0  h. 8 w ysyłką 9  K. — h. 
roczn ie  3 0  K. — h. i, pocztow . g g  K_ _  h 

W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
Vv innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  h a l 
<edakcyr, Administracya, Drukarnia 

Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

Słowo Pois
w s c h o d z i  S  r a a r  d z t e m i i e

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi S łow a Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach 
uprasza się nadsyłać pud adresem : Administracya S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o Lwów.

Cerry ogłoszeń.
O głoszenia (inseraty) za 1 wie-sz 
petitowy iub jego miejsce 2 0  hal. 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego mieisce 8 0  halerzy, 
Neurologia za wiersz petit 6 0  h a l 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne ogłoszenia za w y az  6  n. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub­
sze m pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popofudn. 6 h. z przesy :ką10 h. 
Nr. po ram y 4  h. z ptzesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacye 
- -  Nr. telefonu Reuakcyi 541, Admimstracyi 740.____

Wydawca: inżynier W ACŁAW  W OLSKI. R e w r t i Ł te r  n a c z e l n y :  Z lf J K W IlW T  W A S l i i E t ł  S K I .

Rządy sekty.
Opinia i prasa wolnom yślno liberalna z pogardli 

wym uśmiechem przyjmuje dotychczas wszelkie reweia- 
cye o potędze sekty masońskiej we Francyi i jej wpły­
wie przeważnym na rządy tego kra'u . Był czas, u nas 
przynajmniej, że prasa t. zw. postępow a zaprzeczała 
istnienia tej organizacyi. O becnie, gdy masoni sam i co ­
raz głośniej m ówią o sobie, przeczyć oczywistości już 
nie można, przedstaw ia się więc ich zwykle jako stow a­
rzyszenie naiwnych i ograniczonych poczciwców, którzy 
rozm aitem i dziwacznemi formami i tajemniczymi obrzę­
dami pokrywają swoje niewinne i legalne aążenia hutna- 
nitarno liberalne.

M asonom jest lub przynajmniej do niedawna był 
na rękę taki pogląd na ich tajną działalność. Sami go 
więc rozszerzali i sugestyonowali zręcznie innym, ludziom 
dubrej w iary a liberalnych przekonań. W ten sposób 
bowiem odwracali uwagę społeczeństw , wśród których 
działali, od swych pokątnych machinacyj. A niema k ra­
ju w Europie i Ameryce, w którym  nie byłoby nawpół 
jawnej lub ściśle tajnej organizacyi masońskiej. Najsil­
niejszy jednak wpływ zdobyła organizacya wolnom ular- 
ska w krajach rom ańskich, zwłaszcza we Francyi. Tam 
sekta w głównym swoim odłam ie, który nosi nazwę 
„W ielkiego W scnodu", wyraźnie objawia swój kierunek 
„filozoficzny", jak się mówi w specyalnym żargonie m a­
sońskim, a co oznacza dążenia antyspołeczne, antynaro- 
dowe i antyreligijne, właściwie ateistyczne. N atom iast 
w olnom ularstw o angielskie i niemieckie zachowuje wiarę 
w „W ielkiego Budowniczego" św iata i objawia nieraz 
dążenia pattyotyczne.

Pom im o tych różnic i pom im o częściowego uja­
wnienia swej działalności, m asonerya jest ścisłą i tajną 
organizacyą kosm opolityczną. Ten jej charakter czyni ją 
szczególniej niebezpieczną, tern niebezpieczniejszą we 
Francyi, że po za lożami naw pói jawnemi istnieją zu­
pełnie tajne, osłaniające sw oją działalność największą ta ­
jemnicą „loże tylne" (arriere-loges), k tóre właściwie rzą­
dzą m asonerya.

M asonerya francuska jest dziś na ogół republikań­
ską i przyczyniła się niewątpliwie do utrwalania rzeczy- 
pospolitei. Nie poprzestając na tern, dąży ona system a­
tycznie do opanow ania władzy i urzeczywistnienia je- 
dnegu z głównych swych celów —  obalenia powagi i w pły­
wów kościoła katolickiego we Francyi. Pod lirm ą walki 
z m onarchizmem i z klerykalizm em  prowadzi właściwie 
walkę z religią katolicką. Pod tą  sam ą firm ą zwalcza 
nacyonalizm, obejm ując tern mianem wszelkie dażenia 
patryotyczne.

Czy m asonerya dąży św iadom ie —  jak tw iedzą 
jej przeciwnicy —  do zupełnego zdezorganizow ania 
F rancy i?  —  na to pytanie odpowiedzieć nie m ożemy.

B 1J 8 Z I - D O .
Mała książeczka. P o  angielsku i głównie dla An­

glików napisa! ją Japończyk, profesor dr. lnazo N itobe, 
wydał ją najprzód w Filadelfii, potem raz drugi w 1900 
w Tokio. Z tego drugiego wydania ukazał się w Tokio 
przed trzem a laty przekład niemiecki, bardzo lichy, 
a z niego wreszcie m amy przekład polski.*) Rzecz przy­
chodzi więc do nas, aby tak powiedzieć, z trzeciej ręki. 
Widać z układu dziełka i widać z każdego w niem zda­
nia i zw rotu, że Japończyk oryginalnej Drący nie pisał 
swobodnie, że silił się na oryentow anie swoich myśli 
według idyosynKrazyi anglo-saskich, w szczególności an ­
ie lsk ich . Chciał, ażeby to, co iniał do powiedzenia, wy- 
>ało się Anglikom bardzo... angielskiem, choć z duszy 

lapońskiej wynikłem. Niemiecki tłum acz nieumiejętną 
;woj a  pracą tendencyę tę  zaakcentow ał. -Łatwo się do­
myśleć, jak —  przy najlepszych chęciach —  wypadł
przekład p o lsk i!

Niezależnie od tego w szystkiego, a i łącznie z tern 
* :,zystkiem, książeczka daje ogrom nie duzo do myśle­
nia. Myśli nasuwa niewesołe. My, ludzie XX wieku, k tó­
rzy się nazywamy chrześcianami, otrzym aliśm y w tym 
toi iku stary  katechizm i nowe zwierciadło przyrodzo­
nych cnót sprawiedliwego człowieka. Czytając ten kate­
chizm i pozieraiąc na siebie samych w tern zwierciedle 

zalanem żywem światłem w ypadków  —  nie możemy 
nie py tać: dla czego my chrześcianie, my zwłaszcza

*) Książka ta wyszła świeżo we Lwowie w bibliotece 
„Wieuza i Zycie", wydawanej staraniem Związku naukowo- 
Jiterachtego u H. Altenbesga.

Ale niewątpliwie działalność jej dezorganizuje zarówno 
państw o, jak naród. Dziś „Wielki W schód", liczący 
z górą 2 0 .000  cztonków na rozm aitych stanowiskach, 
faktycznie rządzi Francyą, zwłaszcza od czasu, gdy m a­
sonerya weszła w sojusz z socyalistam i - oportunistam i. 
N a najwybitniejszych stanow iskach ma ona swoich lu­
dzi. „B rat" Loubet jest prezydentem  rzeczypospoiitej, 
„b ra t"  Com bes prezesem  ministrów, „b ra t" Jaures po ­
pularnym  przew ódcą żywiołów radykalnych i w icepre­
zydentem  Izby.

Gdyby naw et m asonerya nie m iała tych złow ro­
gich celów, które jej przypisują przeciwnicy, gdyby dą­
żyła —  jak sam a twierdzi —  jedynie do zwycięstwa 
zasad republikańskich, liberalnych i humanitarnych, to  
niemniej bardzo niebezpiecznym byłby ten fakt, że pań­
stwem rządzi klika, ściśle i tajnie zorganizow ana, za­
pewniająca swoim członkom wszystkie wybitniejsze s ta ­
nowiska 1 wpływy polityczne. Sądzimy nawet, iż m a­
sonerya we Francyi tem  się głównie trzym a, że dla 
większości swoich członków jest jakby tow arzystw em  
wzajemnej pom ocy i wzajemnych uDezpieczeń, dającem 
każdem u z nich realne zyski.

Niebezpieczeństwo dla Francyi jest tem groźniej- 
sz e n y . że rządząca nią m asonerya jest sektą, karnie
i hierarchicznie zorganizow aną i w dodatku kosm opo­
lityczną, mającą bądź co bądź cele niewiadome, ukryte. 
T o  niebezpieczeństwo ujawniło się wyraźnie, gdy na 
podstaw ie dokum entów, których autentyczność nie z o ­
stała na chwilę zakw estyonowaną, wykazano, iż mini­
ster wojny, który praw dopodoom e sam jest m asonem , 
awansuje oficerów na poastawie. pomnej kwaiif kacyi lóż 
m asońskich. T e zaś kwalifika*'? •' —-r ifiC i  ccKumentów 
wynika, m ają ciasny, fanatyczno - sekciarski charakter. 
O ficerowie są podejrzani, bo jeden z nich często po ­
w tarza wyraz „B óg", drugi —  bo żona jego chodzi 
często do kościoła, trzeci —  bo asystow ał przy obrzę­
dzie bierzm owania swej córki i t. d.

O błuda i donosicielstw o w szeregach armii są 
koniecznymi skutkam i tego  system u. Nie dosyć na tem, 
organizacya kosm opolityczna decjdu je o armii, k tóra 
w państw ie i narodzie przedstaw iać powinna czynnik 
patryotyzm u, niezależnego od wszelkich tendenc oli- 
tycznych, a tem bardziej sekciarskich. Armia (Kracuska 
jest już dziś przez m asoneryę zdezorganizow ana. Tak 
sam o zdezorganizow aną jest adm inistracya państw owa, 
sądownictw o i życie polityczne kraju. M asonerya św ia­
dom ie czy też w zaślepieniu ciasnego fanatyzm u pracu­
je nad poniżeniem i upadkiem Francyi, zarów no ducho­
wym, jak politycznym.

Polacy, którzy sw oją w iarą chcemy przypom nieć światu 
przy każdej sposobności, dla czego jesteśm y w tem  p o ­
łożeniu, iż ludowi, do tak  niedawna półbarbarzyńskiem u 
zazdrościć musimy jego zalet i cnót, jego duszy?

Przypuszczam , że takie sam o pytanie m ógłby so ­
bie stawić, czytając tę  książeczkę, Francuz i Wioch i 
Hiszpan —  jeden z silnieiszem, drugi ze slabszem  może 
uczuciem dziwu i zazdrości. Jestem  przekonany, że to  
sam o uczucie, ale spotęgow ane do przygnębienia, po ­
w stałoby w każdym um yśle za Dnieprem i W ołgą. Nie- 
wiem, jakiem ono jest w przeróżnych krajach niemiec­
kich, gdzie dziełko zapewne czytano. Ale to  wiem, że, 
gdybym  był Anglikiem, to  pytanie, jak powyższe, wcale 
by mi nie przyszło do głowy.

D ła czego?
Bo Anglik nie ma powodu W2dychaćf,za ideałem 

duszy japońskiej. Całkiem przeciwnie, jeżeli uznaje, jak 
uznawać musi, że piękny rozkw it przyrodzonych właści­
wości, zalet i cnót —  że, jednem słowem, wszystko to, 
co Japończycy rozum ieją przez swoje 3 u s z i - d o  —  
jest w całym nieomal świecie zjawiskiem jedynem, to  
zarazem  iest głęboko przekonany, że i do zachowania i 
do dalszego rozwoju swej duchowej siły zapotrzebują Ja­
pończycy w czasie niedalekim nowych soków  ożywczych, 
bogatszej roli, wyższych warunków  moralnych.

„E ra t lux vera, quae iliuminat omnem nominem, 
venientem in hunc m undum ". Jedno i to  sam o światło 
życiowej praw dy przyświeca narodom  i jednostkom  od 
pierwszego zarania ich bytu. Tylko, jak jednostki, taK 
narody nierówny z tego św iatła uczyniły i czynią uży­
tek. Cnoty, wypisane w kodeksie B u s z i-d o, wyryte 
są  od początku w każdej ludzkiej duszy, na świetlanym 
drogowskazie bytu całej ludzkości, ich znaki m oże po ­
kryw ać mniej lub więcej gruba pleśń deprawacyi osobi-

Spisek na niedotrzymanie obietnicy.
W iedeń , 11 listopada.

(A.) Dnia 18 listopada, < za tydzień przypada dru­
ga rocznica, gdy w 1902 r. Koło polskie jednomyślnie 
uchwaliło żądać upaństwowienia kolei Północnej od dnia 
1 stycznia 1904

W czoraj, d. 10 listopada 1901 w pólurzędowej 
„W iener Allgemeine Zeitung" ukazat się komumkaf ofi- 
C) ainy, ubrany w form ę korespondencyi lwowskiej, za­
pow iadający, że rząd w ogóle nie myśli upaństwowić 
kolei Północnej. O 10 rezultat zabiegów  Koła polskiego 
w dwa lata po powzięciu jednomyślnej uchwały.

ja k  brzmi osnow a tego kom unikatu, który — chy­
ba celem powiększenia zam ętu w państwie —  przypi­
sano „lwowskim sterom  politycznym "?

O w a korespondeneya lwowska, naprawdę zaś ko­
munikat ofieyalny zaczyna od stw ierdzenia, że „ważne 
zmiany taryfow e, dokonane na podstaw ie umow'y mię­
dzy rządem  i koleją Pom ocną, zmieniły w zasadniczy 
sposób całe położenie". Polskie sfery wpływowe —  jak 
zapewnia.. „W iener Al'g. Z tg .“ —  już nie chcą upań­
stwowienia. Zm iana taryf wystarcza im całkowicie. Ści­
słe wykonanie § 21 ustawy koncesyjnej zapewniło Ga- 
licyi spełnienie tych życzeń, których wejścia wr życie 
spodziew ała się dopiero po upaństwowieniu. W mgnie­
niu oka jednem pociągnięciem piorą Galicya weszła 
w obręb sieci kolei państwowych austryackich z wszyst- 
kierni korzyściam i ta ry fow ani na punkcie komunikac;. i 
wewnętrznej 1 zagranicznej. Pod względem polityki ta ­
ryf >wej kolej Północna przestała być samodzieinem, 
w sobie /am kniętem  teryloryum  Komunikac, inert*. Utnie 
nila się w część sieci państw owej, w łączńik organiczny 
kolei państwowych wschodmch z zachodti.emi.

„W iener Allg. Z tg .“ zaręcza w owej rzekom o 
lwowskiej korespondencyi, że taka zm iana zasadnicza 
musiała wywrzeć „głębokie wTażenie" na sfery polity­
czne. Polacy c— upewnia korespendeneya —  domagał: 
się zaw sze tylko „um iarkow anego upaństw ow ienia" (ge- 
m assigte V erstaatlichung) to  jest „akcyi, wolnej od ten- 
dencyj politycznych, nie rozwiązującej radykalnie całej 
spraw y, lecz usiłującej pogodzić interesy taryfow e lu­
dności z interesam i finansowymi państw a". D latego też 
retórm a taryfow a kolei Północnej zrobiła na Pulakacb 
wrażenie sym patyczne, gdyż ta reform a dała Galicy 
wszystkie korzyści, płynące z upaństwowienia, rów no­
cześnie zaś nie obciążono budżetu państw a przez kupno 
kolei. „N ie będzie też błędnem  przypuszczenie —  za­
pewnia rzekom o lwowska korespondeneya —  że upań- 
stw owienie kolei Północnej, od szeregu lat pierwszy 
postulat ekonom iczny stronnictw a polskiego, przestało 
być żądaniem  naglącem  i straciło  przynajmniej na razie 
całą aktualność".  _______ _____________________

stej i zbiorowej —  osobistej i po całych odziedziczone' 
poko len iach ; z bytu sam olubnego, zm ateryaiizow anego, 
zw ierzęcego jednostek czy społeczeństw  m ogą w stać wy­
ziewy, które siup prom ienisty w duszach zasłonią Je­
dnakże on tam  jest i niema duszy ludzkiej, k tóraby 
śm iaia, któraby chciała przeczyć P raw dzie znaków na 
nim płonących. Takiej duszy niema — w ludziach. Dopiero 
odczlowieczyć się trzeba i tem sam em  zejść pod poziom 
wszystkich innych stw orzeń, aby w sobie zgasić „św ia­
tło prawdziwe, ośw iecające każdego człowieka, który 
na św iat ter. przychodzi." Takie odczłowieczenie się, 
czy ono nastaio skutkiem zm ysłow egd czy umysłowego 
rozpasania i obłędu, jest anom alią, zjawiskiem tak rząd ­
kiem i z tego pow odu tak rażącem , że sam o w sobie, 
jak kłóci harm onię naturalnych kategoryi, tak jest naj- 
wymowniejszeni potwierdzeniem  najwyższych wierzeń 
czyste1 ludzkiej duszy.

Cóż jest B u s z i-d o?
D w a wyrazy, z których się to  pojęcie składa, 

znaczą „rycerz" i „ s p o s ó b " ; oba razem  znaczą „droga 
lub sposób życia rycerskiego". W iadom o, że do całkiem 
niedaw nego czasu, do r. 1867, Japonia Dyia krajem mi­
litarnym, w którym  klasę rządzącą stanowili sam urajo­
wie, zwani ogólnie i pospolicie „buszi". Ci byli uwa­
żani za najlepszych w narodzie.' Mówi japońskie przy­
s ło n ie  : „H ana wa sakura, hito wa buszi" —  czem 
czereśniow e kwiecie jest między kwiatami, tem jest w na­
rodzie rycerz. W ychowanie, jakie buszi otrzym ywał, za­
sady etyczne, jakie wen wpajano, tw orzyły system Bu- 
szi-do. Nie jest ten system  sp ;sany, co najwyżej składa 
się z kilku zasad, przekazanych z ust do ust, lub prze­
lanych na papier przez niektórych słynnych rycerzy, lub 
uczonych. „N ie opiera się on, mówi dr. N itobć, na 
twórczej sile jednego jakiegoś szczególnie potężnego



2 „b itO W O  PO LSK IE" Nr. 533  z dnia 12 listopada 1904.

Dzięki tem u, musi zejść na drugi plan także upań­
stwowienie Tow arzystw a Kolei Państw ow ej i Pólnocno- 
Zachodniej, zwłaszcza, że stosunki finansowe owych 
przedsiębiorstw  obciążyłyby skarb  państw a. Byłby to  nie­
bezpieczny eksperym ent budżetowy.

P r1 cz względów finansowych —  zdaniem kom u­
nikatu oficyalnego —  także położenie polityczne chwili 
obecnej przem aw ia przeciw ko radykalnem u podjęciu 
upaństwowienia. P rzedew szystkiem  nie pozwala na to  
ostatnie akcya odnow ienia traktatów ' handlowych z za­
granicą. W takim  okresie przejściowym ostrożność zwy­
kła nakazuje w strzym ać się ud upaństwowienia i czekać 
spokoinie na rozwój stosunków.

A dalej przeciw ko upaństwowieniu przem aw iają 
względy narodow e, P arlam ent austryacki budzi się do 
pracy, idea pojednania robi postępy, Czyż w takim  ra ­
zie polityka przew idująca i o strożna nie nakazuje usu­
wać z drogi wszelkich zagadnień, które m ogłyby pono­
wnie rozoudzić waśń narodow ą? Czyż takie kwestye, 
jak ustanowienie dyrekcyi ruchu, pom ieszczenia urzędni­
ków narodow ych ( ? ! ?  „nationale B eam ten" —  niefor­
tunne określenie oficyalne zam iast polskich i czeskich, 
iakgayby urzędm cy niemieccy nie mieli żadnej narodo­
w ości) i t. d. nie doprow adziłyby do wybuchu wojny ? 
Stosunki parlam entarne, jakkolw iek upraw niają do naj­
piękniejszych nadziei, w ym agają ostrożności i nakazują 
pozostaw ić na boku wszelkie spraw y, zabarw ione przy­
m ieszką narodow ą. D latego też polskie' sfery polity­
czne —  jak zapew nia „W iener Allgem. Z tg .“ —  są 
zdania, że nie należy staw iać na porządku dziennym 
parlam entu kwestyi upaństw owienia.

Ten kom unikat oficyalny. ubrany w form ę k o res- 
pondencyi lwowskiej, tw orzy widocznie w stęp do kam ­
panii rządow ej, mającej gabinetow i biurokratycznem u 
umożliwić niedotrzym anie obietnic, porobionych w sp ra­
wie upaństw ow ienia kolei Północnej. O to  bow iem  dzi­
siaj rano , w 12 godzin po kom unikacie oficyalnym 
w „W iener Allgemeine Z tg ."  ukazał się podobny w pół- 
urzędowym  „F rem denb lac ie". I ten kom unikat ubrano 
w m askę korespondencyi lwowskiej. Z astosow ano nad­
to  system  specyalnego wyrafinowania. Pozornie cały 
artykuł —  niby to  korespordencya —  tworzy jeden 
wielki i głośny hymn pochwalny na cześć Sejmu gali­
cyjskiego, nam iestnika i m arszałka. I dopiero na samym 
końcu rzekom ej korespondencyi, niby to  od niechcenia 
podpisany au to r zapew nia, że „w yborne w rażenie na 
wszystkich stronnictw ach sejmowych zrobita w iadom ość 
o ustępstw ie na kolei Północnej w postaci obniżki ta ­
ryf i t. zw. przerachow ania. W iększość sejm ow a w pra­
wdzie nie porzuca zasadniczego żądania upaństw ow ie­
nia koiei Północnej, uznaje przeciez bez zastrzeżeń, że 
ow o zarządzenie tw orzy dow ód wielkiej pieczołowitości 
rządu w obec gospodarczych życzeń kraju".

„F rem denblatt"  w kam paniach prasowych, oficydj- 
nych, posługuje się zaw sze tonem  bardziej dyplom aty­
cznym i ostrożniejszym , niż „W iem Allg. Z 'g .“ D latego 
też nie dopow iada, że za ow ą „w ielką pieczołow itość 
ntrfeży się rządow i ze strony K oła Polskiego wdzię­
czność pod postacią zarzucenia projektu upaństw ow ie­
nia kolei Północnej. Nie chcemy dawać w iary pog ło ­
skom , acz bardzo praw dopodobnym , że gabinet biuro­
kratyczny działa w porozum ieniu z już pozyskaną g ru­
pą posłów' polskich, i że owe ustępstw a taryfow e m ają 
posłużyć istotnie owym posłom  polskim do w m aw ia­
nia w kolegów  i w kraj, aby upaństw owienie kolei P ó ł­
nocnej odłożyć na... Święty Nigdy.

O pinia publiczna polska powinna mieć się na 
ostrożności, gayż w samej rzeczy dużo oznak p rzem a­
wia, że taki spisek na zepchnięcie upaństw owienia ko­
lei Północnej z w okandy parlam entarnej istnieje, i to

w chwili, gdy rząd na koleje Alpejskie dom aga się no­
wych stukiikudziesięciu milionów koron!

Kongres socjalistyczny
w  K rakow ie.

W udzielonej przez prezydenta m iasta sali ratuszo­
wej obradow a! w Krakowie od 30 października do 1 
listopada włącznie kongres socyalistów  polskich z G ali­
cyi i Ś ląska. Kongres ten mial m om enty ciekawe i dla 
szerszego ogółu, które też, opierając d ę  wyłącznie na 
spraw ozdaniu „N aprzodu", pokrótce przedstawim y. 
Przedewszystkiem  zw raca uwagę fakt. że na zjeździe te ­
gorocznym  nie było wcale mowy o robocie socyalisty- 
cznei po wsiach, o której tak duzo mówiono na kon­
gresie poprzednim  pod świeżem wrażeniem strajków  ro l­
nych w Galicyi Wschodniej. Spodziew ano się wówczas, 
że w śród chłopów agitacya będzie ta tw ą , to  też posta­
now iono wziąć się do roboty , nie czekając, aż się op ra­
cuje jakiś program  agrarny. T egoroczne m ilczenie w tej 
spraw ie dowodzi, że usiłowania socyalistyczne po wsiach, 
jeżeli je robiono, okazały się całkiem płonnemi.

N a kongreiie nasłuchaliśm y się też dość narzekań, 
świadczących, że socyaliści grzeszą wszystkiem i wadam i, 
przypisywanem i wyłącznie feb u rżu azy i" . P . Daszyński 
ubolewał, że „błoto  galicyjskie zaczyna dusze (socyali­
stów ) zalew ać". N iekarność i niespełnianie przyjętych 
obow iązków  wobec partyi jest rzeczą bardzo rozpo- 
wszecnnioną. „Znane są fakty, mówił poseł socyalisty- 
czny, że starano  się obejść uchwały w’ dwa dni po ich 
uchw aleniu". O rganizacye, o ile ściągają podatek par­
tyjny, nie odsyłają pieniędzy do zarządu, a  używają na 
cele m iejscowe (organizacyj lojalnych jest 3— 4), „człon­
kowie płacą w kładkę najczęściej w tedy, kiedy chcą 
w w yborach wziąć udział". Ś ród tow arzyszy szerzy się 
pryw ata, wielu z nich nic prócz plotek nie robi, zam o­
żni naw et stara ją  się zagarnąć dla siebie posady w ka­
sach chorych, powołując się na dawne zasługi i nic już 
dla partyi robić nie chcą.

W ewnątrz partyi gnieżdżą się zawiści i niechęci, 
k tóre wybuchały i na zjeździe. Kom itet okręgow y prze­
myski, obrażony jakimś postępkiem  redakcyi „N ap rzo ­
du", który kongres uznał za niewłaściwy, wcale me 
przysłał delegatów  na zjazd. N atom iast przybyli na 
kongres ludzie, nie m ający do tego  praw a, jak o o to ­
warzysz, który jest zaw ieszony w praw ach członka par­
tyi i co do k tórego  wniesiono propozycyę wykluczenia, 
oraz inny, k tóry  zdobył m andat w sposób, „nielicujący 
z zasadam i i pow agą partyi, za pom ocą kruczków wy­
borczych, a  mianowicie przez wpisanie dla przeforsow a­
nia sw ego wyboru w ostatniej chwili szeregu studentów ". 
K ongres okazał jednak w ielką pobłażliwość, bo w szyst­
kich 4 ifauw ęslycnpw ai^ch, a między n,rni i ow ego 
au tora kruczków, dopuści) do obrad, żeby „dac im mu- 
żność w yrażenia i bronienia swoich zapatryw ań." 
Uchwali! natom iast naganę tym tow arzyszem  żydom , 
którzy urządzili tajny konwentykicl w Przem yślu

Część obrad była poufną, to  też nie dowidzie 
liśmy się, jak wielki jest niedobór redakcyi „N aprzodu" 
i skąd partya  czerpie pieniądze na jego pokrycie.

Najważniejsze i najdłuższe zarazem  rozpraw y to ­
czyły się na kongresie w spraw ach narodow ościowych : 
polskiej i 'żydow skiej.

Z arząd partyi galicyjskiej w ystąpił na kongresie 
z propozycyą uznania „braterstw a i m oralnego somszu 
z polską partyą socyalistyczną (P . P . S.) w granicach 
Rusyi, P rus i zagranicą działającą" i wezwania (w myśl 
postanow ień kongresu m iędzynarodow ego w A m sterda­
mie) innych organizacyj socyalistycznych i robotniczych

umysłu, ani na życiu jednego jakiegoś szczególnie wiel­
kiego człowieka. Jest w ytw orem  orgam cznego rozwoju 
praktyki rycerskiego rzem iosła, trwającej cale wieki. 
W iiistoryi etyki zajmuje on może takie sam o miejsce, 
jakie w  historyi politycznej zajmuje angielska konstytu- 
cya, a przecież nie opiera się na żadnym dokumencie, 
Móryby się dał porów nać z M agna Charta, albo z Ha- 
beas C orpus."

T en system  w arunkow ał i przenikał życie domowe, 
publiczne i wojenne klasy sam urajów , k tóra, jak nam 
pow iedzą! autor „Feudalnej i współczesnej Japonii", li­
czyła przed 40  jeszcze laty do 4 0 0 .000  rodzin. Dr. 
N itobe usiłuje, bardzo naturalnie, wykazać nam źródła 
system u Bnszi-do. Rozpoczyna oczywiście od budyzmu
—  a ponieważ jest doskonale przeświadczony (choć 
o tern zamilcza), że budyzm w swoich konkluzyach 
jest filozofią m artwoty, więc szybko chce sięgnąć dalej
—  do Zenu, który jest legendowem echem nauki, czy 
„pojęcia D hyana, k tóre... oznacza wiedzę, nie dającą 
się już ująć w słow a, a do której wysiłkiem myśli w ła­
snej się dochodzi..."

„M etodą nauki tej, pisze autor dalej, jest kontem- 
p lacya, treścią, o ile mogę zrozumieć, przejęcie się za­
sadą, której podlega caie istnienie i sarn absolut, tą  
d rogą zaś zestrojenie się z absolutem ."

„E ra t lux v e ra ! ..“
Pierw szym , podstaw owym  przepisem Buszi-do jest 

p r a w o ś ć  i s p r a w i e d l i w o ś ć .  „P raw ość jest 
kośćcem , dającym  kształt i tęgość" —  powiedział k tó ­
ryś w ;elki sam uraj. Tak jak głow a me m ogłaby się 
bez kości trzym ać kręgosłupu, ręce bez nich ruszać się, 
a  nogi stać, tak  sam o ani talent, ani nauki bez prawo- 
ści nie są zdolne z ludzkiej postaci uczynić sam uraja".

Inny rycerz pow iedział: „P raw ość je s t silą wejścia bez
wahania na drogę, k tó rą  wskazuje rozum , k tóra każe 
umrzeć, gdy trzeba umrzeć, uderzyć, gdy trzeba ude­
rzyć". Przydom ek „g iszi", człowiek prawy, większe 
mial znaczenie w narodow em  wychowaniu, niż wyraz, ozna­
czający uczonego lub artystę  Pojęcie prawości i sp ra ­
w iedliwości miało swój wydatm k praktyczny w nieustra- 
szonem, codziennem spełnianiu obow iązku, a stąd druga 
reguła sam urajów  nakazywała im m ę s t w o ,  o d w a g ę  
i w y t r w a ł o ś ć .  Konfucyusz pow iedział: „W iedzieć, 
co jest słusznem , a  nie w ykonać tego, dowodzi braku 
odw agi". W przepisach rycerskości japońskiej nie ten 
człowiek jest mężny i odważny, który z przyrodzonej, 
czy pGpedowej krewkości naraża się na niebezpieczeń­
stwa, staw ia życie na jedną kartę, zagląda śmierci w 
oczy: „rzucić się w wir walki i tam  śm ierć znaleźć —  
pow iada jeden z książąt Mito —  to  rzecz snadna, k tó ­
rej dokonać m oże każdy chłystek". Istotnem męstwem 
jest żyć, gdy się godzi żyć, umrzeć, kiedy umrzeć po ­
trzeba. Japończycy rozróżniają między „wielkiem m ę­
stw em " a „m estwem tiultajów". Śm ierć dla spraw y 
niegodnej naz) wa się u nich „śm iercią psa".

Kiedy adm irał T ogo wysłał przeciwko okrętom  
w Porcie A rtura pierwsze „brandery" z załogą ocho­
tniczą, młodziutki porucznik Juaza, kom endant wyprawy 
taK przemówi! do swoich ludzi: „Niecn każdy z nas
ouepchnie z pogardą wszelką am bicyę osobistą, myśl 
zdobycia sławy swojemu nazwisku. Działajmy jeno 
wszyscy razem tak, • ażebyśm y dopięli celu. Fałszywie 
pojmuje m ęstwo, kto szuka śmierci bez potrzeby. Nie 
śm ierć jest celem naszej wyprawy, tylko zwycięstwo. 
Polegniem y, zginiemy darem nie, jeżeli się  nam nie uda 
zrobić tego, co zrobić mamy. Jeżeli ja zginę, to  dowódz-

polskicn do łączenia się w zw iązek wspólny. Komitet 
okręgow y proponował w prost przeciwnie, żeby zacho­
w yw ać dobre stosunki ze wszystkiemi partyam i socyaii- 
stycznem i i rozpow szechniać wydawnictv/a wszystkich 
organizacyj socyalistycznycn.

N aw et z dość pobieżnego spraw ozdania „N aprzo ­
du" widać, że rozpraw y były bardzo gorące. O kazało 
się przedewszystkiem , że część uczestników bynajmniej 
nie uznaje się za członków  „ p o l s k i e j  partyi so- 
cyalno-dem okratycznej" (jak lubią się nasi socyaliści 
galicyjscy nazywać), a!e za „członków austryackiej i g a ­
licyjskiej partyi socyalno dem okratycznej", że nie chcą 
nic w prow adzać do program u, czegoby nie było w p ro ­
gram ie partyi ogólno-austryackiej. F orm alnie rzecz bio­
rąc, mieli oni, jak się zdaje, więcej racyi, niż zarzaa 
Według uchwal, partya galicyjska jest odłamem tylko 
austryackiej i nie ma prawa w prow adzania zmian w p ro ­
gram ie ogólno-austryackim . Ale zarząd manewruje dość 
zręcznie różnem i postanów.eniam i i dochodzi do wnio­
sku, że ma praw o uważać się za część ogólno-polskiej 
całości, pow ołuje się na to , że na kongresach między­
narodow ych delegaci partyi galicyjskiej wchodzą zawsze 
w skład delegacyi wspólnej dla trzech zaborów .

Dr. M osler z Buczacza, który uznał się za człon 
ka partyi austryackiej, bronił gorąco projektu stan isła­
w ow skiego. O  istnieniu P. P . S. na prow ncy i niKt nie 
W'ie. Daszyński wenodził z nią w porozum ienie, nie 
mając pozwolenia od żadnego kongresu. Coby pow ie­
dzieli socyaliści niemieccy, gdyby partya  tam tejsza na­
w iązała stosunek z jakąś nieznaną partyą w Japonii ? 
P . P . S., zdaniem mówcy, nie ma właściwie program u 
socyalistycznego, w prow adziła doń dla celów agitacyj­
nych niepodległość Polski. Hasło to  zjadło program  
socyalistyczny, coś podoDnego zaczyna się ujawniać 
w Galicyi. Tak n. p. Hudec na uroczystości Mickiewi­
czowskiej we Lwowie pow iedział: „1 staje robotnik
obok chłopa sierm iężnego, a wspóina myśl i wspólny 
cel rozpalają płom ień miłości ojczyzny". Zdaniem mówcy 
są  to  frazesy patryotyczne, jest to  „trom tradacya" lwow­
ska, w której się tonie razem  ze strzelnicą. P rzed paru 
miesiącami zarząd w pewnym okólniku z powodu wojny 
rosyjsko-jaoońsKiej wspomniał nawet o powstaniu, a i to ­
w arzysz H aecker mówił kiedyś o „chwyceniu za 
broń".

Dr. M osler przekroczył znacznie czas, udzielany 
zazwyczaj na przem ówienie, to  też odebrano mu o s ta ­
tecznie g los i p. Daszyński protestow ał przeciwko prze­
dłużeniu. Podobnie przemawiał p. żuław ski. Uznał się 
za członka partyi austryjackiej. P. P. S. skom prom ito­
wała się przed E uropą socyalistyczną, więc nie należy 
zaw ierać z nią sojuszu. W ogóle uczucia narodow e 
winny być podporządkow ane klasowym , uczucia te -n ie  
pozwoliły dotąd P. P . S. w zaborze pruskim  potączyć 
się z socyalną dem okracyą niemiecką. Mówcy poduba 

■ się dajeko bardziej socyalna dem okracya K rólestw a P o l­
skiego i Litwy, wydaje ona pism a, urządza strajki, jest 
w stosunkach z socyalną dem okracyą niem iecką, Guesde 
i Jaures oddają jej pierw szeństwo przed nacyonalistycz- 
ną P. P. S. Teoretycy niemieccy jak M ehring i w naj­
nowszych czasach K autsky ośw iadczają się przeciw od ­
budowaniu Polski. P . Żuławski wypom ina też P. P . S. 
jej zachowanie się w obec K asprzaka i utrzymuje, że łą­
czenie się z jednem z działających w zaborze rosyj- 
skiem stronnictw  nie m oże się przyczynić do pogodze­
nia wszj stkich partyj socyalistycznych tam tejszych, co 
powinnopy t>yć zadaniem  partyi galicyjskiej.

Przedstaw iciele grupy rządzącej przemawiali tym 
razem  bardzo patryotycznie. Daszyński dość arbitralnie 
oświadczył, że „w ogóle organizacya okręgow a małego 
miasta prowincyonalnego nie może być dokładnie oryen- 
tow aną w tak doniosłych dia partyi sprawach i musi się

two obejm ie porucznik Jam am oto; a jeżeli on zginie, 
to  wam rozkazyw ać będzie pierwszy podoficer. Speł­
niajmy każdy swój obowiązek —  do ostatniego czło­
wieka —  aż nie zrobim y, co chcemy zrobić".

T o wytyczne uzależnienie męstwa, odwagi i w y­
trw ałości od osobistej prawości i od słuszności spraw) 
wytworzyło w charakterze sam uraja i do kodeksu naro ­
dowej doskonałości Japończyków  zaciągnęło trzeci rys 
i p rze p is : d o b r o c i  i w s p ó ł c z u c i a  z n i e ­
s z c z ę ś c i e m .  Najdzielniejsi czują najtkuwiej, miłujący 
są najodważniejszymi. Czyż tego  rysu nie uwydatnili 
poeci i artyści wszystkich epok? Czyż nie dla tego ry­
cerskość mężczyzny działała zawsze najpotężniej i dzia­
łać będzie na duszę kobiety, ponieważ kojarzy się w 
niej wojownicza odw aga, zwyciężająca życia przeszkody, 
z  dobrocią i szlachetnością serca, zwyciężającą sam o 
życie i tę  śm ierć jego, która jest początkiem  tryum fu­
jącej nieśm iertelności?

„Buszi no nasake", czułość boiowmKa —  pisze 
dr. N itobe —  potrąca najszlachetniejsze struny japoń­
skiej duszy. Nie dla tego, iżby miłosierdzie sam uraja 
różniło się czem kolwiek od miłosierdzia innych istoi 
ale dla tego, ponieważ żąda się miłosierdzia tam , gdzie 
ono nie jest jedynie popęaem , lecz czynem dokonyw a­
nym w imię sprawiedliwości i gdzie nie jest tylko s ta ­
nem uczuciowym, lecz czemś, za czem stoi moc, m o­
gąca naprawdę ochronić lub zab ić". —  „P arcere sub- 
iectis et dsbellare superbos".
(D. c. n.) EDMUND S. NAGANOWSK1

um b u rg sk ie  i kolorowe.
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„S Ł O W O  PO LSK IE" .533 z dnia 12 listopada 1904.

zdać na opinię starszych, lepiej znających- stosunki". 
M ówca nie wiele sobie robi ze zdań poszczególnych 
socyalistów  europejskich, zresztą p. E stera dr. Goide 
z G órnego Śjązka zapew nia, że zgoda z Niemcami 
„dochodzi". N iepodobna „stac na stanow isku, że jedne 
kajdany wolno zerwać, a drugie należy zostaw ić, bo 
tego niema w program ie". M ówca głosi w obec całego 
św iata, że stronnictw o „broni praw narodow ych i dąży 
do niepodległości P olski".

Ciekawe były jego słow a o P. P. S , z k tórą par- 
tyę galicyjską „łączy 13-lelnie braterstw o broni". Z poza 
słów, sławiących w zrost znaczenia i potęgi P . P. S., 
od której decyzyi „zależy spokój albo niepokój w zabo ­
rze rosyjskim ", przebijała pewna wątpliwość. „A choćby 
tak nie było (t. j. choćby P. P. S. me rosła) —  do­
dał —  nie jesteśm y pasorzyiam i, aby się tylko silnych 
trzym ać".

Baidzo ładnie przemawiał p. Hankiewicz, który 
był na kongresie w charakterze przedstaw iciela partyi 
ukraińskiej. P rzypom niał on, że M arks i Engels tw ier­
dzili, że odbudow anie Polski leży ur interesie spraw y 
robotniczej i wyzwolenia sąsiednich narodów'. „Jeżeli ci 
akadem icy* zarzucający partyi szowinizm , zajm ują się 
teoryam i, to  już niech przynajmniej dobrze je studyuią 
i starają się zrozum ieć". W ykazał też, że „Engels 
oświadczył się stanow czo przeciw  Austryi, a istnienie 
jei uw ażał tylko chwilowo komecznem, ze względu na 
istnienie na wpół absolutystycznych Prus i na istnienie 
caratu".

P Hudec zapewniał, że wprawdzie w program ie 
partyii galicyjskiej niema postulatu niepodległości Polski, 
ale „to  rozum ie się sam o przez się".

O statecznie wniosek zarządu przeszedł większością 
52 głosów przeciwko 26. Świadczy to  bądź co bądź, 
że trzecia część delegatów  nie chce naw et słuchać pa­
trio tycznych  fiazesów , że przeto nazwa „polskiej" par­
tyi jert w pewmej m ierze „licentia poetica".

Podobnież, jak i na poprzednich kongresach wy­
p łynęli i na tegorocznym  kw estya żydowska. W śród so- 
cyalistów-żydów nurtuje chęć utw orzenia osobnej partyi 
ży dowskiej. Postępy synonizmu skłaniają ich do tej 
myśli ^ szcze  bardziej. Żydzi stanow ią zresztą osobną 
narodow ość, a więc według zasad przyjętych przez so ­
cyalistów w  Austryi m ają praw o tw orzenia odrębnej 
organizacyi. Kom itet partyjny, stw orzony dla agitacyi 
wśród żydów, stał na stanowisku asymilacyjnein, oka­
zywał niechęć do żargonu i działał niedołężnie. Był n a ­
wet wniosek zawotowania mu nieufności, który zresztą 
upadł w iększością 58 głosów  przeciwko 15. N a razie 
żydzi z syonistycznem i tendencyam i nie stawiali żądania 
zupełnego odsenarow ania się, ale tylko stw orzenia oso ­
bnego kom itetu żydowskiego, o tyle jednak niezależnego, 
że byłby to  tylko krok przejściowy do wytworzenia 
odrębnego stronnictw a.

Daszyński Dronił w niosk j zarządu, dom agającego 
się utrzym ania zupełnej wspólności socyalistów  żydow­
skich i chrześcijańskich. W ykazywał on, że „partya nie 
robi różnicy między żydami i nieżydami, a jeżeli jak# 
różnica zachodzi, to  raczej na korzyść żydów. P artya 
i tak ściąga na siebie zarzut, że jest zbyt żydow ska". 
W yłączne używanie żargonu uważa za niepotrzebne. 
P artya nie straciła dotąd ani jednego robotnika na ko­
rzyść syonistów , odstępstw a były tylko wśród studentów . 
M ówca rzuca kilka sarkastycznych uwag o krasom ów - 
stwie tow arzyszy żydowskich i znowu mówi, że „są oni 
zbyt mlócizi, aby mogli w spraw ie tej, wymagającej do­
świadczenia partyjnego zabrać glos przeciw nam ".

D r. D robner utrzym ywał, że „kultura u nas jest 
polska nie żydowska. Każdy cywilizujący się przyjmuje 
kulturę po lską". Tow. H aecker utrzym ywał, że „wy­
tw orzenie odrębnej partyi żydowskiej byłoby 'p reced en ­
sem dla Europy i m ogłoby wpłynąć na stosunki partyj­
ne na Zachodzie".

W niosek zarządu, dom agający się zachowania je­
dności partyi, przeszedł w iększością 64 głosów prze­
ciwko 15. O statecznie jednak zgodzono się na pewien 
kom prom is i uchwalono wniosek, zezwalający tworzenie 
osobnych Komitetów żydowskich, działających jednak pod 
kontrolą kom itetów  okręgow ego i w ykonawczego, jako- 
też inny, dom agający się założenia czasopism a żargono­
w ego w Krakowie.

Przegląd prasy.
Stan finansów krajowych i smutne widoki na przyszłość.— 
Propinacya, jako nowe źródło dochodów' dla Kraju. —Pro- 

, ;k t m onopolu wódczanego we własnym zarządzie.

—  Utyskiwaliśmy wszyscy na sm utny stan finan­
sowy naszego krajd przed zebraniem  się Sejmu, utysku­
jemy też na to  sam o i przy zamknięciu sesyi.

Co gorsza, mam y do czynienia ze zjawiskiem nie 
Pizemijajacem . lecz stałem . Uprzytomnijmy sobie raz 
jeszcze nasze położenie. P . M. B. w  „Czasie" dobrze 
go streszcza. Przedewszystkiem  więc zaznacza, że ko- 
nńsya budżelow a, przyjąwszy już pod uuragę podniesie- 
n‘e krajowych dodatków  do podatków' o 5 proc., obli- 
p2a niedobór na rok 1905 na 162 .630  kor. Będzie on 
jednak praw dopodobnie większy, bo przy układaniu te ­
go bużetu obliczano dochody wysoko, przeciwnie zaś 
wydatk bardzo nisko.

O  wiele gorzej przedstaw ia się horoskop lat naj- 
bnźszych 1906— 1910. Mimo wszelkiej oszczędności.

wydatki kraju rość będą dalej. Przeciętna wzrostu 
tego  w' ostatnich 3 latach w ynosiła 1 ,600 .000  kor. ro ­
cznie. Jeżeli przyjmiemy, iż i nadal w zrost oubyw ać się 
będzie w tern sam em  tem pie, to  wydatki w 1906 roku 
będą o 1 ,600 .000  koron, zaś wydatki 1910 o 8 ,000 .000  
koron większe, niż w 1905.

„jeżeli zaś —  pow iada au tor dalej —  przyj­
miemy, że dodatków  do podatków  nie możemy 
już podwyższyć .dalej ponad obecną podw yżkę 
o 5 proc., a jakiegoś nadzwyczajnego dochodu 
(np. z dalszego podatku od sm rytusu) w tych la­
tach nie uzyskam y, to  nie pozostanie nam nic in­
nego, jak pokrywanie tego naturalnego wzrostu 
w ydatków pożyczkam i bieżącemi, a sum a tych 
pożyczek z końcem roku 1910 wyniesie 24 mi­
lionów Koron, a m oże nieco mniej, jeżeli docho­
dy będą rosły i nie zajdzie po trzeba zaciągnięcia 
tak wysokich pożyczek".
W końcu roku 1910 zakończona b ęd n e  operacva 

propinacyjna i po spłaceniu obiigacyj pozostanie dla 
kraju nadwyżka 20 milionów koron, k tó rą  użyć będzie 
można na spłacenie owych pożyczek w znacznej części, 
jakkolw iek w ciągu tych nawet najbliższych 5 lat trudno 
będzie uniknąć większych w ydatków  nadzwyczajnych, 
jak odnowienie W awelu, budow a szpitala dla obłąkanych 
w zachodniej części kraju.

Jeżeli jednak naw et cały dług z pożyczek dla po­
krycia niedoboru w latach 19 0 5 — 1910 będzie um orzo­
ny, pozostaną jeszcze skonsolidow any dług krajowy 
(z indemni, acyi) i przeszło 12 m .łonowy dług z poży­
czek .nwestycyjnych już em itowanych, lub dopiero em ito­
wać się mających. N adto zaś wydatki po roku 1910 
w zrastać, me przestaną nie będziemy zaś mieli przed so ­
bą żadnego w iększego przypiywu gotów ki w rodzaju 
tego, jaki nam da 20 m ilionowa nadwyżka dochodów  
z operacyi propinacyjnej w roku 1910.

Stąd nieodzowna konieczność wynalezienia now e­
go a obfitego źródła dochodów , bez k tórego za lat 
kilka nie będziemy w prost mogli prowadzić sam orządnej 
gospodarki. N a to  godzą się wszyscy bez wyjątku. Tak 
np. „Kuryer Lwowski" pow iada:

„W yczerpane finanse k ra ju , zachwiana przy­
szłość budżetow a wielu m iast i gmin wiejskich 
wskazuje niezbędną potrzebę otw arcia nowych 
a wydatnych źródeł dochodu"
W tej jednak chwili występuje na jaw w całej 

siie zgubny dla kraju naszego stosunek do państw a. 
W zakresie skrom nej kom petencyi naszego Sejmu nie­
podobna znaleźć źródeł dochodu, oddani jesteśm y na 
łaskę rządu centralnego, od którego dobrej woli zależeć 
będzie otw arcie ich lub zamknięcie. Pom im o osław io­
nego sprzyjania rządu krajowi, wiemy wszyscy dosko- 
skonale, że sklornć rząd do pom yślnego dla nas roz­
strzygnięcia spraw y by najmniej nie będzie rzeczą 
łatwa..

Rozm aite m ogłyby być sposoby ow ego skłaniania, 
faktycznie jednak ustalił się u nas zwyczaj załatw iania 
spraw  —  jakeśm y to  zaznaczali poprzednim razem  —  
podobnych za pomocą, układów  między władzam i krajo- 
wemi z rządem , układów, których wynikiem jest, że 
rząd daje nam w przykrojonej przez się form ie to, 
czegośm y od niego żądali, wzamian zaś zobowiązujem y 
się poprzeć go  w czerń innem, lub przyjąć inne jego 
żądanie, aczkolwiek dla nas niemiłe i szkodliwe.

W arunki targu, czy układu ustalają się na kon- 
wentyklach. System  taki, acz cieszy się uznaniem stań­
czyków i ich krakow skiego organu, ma jednak prócz 
zasadniczej sprzeczności z istotą parlam entaryzm u, wiele 
innych niedogodności.

Spraw a, załatw iana konwentyklowo, nie może być 
należycie wyświetlona i przy najlepszej nawet woli 
uczestników wydaje, jakeśm y już mieli sposobność prze­
konać się w tym roku, wyniki szkodliwe.

N astępnie w tajemniczym m roku zakulisowych 
układów  łatw o się zagnieździć może pryw ata i nie mniej 
ła tw o stojący zew nątrz dojrzeć ją m ogą tam  nawet, gdzie 
m oże wcale jej nie było.

System więc ten prowadzi wprawdzie do tak  dla 
i ,Czasu" pocieszającego objawu, żeS ejm  przyjmuje usgswy 
„en b loc“ i „bez wielkich mów, czyli bez frazesów ", z dru­
giej jednak strony nie zapobiega, lecz przeciwnie sprzy­
ja powstawaniu agnacyi w kraju, czego szanow ny organ 
tak  bardzo się zaw sze obaw ia.

=  Spraw a uzyskania nowych źródeł dochodu dla 
kraju była na najlepszej drodze do wywołania agitacyi, 
bu  prow adzono ją do ostatniej chwali zakulisowo. Z a­
częły krążyć wieści, że nam iestnik lir. Potocki w to ­
w arzystw ie dyrektora funduszu propinacyjnego jeździ! 
do W iednia dla układów z ministrami o przedłużenie 
praw a propinacyjnego na dalszych lat 15, to  jest do 
r. 1925.

D oszły te  wieści i do posła Stapińskiego, który 
dojrzał w tern jedynie interes prywatny tych „obszarni­
ków ", którzy z dzierżawy praw a propinacyjnego ciągną 
znaczne korzyści dla siebie. T o  też z właściwy® sobie 
pospiechem  napisał i zamieścił wr „Przyjacielu Ludu" i 
„K uryerze Lwowskim" gw ałtowny artykuł przeciw' „sztu­
ce", obmyślonej przez hr. Potockiego.

„Posłow ie obszarnicy w Sejmie —  pisał —  są 
pewni, że się im uda ta sztuka. Tak, pojmujemy, 
że propinacya, to  ich duch opiekuńczy, to  źródło 
dochodów  i wpływów naszych panów ".

_______ Nie poprzestając na tern, p. Stapiński zainicyowal

już nawet agilacyę, ułożył Mianowicie petycyę do c. k. 
rządu, którą doradzał podpisywać m asowo. Petycya ta 
zaczynać się miała od s iów :

„D oszła nas w iadom ość, że ludzie, którym  p ro ­
pinacya przy teraźniejszym  ustroju przynosi ko­
rzyści prawme i nieprawne, czynią starania, o  prze­
dłużenie praw a propinacyjnego poza rok 1 9 1 0 .“ 
O statnie słow a petycyi zaw ierały żądanie, aby 

„po roku 1910 radom  gminnym przyznano 
praw o orzekania o wszelkich sprawach odnoszą­
cych się do przyzwolenia lub *zakazu sprzedaży 
napojów spirytusowych w gm inie".
Żądanie, przez p. Stapińskiego w petycyi posta­

wione, nie liczyło się wcale z praktyczną możliwością. 
„P rzegląd" słusznie zauważył, że dla urzeczywistnienia 
tych żądań, trzebaoy było obdarzyć wszystkie 6 .000 
gmin galicyjskich prawam i, jakie przysługują u nas tylko 
m iastom  stołecznym  i zmienić obow iązuiącą obeerie 
ustawę przem ysłową, co w'obec tego. że ustaw a ta jest 
państw ową, m ogłoby być dokonane jedynie przez Radę 
państw a.

Projekt p. Stapińskiego nie utrzym ał się jednak 
śród samych ludowców. Poza interesami prywatnymi, 
które skłaniać m ają do przedłużenia praw a p r o p i n a c y j ­

nego, a zwłaszcza formy jego eksploatow ania za po ­
m ocą dzierżaw i poddzierżaw, jest wyraźnym interesem 
kraju pozyskanie dla siebie tych dochodów, 'aide obe­
cnie daje propinacya i które idą i do r. 1910 iść będą 
na am ortyzacyę obligów propinacyjnych. Pozatem  mo- 
żliwem źródłem, niema na razie innego, któreby z mniei- 
szem niezadowoleniem  ludności, zasiiać m ogło obiicie 
wyczerpane fundusze krajowe.

T oteż „K uryer Lw owski" zwinął chorągiewkę 
i w parę dni po umieszczeniu artykułu p. Stapińskiego, 
u;ystąpił z innym projektem , stając na gruncie, że

„nie należy więc zadow alać się byle czem, ja- 
kiemś przedłużeniem praw a propinacyjnego w obe­
cnej postaci".
Sprawa, postaw iona na tym gruncie, nadaje się 

do dyskusyi, k tóra isto tne może przynieść korzyści. Cie­
szyć się też mamy praw o, że w ostatniej chwili cala 
spraw a przedłużenia propinacyi weszła do Sejmu, że z a ­
tem  może być ona załatw iona z największą korzyścią 
dia kraju.

W racając do drugiego artykułu „K uryera Lwow­
skiego" musimy zaznaczyć, że zarzuty czynione przezeń 
obecnem u system ow i m ają dużo racyi. Przedew szyst- 
k.em więc

„ze stanow iska finansowego system  dzieiżawy 
i poddzierżawy wytu arza znaczne ubytki w do­
chodach na korzyść pośredników , którzy bez ża­
dnego trudu zbierają nieraz ogrom ne sumy do 
swych prywatnych szkatuł".
ja k  przy każdym podatku, niepożądaną iest rze­

czą, aby koszty ściągania były duże i aby jednostki 
pryw atąe ciągnęły z tego źródła nadm ierne zyski.

N ie bez racyi też iest zarzut, że
„W łaściciel browaru i gorzelni, k tóry przez 

dzierżawę praw a propinacyi usunął na bok wszel­
ką konkurencyę wyszynku, nakłada zwykle na 
poddzierżawców i karczm arzy warunek, aby tylko 
z jego ręki trujący tow ar pobierali i dostarczali 
tego tow aru w najpośledmejszem i dla zdrowia 
najszkodliwszym gatu rk u " .
Dowodzi to , że musi być rozciągnięta ściślejsza 

kontrola nad jakością sprzedaw anych trunków.
„K uryer Lwowski" proponuje:
„aby w miejsce dzisiejszej gospodarki prooinacyj- 
nej kraj objął m onopol w óaczany i wykonywał go 
we własnym zarządzie, przez organy, odpow ie­
dzialne p-zed w ładzą przełożoną, a nie intereso­
wane osobiście w jaknajwiększem rozpijaniu i za 
truwar.iu ludności".
Spraw a to  nie łatw a, praktyczne jej wykonanie 

m oże przedstaw ić wiele trudności, ale bądź co bądź 
jest tó! rzecz nadająca się do dyskusyi, nie wątpimy 
też, że doczekam y się gruntow nego rozpatrzenia się 
wszystkich z a  i p r z e c iw :

A  P E N T A

H e z e r t e r z y .
K orespondent nasz pisze z pewnego miasta pogra­

nicznego :
w żadnem z m iast pogranicznych napływ dezer­

terów  rosyjskich nie jest tak wielki, jak tutaj. Od czasu 
wybuchu wojny przeszło ich tysiące. Jedni zamożniejsi 
po krótkim  pobycie ruszyli w św iat, drudzy biedniejsi, 
nie mając o czem wyjechać, pozostali rzuceni na pa­
stw ę losu, bez zajęcia i bez kaw ałka chleba.

O d tych to  paryasów  roi się form alnie rniasio. Sa
to  wszyto praw ie żydzi z o k o l i c ........................a nawet
z Odesy. O koło tysiąca przebyw a ich tutaj. Blade, w 
nędzm aie te  postaci w swych charakterystycznych m o­
skiewskich czapkacli i w bekieszach, bez pejsów — wy­
różniają się od swych w spółwyznawców galicyjskich. 
N a każdym takim  dezerterze widać, jak na dłoni, wy­
bite piętno skrajnej nędzy, głodu i... „niponizm u".

Los ich nie do pozazdroszczeń.a. Podczas kopa­
nia kartofli setki ich zatrudniali u siebie okoliczni w ła­
ściciele i dzierżawcy żydowscy, spora liczba umieściła 
się u miejscowych rzemieślników', n. b. za nizką plącą, 
a reszta  tuła się, żyjąc z dnia na dzień. O becnie dla

J e d n a  z najlep­
szych, solankowych, 
przeczyszczaj ący ch 

w ó d  m i n e r a l n y c h .

G i u s e p p e  L a p p o n i
lekarz przyboczny

T €5 gf o  3  w  i  a t o b l i  c ś c  H’ z

S k ład  w e  L w ow ie u 9395

R u d o l f a  W e i n r e b a .
Król. rumuńsk. dost. naciw.
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ulżenia tej nędzy zawiązały się kom itety i o tw arto  ku­
chnię ludową, ale to  wszystko kropla w m orzu, bo 
liczba ich zwiększa się. N iem a prawie nocy, aby kil­
kadziesiąt dezerterów  nie przekradło się przez granicę.

Przepraw a taka odbyw a się pariyam i po 5 0 — 60 
co noc i spoczyw a w  rękach pew nego przedsiębiorstw a 
wprawdzie nie koncesjonow anego, ale zorganizow anego 
i operującego na w ielką skalę. Zm onopolizow ało ono 
niejako tę  przepraw ę dezerterów , i na nich niezłe już 
interesy zrobiło, bo  od każdego bierze, co może, s to ­
sownie do  zam ożności: od jednych Kilka, od drugich
kilkanaście, a naw et kilkadziesiąt rubli. Każdej takiej 
partyi kupuje bilety  aż do K rakow a, skąd już każdy 
na w łasny rachuneK i w łasne ryzyko rusza dalej —  je­
żeli n. b. ma o czem.

Firm a ta  ma sw oją siedzibę nad granicą i tam  de­
zerterzy załatw iają wszelkie interesy, zasięgają potrze­
bnych inform acją, uważając tę  firm ę jakby za swoją 
naczelną władzę. Ta jednak bez względu na solidarność 
wyznaniową drze co się da z każdego współwyznawcy, 
tłum acząc sobie całkiem słusznie, że druga taka wcina 
nie zdarzy się wnet.

Z drugiej strony trzeba przyznać, że ta  firm a ma 
zagw arantow ane prawie zupełne bezpieczeństwo ze s tro ­
ny pogranicznych m oskiewskich straży i żandarm ów  dla 
dezerterów . D om yśleć się nie trudno, w jaki sposób. 
O gólne naw et panuje przekonanie, że miesięcznie ko­
sztuje ją to  opłacanie się 2 0 0 0  rubli. Jak w iest niesie 
—  tę kw otę w kopercie zanosi specyalny posłaniec re­
gularnie co pierw szego na ręce żony pewnego oficera 
żandarm eryi, który równom iernie rozdziela m ędzy wszy­
stkich „objeszczyków" żandarm ów  i urzędników cłowych. 
W skutek tego straż graniczna patrzy przez palce, a je­
żeli strzela, to  ślepymi nabojam i; czasem , ale to  bar­
dzo rzadko dla zachow ania pozorów  zastrzeli jednego 
dezertera, jak się to  w łaśnie zdarzyło w zeszłym mie­
siącu

Bardzo często  zdarza się, że taki „objeszczyk", 
gdy partya m a się przepraw iać, odkłada spokojnie k a ­
rabin i za zapłatą kilku rubli bierze sam na plecy („na 
barana") dezertera  i przenosi przez Zbrucz, a gdy ,uż 
dezerterzy przepraw ią się, strzela w powietrze, zdaje 
się, z radości, że udało mu się zarobić kilka rubli 
i oszukać „batiuszKę".

W szyscy oficerowie straży granicznej i urzędnicy 
ctowi w mundurach nawet odwiedzają bardzo często 
tut. Kasyno i z chciwością odczytują z polskich gazet 
wszelkie w iadom ości, dotyczące wojny. Szczególnie li- 
cznem i odwiedzinami Moskali cieszy się pewien hande- 
lek, gdzie przy dźwiękach gram ofonu i kieliszkach sw o­
bodnie rozpraw iają o wojnie i z polskich gazet dow ia­
dują się dopiero o  zwycięstwach „Japońców ".

O d czasu do czasu wyżsi oficerowie rosyjscy 
przechodzą granicę i zwiedzają Galicyę, w jakim celu 
nie 'Kiadomo.

W z. m wsiadł tutaj do pociągu rosyjski pułko­
wnik audytor i to  w mundurze. W przedziale II kl. za­
poznał się z tow arzyszem  podróży urzędnikiem  konce­
ptowym  p. S., jadącym  do Lwowa. Poniew aż pułko­
wnik chciał po drodze zwiedzić Lwów i tam  się zaba­
wić trochę po trudach wojennych, uprosi1 p. S ., aby 
tenże mu tow arzyszył. Przed Lwowem przebrał się puł­
kownik po cywilnemu i ruszyli obaj do miasta.

Po drodze p. pułkownik gdzieś zniknął, a p S. 
dostał natychm iast wezwanie do radcy pohcyi.

Co to  była za spraw a, to  osłonięte jest tajem nicą. 
Tyle tylko w iadom o, że po wyjeździe p. pułkownika 
do każdego pociągu chodził regularnie poborca cłowy 
z pogranicznego m iasta rosyjskiego, szukając kogoś być 
może, że pułkownika, który widocznie musiał uprzykrzyć 
sobie wojnę i czmychnął za granicę.

Nr pochwałę i uznanie zasługuje stanow isko na­
szych władz i żandarm eryi wobec dezerterów , których 
po ludzku traktują, a w tern taktow nem  i ludzkiem 
obejściu przoduje u nas sam starosta .

Właśnie niedawno zostali trzej dezerterzy aresz to ­
wani przez jednego z żandarmów za usiłowane przekup­
stw o. O dstawieni więc do sądu zostali zasądzeni i mieli 
być odstawieni do granicy.

Sąd jednak w porozum ieniu ze starostw em  odstą­
pił tę  spraw ę starostw u, k tóre post ąpiło wprawdzie 
z dezerteram i wecilug litery praw a tj. odstaw iło ich do 
słupów granicznych, jednak, pom im o tego nie zostali 
wydani Rosyi, bo  żandarm  konwojujący przy slupie g ra ­
nicznym wrócił się, a za nim w ślad zaraz odstawieni 
zbiegowie. W ym ogom  praw a w każdym razie, stało  się 
zadość, a również i zbiegow ie byli zadowoleni. W ten 
sposób był „wilk syty i koza cała".

e d g i o s y  w o j n y *

(n) G enerał Nogi ubezwładnił w zeszłą środę po- 
zycye artyleryi rosyjskiej nad fortam i Erlungszan i Sung- 
szuszan. Tam tejsze działa, częściowo roztrzaskane przez 
ulewę japońskich pocisków, w części stoczone na dó ł 
pod osłonę fortów , przestały w spółdziałać z obrońcam i 
tychże, to  zaś umożliwiło Japończykom  nazajutrz, w dniu 
onegdajszym , przypuszczenie szturm u do fortów . W cią­
gu popołudnia oba forty zostały zdobyte i s.ąd  po­
głoska o upadku twierdzy. W iadom o, że były t e  osta t­
nie i najpotężniejsze, obronne pozycye R osyan ; ich do ­
niosłość w ręku Japończyków  na tern polega, że po 
w toczeniu na w zgórza wielkich dział oblężniczych.

los okrętów  rosyjskich musi być ostatecznie zdecydow a­
ny : działa, górujące nad wschodnią zatoKą i odnogą 
zatoki północnej, zm uszą okręty do poddania się czy 
ucieczki na morze, lub je zniszczą. Z ałoga gen. S tóssla 
już praw dopodobnie wyszła ze zburzonego m iasta, co­
fnęła się do Liaotieszanu.

Ani z Tygrysiego półwyspu, ani ze Złotej góry 
niem a już obrony m iasta i ok rętów .

Chińczj cy w Czifu zapewniają, że od m iesiąca nie padł 
stam tąd żaden strzał, bo iesztę  amunicyi jaka była prze­
wieziono do Liaotieszanu. Całe m iasto chińskie jest ol­
brzym ią kupą gruzów, zburzonych jest przeszło tysiąc 
domów. Można przypuszczać, że gen. Stossel dlatego 
prosił o  zawieszenie broni na dobę i je niezawodnie 
otrzym ał, ażeoy m odz pogrzebać zapitych. Podobno 
w niektórych ulicach zarówno starego  jak now ego m ia­
sta  leżały do onegdaj stosy trupów ; tu i owdzie na 
ciała poległych rzuciły się grom ady psów, dawno już 
z m iasta wypędzonych, a błąkających się po okolicy. 
G rozą zdjęci żołnierze, nie m ogąc m arnow ać nabojów, 
wzięli się do psów na bagnety...

Tu zaznaczyć musimy, że pierw szą w iadom ość
0  opuszczeniu twierdzy przez załogę i jej cofani" się 
przez półwysep Tygrysi do Liaotieszanu podało pa­
ryskie wydanie rusotilskiego „New Y ork H eralda", na 
podstaw ie doniesień swojego korespondenta w P ete rs­
burgu. Jednakże na kilka godzin przed telegram em  ko­
respondenta „N ow oje W rem ia" ogłosiły depeszę z Man- 
dżuryi, donoszącą, że gen. Liniew icz, który co do ­
piero przybył do Tielingu, miał wojskom tamtejszym 
oświadczyć, że

Port Artura nie zostan ie nigdy zd o b y ty ! 
Liniew:cz, czyniąc przegląd wojsk, uściskał wszystkich 
oficerów', a w itając pułkownika Spiridoonwa, k tóry  to  
przeprow adził był do tw ieidzy ostatni pociąg z amuni- 
cyą, zaw ołał g ło śn o : „O to  jest carski o l.cer nieocenio­
nej w artości —  a takich jest w ieli pod P ortem  Artura. 
Japończycy tw ierdzy nie zdobędą n igdy!" N a co Spi 
ridonow  odpow iedział dob itn ie : „N igdy! Nigdy!" P onie­
waż pułkownik nie widział tw ierdzy od końca lipca, 
trudno zrozum ieć, na czem opiera swoje optym istyczne 
nadzieje.

Jedynie autentyczną w iadom ość
z frontu m andżurskiego  

mamy od korespondenta „S landarda" przy armii Ku- 
rokiego, z d. 8 bm. Telegrafow ał on wtedy przez Fu- 
san. że dwie rosyjskie kom panie rekonesansow e wy­
szły poprzedniej nocy ku japońskiej arm ii centralnej
1 wschodniej, ale zostały zm uszone do odw rotu bez 
stra t jakichkolwiek. Rosyanie utrzym ują bezustanny 
ogień działowy, przeaew szystkiem  na japoński iron t 
wschodni, jednakże bez w yraźnego skuiku. O gólna sy- 
tuaeya pozostaje niezmieniona. Dni są jasne i ciepłe, 
ale noce bardzo m roźne, japońscy  żołnierze, pełniący 
służbę nocną w zasiekach, mają baranie kożuchy

D uńskie źródła zapewniają, że J o  wielkiej bitwy 
nie przyjdzie przed w iosią . Skądinąd przypuszczenie to  
nie potw ierdza się, jest za to  praw dopodobieństw o, że 

Kuropatkin czeka na posiłk i.
M obilizacya dalszych trzech korpusów  armii —  

XIII, XVI i XXI —  ma widocznie na ceiu przyśpie­
szenie sform owania trzeciej armii gen. K aulbaisa. S ą­
dząc atoli z powolności, z jaką się uskutecznia trans­
port VIII korpusu, m ającego stanow ić ważną część 
armii G ripenberga, wnosić należy, że dużo jeszcze upły­
nie czasu, zanim ta  trzecia arm :a dojdzie do Mandżu- 
ryi. N aw et niepodobna pojąć, jak jednotorow a kolej 
syberyjska zdołałaby dostaw ić żywności dla tak  znacznie 
powiększonych wojsk. W Anglii pytają, czy ta  ostatn ia 
m obilizacya n ie m a  na celu... Turkestanu i granic indyj­
skich, czy jej nie wywołały objawy opinii angielskiej 
wobec awantury przy D oggerbanku.

Wiadomości polityczne.
Finlandzkie T ow arzystw o strzeleck ie .

Podstaw ą i rdzeniem aktu oskarżenia w procesie 
przeciw senatorow i Schaum anowi, ojcu zabójcy Bobriko- 
wa, był znaleziony w r. 1903 w W yborgu u niejakiego 
Juliusza Lulu, pisany przez Schaum ana cyrkularz w sp ra­
wie tow arzystw  strzeleckich, o tendencyi wyraźnie re ­
wolucyjnej. „Finlandzkaja G azieta" w Helsingforsie po ­
dała dosłowny tekst tego cyrkularza. Za nią też przyta­
czam y go w jego głównej części. Cyrkularz ten brzm i:

Uzupełniając naszą rozm ow ę i celem zabezpiecze­
nia rezultatów  naszych starań , proszę szanow nego pana 
dokładnie stosow ać się do następującego:

1. O rganizacya powinna utrzym ywać się drogą 
intenzywnej działalności punktów centralnych miejsco­
wych ; od głównego centralnego kom itetu pochodzą ty l­
ko specyalne części program u.

2. W szystko należy zrobić, aby pozyskać zaufanie 
ludu i wzmocnić uczucie wzajemnej ufności między nim 
a nami

3. Polityczną św iadom ość ludu należy wzmacniać 
i rozszerzać wszystkimi środkam i.

4. W ysyłaj mi pan, natychm iast do otrzym aniu, 
wiadom ości o liczbie różnych wodzów zgodnie z p ro­
jektowanym  planem organizacyi. Najlepiej posługiwać się 
przytem  następującą form ułą: naprzykład: Parikkalla 
1— 7— 120 (4'<), co znaczy : przedewszystkiem  wymie­

niasz pan nazwę parafii, potem  w stałym porządku li­
czbę komunalnych, ucząstkowych i okręgow ych wodzów 
w miejscowości, przyczem Lczba w nawiasie oznacza 
ilość już poinform owanych wodzów w okręgu.

5. W agitacyi przeciw dzisiejszemu system owi 
n a l e ż y  p i l n i e  p r z e s t r z e g a ć ,  a b y  n i e  b u ­
d z i ć  n i e n a w i ś c i  p r z e c i w  n a r o d o w i  r o ­
s y j s k i e m u ,  j a k o  t a k i e m u ,  a l e  t y l k o  p r z e ­
c i w  r z e c z o n e m u  s y s t e m o w i .

6. W szystkie tow arzystw a o  celach sportowych 
powinny być jak najusilniej popierane i do pracy za­
chęcane.

7. W szystkie godne zaufania i za uzdolnione do 
tego  uznane osoby, wzywają członkowie organizacyi, ka 
żdy w swej miejscowości, do ćwiczeń w strzelaniu do 
celu. O chotnik kupuje sobie sam , aibo na spółkę z inny­
mi karabin m ałego kalibru W inchester (cena 27 mar.) 
i potrzebne do tego  patrony (1 m. 75 peni za setkę, 
które biią na 40  m etrów  i 3 m. 50 peni za setkę biją 
cych na 150 m.) i poucza wszystkich okolicznych m ęż­
czyzn i młodzieńców, jak należy strzelać. Naturalnie m o­
że uczyć tylko każdego z osobna. (D ołączony opis b ra­
nia na cel i strzelania ma służyć za instrukcyę dla ta ­
kiej nauki.) Godni zaufania nauczyciele ludowi i nauczy­
cielki powinni być wezwani do udzielania takiej samej 
nauki po kolei każdego chłopca i dziewczynę z wyż­
szych klas.

8. Nauczyciele strzelania powinni zapisywać na­
zwiska uczniów i klasyfikować ich według trzech nastę­
pujących kategory1

1 kategorya —  przeciętna liczba celnych strzałów  
do deski 2 0 X 3 0  centim. na 50 metrów,

2 kategorya —  przeciętna liczba celnych strzałów
do deski 1 5 X 3 0  centim . na 50 metrów.

3 kategorya —  przeciętna liczba celnych strzałów 
do deski 5 X 3 0  centim. na 50 metrów.

Imienne te spisy wysyłać należy do okręgowych
centralnych kom itetów.

9. Jeżeli uczeń dojdzie do trzeciej kategoryi, uw a­
żać naukę za skończoną i przystępow ać do nauki dru­
giego i t. d., dopóki wszyscy nadający się do nauki 
uczniowie nie osiągną pierwszej kategoryi. Jeżeli starczy 
czasu i pieniędzy, z najlepszymi prowadzi sie następnie 
dalsze ćwiczenia.

10. M ajętniejszych należy skłonić do kupna daleko- 
nośnego karabinu, zaw sze jednego typu M aurera, m aga­
zynowy na pięć nabojów , w cenie 80 m ar . M ożna go 
otrzym yw ać za pośrednictw em  Oiganizacyi za gotówkę.

11. Centralne kom itety prow adzą dokładną s ta ty ­
stykę broni rozpowszechnionej w ich okręgu.

12. P o  odebraniu naszemu narodowi broni, musi­
my wytężyć wszystkie siły, aby nie stać się pewnego 
dnia łatw ą zdobyczą w roga, który mianowicie przez ro z­
brajanie i unieszkodliwianie ludzi przygotowuje sobie na 
pad nań, celem zupełnego jego zniszczenia. Jeżeii kobie­
ty  okażą zajęcie i chęć do ćwiczeń strzeleckich, to  wy­
wrze to  dobry wpływ na mężczyzn, zacnęcając ich do 
tern większej pilności i staranności w' strzelaniu.

13. O d czasu do czasu należy urządzać popisy 
z nagrodam i pieniężnemi, na które niechaj składają się 
dobrowolnie bogatsi mieszkańcy okręgu.

14. Projektuw ana ta  działalność powinna być ostro ­
żną i rozwijać się stopniowo, ale s jrstem atycznie, s ta ­
rannie i dokładnie.

15. Jeżeli cokolwiek stanie się w okręgu, należy 
o  tern natychm iast przesiać rapo rt do kom itetu central­
nego.

16. P^zy wezwraniu kogokolw iek do jakich czynno­
ści, informuje się wezwanego tylko o tern, co ma o so ­
biście wykonać. W szystko inne pozostaje między nami.

17. O kólnik ten, o otrzym aniu którego zechcesz 
mnie zawiadom ić przez posłańca, u\\ ażaj pan za osobi­
s tą  nform acyę dla siebie, nie przeznaczoną zatem na­
w et dla innych członków centralnego okręgow ego 1 o- 
mitetu.

D o pow yższego cyrkularza dołączył Schauman 
instrukcyę dla nauczycieli strzelania.

O j i e r e i k k *

(„Gniazdo jaskółek" Herblaya).
O negdajszy „W ieczór nieprzyzwoitych pieśni", da­

ny w^teatrze miejskim, udał się wybornie.
„Jaskółki" rozsypały się po scenie wesołe, zwinne;'? 

śpiewające; a chociaż o tej smutnej, jesiennej porze, 
w iosny nie zwiastują, to  jednak zwiastują nową erę tea­
tralną: królestwo operetki na całą zimę.

Nie można się też dziwić, iż w eselą się nasze 
prim adunny panie M iłowska i Kliszewska, bo  czeka ich 
sezon tryum fów. M szak podobno dyrekeya teatru ośm 
nowych arcydzieł operetkow ych chow a w zanadrzu. P raw ­
dziwe żn iw o!...

Porw ała też w esołość i pana M alawskiego wraz 
z panem  Czerwińskim, gdy jeden poczuł na sobie habit 
klasztorny a drugi sukienkę pensyonarki, i p. Lelewicza, 
gdy z byłego dyrektora teatru  stał się służącym, a na­
stępnie profesorem , i p. Paszkow skiego, gdy mu się 
odw rotnie wydarzyło, i p. Kosińskiego, gdy zaczął się 
odzw yczajać od absyntu i innych panów z paniami, 
wszystkich, jak „na afiszu s to ją " ....

I stał się w tej wesołości ogrom ny zam ęt, aż cała 
scena chodziła, jakkolwiek nie przyszło do tego odra- 
zu, bo najprzód w ynudzono publiczność odpowiednio 
piei >¥Szym aktem , ażeby jej pieprzna przypraw a drugie

Ł E O M  N O W O S A D
Absolwent c. k. technologicznego muzeum przem ysłowego w Wiedniu. 

10264 w c  L w o w i e ,  P a s a ż  t u k o l  > s c h a .

biciad i p racow n ia  obuwia
w ykonanego w edług najnowszych zasad hy- 
gieny, dla dam, m ężczyzn  i dzieci. Specyali- 
sta obuw ia dla nóg dotkliwych i ułom nych.

— Robny działnapraw y obuw ia. — -
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go należycie sm akow ała, a potem dowcipni autorow ie 
nagromadzili m asę interesujących kolizyj, z których ku 
ogólnem u zadow o'eniu wybrnięto dopiero zapom orą 
Cake-walk’u. Jestto , jak w iadom o taniec, w którym  t. 
?w. cywilizowani udają (?) dzikich.

Co też bo i nie postaw alo się w tern „Gnieździe 
ia s k ó ie k ! . ,W ta rg n ę l i  studenci poprzeoierani za ber­
nardynów, przybyła trupa aktorów , przedstaw iająca m ę­
czeństwo sw. Sebastyana (dziwna rzecz, że o tern ty lico 
mówią), m łodzieniec przebrany za pensyonarkę spełnił 
tunkcyę kąpielowej wobec swoich koleżanek i samej 
przełożonej. P roszę tylko pomyśleć, co za delicyel...

O  ty  pensyonacie z przed dwudziestu laty, w k tó ­
rym chowała się N itouche, jakże naprzód postąpiłeś! 
Byłeś naiwny i salonow y, a dziś do jakich to  rozm ia­
rów  urosteś, jaką sw obodą oddychasz, jak ta m w tw o ich  
murach przyjemnie, zwłaszcza, gdy się te  „nieprzyzwoi­
te pieśni" odezw ą!...

Ale też wszędzie ten sam  postęp. Jak  n. p. dzi­
siejsze nasze panny zgrom adzone w teatrze bardzo li­
cznie, umieją przysłuchiwać się sztuce —  te tak rozu­
mne dobrze, ułożone, w ykształcone, secesyjnie uczesane 
i w białe gazy przystrojone p a n n y ! Czy jest coś, cze- 
goby one nie zrozum iały? Jednego w ieczora rozum ieją 
doskonale „Lililb", a drugiego znaczenie „czwartej zw rot­
ki" w duecie małżeńskim, o którym  śpiew a pani Kli- 
szewsKa i p. Lelewicz. W szystko zarowno rozum ie­
ją i we wszystkiem  zarów no upodobanie znajdują. 
A nioły!....

N a szczęście, dla ocalenia pozorów , ,,czwa-ta 
zw rotka" m ;ewa zwyczajnie i muzykę. Muzyka jest 
jak gaza, k tóra osłania nagość, nie zakrywając jej zu­
pełnie: jeżeli kto nie chce, m oże się nie domyślać, czein 
jest różow ość w ydobyw ająca się z poza tkaniny, albo 
może się nią potajem nie lubować... “

A no, niech już bodaj ta  gaza z nienajgorszej fa­
bryki pochodzi. Ćo do mnie, to  jestem zawsze za 
francuskimi w yrobam i tego  rodzaju, w ięc i muzyka 
H erblaya więcej mi się podoba, niż wszelkie wiedeńskie 
abrykaty . P raw da, że i tu tw órczość kom pozytorska 

sączy się dość skrom nym  strum yczkiem  i chwyta się często 
swoich znowu szablonów , jednaKże operetkow y kom ­
pozytor francuski, zawsze stoi wyżej od niemieckiego. 
Przynajmniej miewa czas na w szystko: na studya, na
zdobycie rutyny, na porządne skom ponow anie rzeczy, 
choćby to  i o drobnostkę chodziło.

Trudno zresztą powiedzieć, czy muzyka podobała 
się publiczności więcej, czy sam a farsa, okryta tą  mu­
zyką; i mniejsza naw et o to , bo  sukces tak  czy tak, 
był niezaprzeczony: klaskali wszyscy, młodzi i starsi,
panienki i panie, panow ie i panicze. „N ieprzyzw oite 
p;esni" wszystkim zarówmo sm akuią, to  rzecz widoczna.

A powodzeniem  takiem cieszyć się wypada, bo 
sukces operetki, to  sukces całego teatru. Gdyby nie 
ona, nie bylibyśmy mieli nigdy opery we Lw owie; a 
poniewać opera  obecnie zniesiona, więc operetka widać 
konieczna do podtrzym ania dram atu.

Tak przynajmniej utrzymują nasze miluchne prima- 
dony, p. Kliszewska i p. M Sowska...

ST. NIEWIADOMSKI.

M A  Ł Y  F E J L E T O N .

O królewnie i malarzu.
Humoreska.

Smok. zdechł.
Zdechł poprostu  z nudów. S to  lat blizko, odpraw o- 

wał w ierną w artę przed zamkiem, wytrzeszczał w las śle­
pie, bacząc czy kogo licho nie niesie, czuwał i nadsłu­
chiwał, a'ie sto  lat mijało i nie pokazał się nikt.

Żaden najmarniejszy błędny rycerz w obdartej 
opończy, żaden junak królewicz, na wieszczym siwku 
złotogrzyw ku, naw et głupiego M aciusia nie zaniosło ni­
gdy w te strony

N a zam ku, bez pamięci spała zaklęta królewna, 
sm ok zaś leżał przed bram ą —  i tak  było blizko od
wieka. W tych warunkacn nikomu w esoło być nie
może . . .

W lecie bywało jeszcze jako tako. Ciepłą nocą 
m iesięczną schodziła się czasem ta hołota le śn a , lekko­
myślne, niesam owite ucho, cały ten naród z pod ciem­
nej gwiazdy, m łody, ucieszony, hałaśliwy...

Czasem copraw da trudno było wytrzym ać... Zwła- 
sza te  dziewczęta! Patrzeć niema na co, bo to  blade, 
chude, w sm aku nieszczególne, a krzykliwe... Ale w ka­
żdym razie rozrywka.

Zaarzyło  się jednak, że któraś z dziewcząt, roz­
baw iona i śm ie jąca , podeszła raz ku niemu za blizko i 
dmuchnęła mu w nos z nienacka.

T o  był ty lk o  głupi żart, ale sm oka Dorwała pasya 
i zjadł ią.

O dtąd m ajdan przed zamkiem opustoszał zupełnie.
N udno było, że się choć w ogon gryź...
Przyszła jesień. N a głogach i jarzębinach zapłonęły 

korale czerwone, traw a pożółkła, a w lesie pośród świer 
ków i jodeł czarnych, stanęły buKi, jak zapalone pocho- 
an.3 ogniste. Zim a przybyła wcześnie i w szystko zapa­
dło w śnieg wysoki.

Sm ok zwinął się w kłębek w swojej iamie pod 
w jazdow ą bram ą, m rucząc z bezdenną a p a ty ą :

—  N !ech to  wszyscy dyabli...
I gdyby w takiej chwili sam  Królewicz Niezginek, 

na k tórego  sm ok od dawna zęby sobie ostrzył, o trąbił

swe przybycie przed zamkiem, ani jedna łuska nie drgnę­
łaby na smoczym grzbiecie, żaden by się pazur nie 
skrzywił... Przynajm niej tak mu się zdawało. T o natu­
ralnie było tylko takie gadanie, ale nie zjawiał się nikt.

—  Przecie żyw e panny czekają nieraz na męża do 
śmierci, a cóż dopiero śpiące od stu lat na zabój! M o­
że ona tam  już dobrze zastygła od dawna ? !  W ściec 
się m ożna...

A tymczasem znowu zrobiła się wiosna. N a stoku 
góry zamkowej kwitły tarniny, pow ietrze jęło pachnąć, 
wróciły jaskółki i rozpoczęły napraw ę gniazd.

Sm ok widział to  jednak tyle razy, że mu aż 
obrzydło.

—  Niech to  połamie, do choroby ciężkiej... zaklął 
z głębi ogona, i zawinąwszy się c iasno , legł w jamie 
swej bez ruchu.

—  H e -e f !  westchnął jeszcze raz i wyzionął parę 
ostatnią.

P ;erw szy sm ok, który zginął naturalną śmiercią. 
Zdechł poprostu z nudów.

W ów czas to , minęło właśnie sto la t czaru i k ró­
lewna zbudziła się.

Przez okna bez szyb, świeciło ranne, wiosenne 
słońce, słychać było św iergot i fruwanie jaskółek, na 
tarasie  kwitła czerem cha, a zdrowy, świeży zapach roz­
chodził się po wysokiej komnacie.

—  Pachnie... pom yślała królew na i poszła, trąc 
oczy, ku oknu.

W szystko w ydało się jej cudowne i radośne, za­
pom niała bowiem doszczętnie, że była kiedyś córką kró­
lewską, że po śmierci jej matki królowej, król wziął 
żonę drugą i, że ją potem  wróżka - m acocha uśpita cza­
rem na zamku. Wiecznie te  sam e a w strętne stosunki 
fam ilijne!

D obrze jeszcze, jeżeli się je przespać m oże, jak 
ta  o to , ockniona po stu latach królewna...

0  sm oku, co strzegł jej tak długo, nie wiedziała 
wcale, był to  bowiem tajny zausznik m acochy-królowej, 
do którego otw arcie nie przyznaw ała się nigdy, pomim o 
dalekiego wprawdzie, ale istotnego z nim pokrew ień­
stwa. O t, jak zwykle ubodzy krewni m agnatów ...

Szerokiemi schodam i tarasu  zeszła królewna w o-
gród.

Zdziczały by} i zachwaszczony zupełnie, ale, że to  
na w iosnę wszędzie pięknie, więc i w zaroślach, okala­
jących napół rozw alony zam ek, petno było zapachu, 
św iegotu ptaków, kwiatów  w czesrych i świeżej cudo­
wnej zieleni.

Suknia królewnej różow a, srebrem  tkana, wdokła 
się za nią z głośnym chrzęstem brokatu, a róże polne 
chwytały kolcami srebrne koronki obszycia, jak 
wieśniaczki, ciekawe błyskotek nieznanych...

W źródle przejrzystem  umyła twarz i rączki, strze- 
pała siwe pajęczyny.

1 królewna śliczna była 1 rada, jak dziecko, gdy 
się dobtze wyśpi.

A zdarzyło się właśnie, że po stu latach, pier­
wsza dusza żywa dążyła w leśną sam otnię... O to  jakiś 
wędrowiec wstępował raźno pod górę zam kow ą.

Królewna spostrzegła go z daleka i zaciekawiona, 
patrzyła nań z za baszty strażnicznej.

Był m łody i wysmukły, na głowie miał płaską 
czapkę, pod szyją kraw at błękitny i drewniane pu­
dełko pod pachą. Szeroka, czarna peleryna zwisała mu 
z ram ion.

—  Paź, nie paź ?... —  pom yślała królewna.
Ale to  nie był paź.
Tym czasem  przybysz dotarł zwalisk zamku i rzu­

cił się jak długi na murawę. Zdjął czapkę, przyczem 
w łosy ciemne rozsypały mu się po czole, zrzucił pele­
rynę, a pudełko położył obok siebie na traw ie.

Zupełnie ładny chłopiec.
Królewna schowana za basztę, przyglądała mu się 

ukradkiem  i bezwiednie popraw iać jęła pudrowane swoje 
w łosy, z których już w znacznej części ów  pył biały 
się osypał.

W ędrowiec zaś, pogwizdując jak wesoły kos, do­
był z kieszeni bułkę i począł ją gryźć Diałymi zębam i, 
ani śniąc, że opodal, o parę kroków  za nim, czai się 
zaklęta królewna, zapatrzona łakom ie w jego ubogi po ­
siłek. Biedactwo uczuło głód szalony i na widok dru­
giej bułki dobytej w łaśnie z kieszeni w raz z ładnym  Ka­
wałkiem św ieżego sera, królew na nagłą odw agą zdjęta 
wyszła z ukrycia.

N a chrzęst jej sukni, chłopiec obejrzał się i okrą- 
głemi oczym a wpatrzył się w nią osłupiały.

—  A to  co takiego 1 —  wykrzyknął, zry wając się 
z ziemi na równe nogi.

—  Chciałam cię prosić, żebyś mi dał co zjeść, 
bom . strasznie g ło d n a ! —  odparła z p rosto tą  kró­
lewna.

O n jednak, jak nieprzytom ny stał przed nią —  
i milczał.

—  A któżeś ty  jest, do licha ? —  zawołał 
wreszcie

—  J a ?  —  i królewna z wielkiem zakłopotari em 
podniosła wzrok.

—  Jestem dziewczyną...
—  P iękny za w ó d . . .  Ale do biedy, jak ty  wyglą­

dasz, istoto ż e ń sk a !
I patrzył na sjej pudrow aną fryzurę, na czarne m u­

szki koło ust, suknię srebrem  dzianą, haftowane trzew i­
ki i dziwował się.

K tóżby się zresztą  n it dziwił ?..._________

Dla 3oga, coś ty  za iedna ? G a d a j!
Ja ? Nie wiem, nie pam iętam , daj rm tylko 

jeść, bo mówię ci, żem głodna...
—  Ależ proszę, proszę, i owszem ... Chodź no ty l­

ko bliżej... —  i ochłonięty już nieco z pierwszego w ra­
żenia, rozściela! na murawie swoją pelerynę.

—  Siadaj-że tu, proszę... i jedz... Ty jesteś pe­
wnie aktorka, albo  waryatKa... Mniejsza o to ... Masz 
bułkę! Więc niepowiesz mi k to  je steś?

Królewna ruszyła tylko ramionami i giyząc bulkę 
przypatryw ała się chłopcu.

—  A ty kto jesteś? —  zapytała nagle, porusza­
jąc z trudnością ustami pelnemi bułki.

—  Dzisz j ą ! Jaka tjiekaw a! Ja jestem maljarz. 
Wisz, taki wesoły facet, co to  robi obrazy, niema pie­
niędzy a żyje... 1 to  jest właśnie Sztuka... Pewnoś sły­
szała o S ztuce? W spaniałe życie! Zwłaszcza na wiosnę 
i przez lato. I czem ja jeszcze będę! Będę sławny, bo ­
gaty, kupię sobie czarne, aksam itne ubranie, zapuszczę 
wąsy, i dam ci od razu dwadzieścia bułek! O t, co 
je s t!  Słyszysz, ty, coś zapom niała czem jesteś!... Ja 
piszę także w iersze i umiem gwizdać... A ty  co umiesz?

Królewna z godnością ruszyła ram ionam i.
—  Nic nie umiem. N a c o ?
—  Słuszna uw aga! Aie swoią drogą nie zawracaj 

gitary, tylko mow raz coś za jedna! N ajpraw dopodo­
bniej uciekłaś z teatru  i to  w prost z przedstaw ienia...

—  Z nikąd nie uciekłam... Czy możesz mi dać 
jeszcze to  b .ate?

—  D obra sobie! A ja co ?  SzyszKi i buKwę mi 
zo s taw isz ! Ale zresztą, co ta m ! Kawałek m ogę ci je­
szcze dać, tylko zacznij nareszcie gadać po ludzku.

Królewna wzięła ser 1 z upodoDaniem spojrzała 
na m alarza.

Jak  ty ładnie mówisz!
M alarz uśmiechną! się. To jest lednak jakieś s tra ­

sznie miłe stw orzenie! Pom yślał.
—  A co jest w te m ? "  zagadnęła królewna doty­

kając noskiem trzewiczka skrzynki z farbami.
—  Farby 1 Różne śliczne kolory pokażę c i ! “
—  Czy to  do jedzenia? zapyiała skwapliwie kró­

lewna.
—  Co do Diedy z tern jedzeniem ! W szystkoby ja­

dła! —  zaśm iał się. —  N ie, farby nie są  jadalne tern 
się maluje... Rozum iesz?

P otrząsnęła głow ą przecząco.
—  Zaraz ci pokażę —• i otw orzył pudełko, w któ- 

rem  szeregam i leżały farby w tubusach , mieniła się p a ­
leta z pendziami, obok zaś widniał mały blejtram  z czy- 
stem , naciągniętem płótnem.

Królewna ciekawie patrzyła na nieznane sobie 
przybory.

—  W :esz c o ?  Zrobię twój portret, niby tak, szki- 
cnę tylko,.. Aczy potrafisz cicho usiedzieć? —  zagadnął 
nagłe.

—  Spróbuję... A ty  czy potraiisz nam alować? —  
spytała otw arcie królewna.

—  Czy p o tra f ię ! Patrzcie no I Siadaj no, tam , na 
tym  kamieniu i nie ruszaj się... zaraz cię ułożę.

Królewna usiadła posłusznie.
(Dok. nast.) EGO.

W iadom ości bieżące.
—  D o num eru d zisiejszego  dołączam y zakończenie 

powieści J. Blichera-Clausena z życia duńskiego pt. „Stryj 
F ranio" w przekładzie p. Felicyi Popławskiej.

W przyszłym tygodniu rozpoczynam y powieść L. 
M. C om paina  „Przebojem " w przekładzie z fiancuskie- 
go  p. Bronisławy Neufeldówny.

—  P o w szech n e  w ykłady uniw ersyteckie. W nie­
dzielę 13 bm. prof. dr. N usbaum : Budowa, czynności 
i klasyfikacya św iata zwierzęcego. Cz. 1 (z dem onstr.) 
Zakład fizyczny U riw ersytetu D ługosza 8. Początek 
o godz. 5V2.

—  Tolskie dzieci na kresach. O trzym ujem y nastę­
pującą odezw ę:

„Zbiiża się zima, ów srogi w róg biednych i opu­
szczonych. D otknie ona i pokrzywdzi wszystkich, ale 
najbardziej da się odczuć tym maluczkim, którzy jeszcze 
ciągle potrzebują opieki starszych, a zrodzeni w ubó­
stw ie cierpią ciągły niedostatek i nędzę. S ą to  dzieci 
biednych robotników  polskich w O straw ie Morawskiej, 
uczniowie i uczenice czteroklasow ej szkoły polskiej im. 
M. Konopnickiej. Komitet pan miejscowych postanow i1 
więc tak  sam o, jak w roku zesztym, zaopiekować się 
tymi „najbiedniejszymi z biednych" i na „G w iazdkę", 
k tóra jesi znakiem radości i nadziei przyjść do nich 
z daram i, mogącymi zaspokoić ich najniezbędniejsze po­
trzeby życiowe —  a pam iętny wsparcia, k tórego  mu 
w roku minionym nie szczędziło całe społeczeństw o 
polskie, zwraca się do niego z p rośbą o nadsyłanie da­
tków. D o dzieła miłosierdzia powinni stanąć wszyscy, 
którzy czują niedolę bliźnich i k tórym  miły jest uśmiech 
biednego dziecka, iż miało w naszem  życiu choć jedną 
chwilę radości. D o nich odzyw am y się tedy z p rośbą 
o pom oc. Dajcie na co kogo stać i co kto może —  
grosz, książkę, czy ubranie —  każda najdrobniejsza 
ofiara przyjętą zostanie z wdzięcznością, a za czyn, 
k tórym  otrzecie łzę z tw arzy biednego polskiego dzie­
cięcia, Bóg W am stokrotnie zapłaci! W szelkie datki 
nadsyłać należy pod adresem  Kola miejscowego Tow
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6 „S Ł O W O  PO LSK IE1' Nr. 533  z dnia 12 iistoadpa 1904.

„Szkoły Ludow ej■' w O straw ie M orawskiej, albo p. 
Drowej Zofii Seidlowej, skarbniczki kom itetu.

W O straw ie M orawskiej, w listopadzie 1904. Za 
kom itet Pan Tow arzystw a Szkoły L udow e!: Zofia Sei- 
dlowa, Zofia Z aiem bow a, M arya D obrzyńska".

—  Z ab aw ę dla dzieci urządza Kolo Panien w nie­
dzielę 13 bm. w sali „S oko la11. Piękny program  zabaw y 
zawiera produkcye Chóru akadem ickiego, dalej niewątpli­
wie będący na czasie „Wjazd królowej zim y11, tajem ni­
cza niespodzianka, zaciekawiająca serduszko nie jednego 
z malutkich uczestników zabaw y; nie od rzeczy będzie 
też wspomnieć o pochodzie dzieci wchodzącym w skład 
program u. P onadto  gry i zabaw y dziecinne, kosze szczę­
ścia, sadzawki czarodziejskie, z których nasi milusińscy 
wyciągać będą prześliczne drobiazgi i m nóstwo innych 
lub podobnych przyjem ności gotuje Koło Panien swym 
niedzielnym gościom . Cały czas przygrywać będzie K a­
pela N arodow a, cały czas też otw arty będzie bufet K o­
ła  Panien, bufet, którem u rów nego pod każdym wzglę­
dem niema we Lwowie.

Umiejętność urządzania przyjemnych zabaw  jest 
jednym z licznych i różnorodnych talentów' tego tow a­
rzystw a, i w tym względzie zdobyło już chyba palmę 
pierwszeństwa. Zabaw a dla dzieci to  nowość w reper- 
toarze Koła Panien, nowość trudniejsza może do w yko­
nania, niż wszystkie zabaw y dla dorosłych. Ale jest na­
dzieja, źe „Kolo panien opiekujących się zaniedbanem i 
dziećm i11 zna niet ylko te, ale i wszystkie dzieci, a imtui- 
c ja  dopełni reszty, i że wskutek tego  zabaw a ta  nie 
rozczaruje małych główek i serduszek dziecięcych, kró- 
rych gorącem  marzeniem jest już oddaw na.

—  W ieczorki i zabawy. Czytelnia Kolejowa urządza 
wieczorek z tańcam i 13 bm. o g. 8 wu

—  Z  życia m łodzieży. Posiedzenie komisyi czytel- 
niano-odczyiowej akad. Koła T. S. L. odbędzie się dnia 
14 bm., w ponieeziałek o godz. 7 wieczorem w lokalu 
Czytelni akademickiej.

Dnia 13 b. m. o gouzinie 10 '30  przed południem 
odbędzie się w Kółku germ anistycznem  w sali V. Un i ­
wersytetu odczyt akad. W agm anna p. t. „D octor Fau- 
s tu s11 Cnr. M arlo\ve’a.

—  U roczyste otw arcie w ykładów  w Uniwersytecie 
lwowskim odbędzie się we w torek 15 b. m. N abożeń­
stwo oćpraw ionem  będzie w kościele św. M ikołaja o g. 
9 rano poczem rozpocznie się w auli uniwersyteckiej 
uroczystość inauguracyjna. Zagai ją przemówieniem rek- 
ktor prof. dr. Józef Puzyna, następnie zaś prof. dr. D o­
liński wygłosi odczyt p. t.: „O  nieuczciwej konkurencyi 
w handlu11. Ze względu na szczupłość auli uniwersytec­
kiej w stęp do niej w czasie inauguracyi będzie tylko za 
biletami, które pp. słuchacze otrzym ają w kancelaryi pe­
dela uniwersytetu po wylegitymowaniu się.

—  M ianowania. „W iener Z eitung11 o g ła sz a : P rezy­
dent ministrów, jako kierownik m inisterstwa sp-awiedli- 
wości nadał ad j unktowi sądowem u z okręgu wyższego 
sądu krajow ego we Lwowie, Zygmuntowi Forsterow i 
posadę adyunkta w Radowcach, oraz zam ianow ał adiun­
ktem dla okręgu lwowskiego wyższego są d u '  krajow ego 
auskultanta dra A leksandra Griinfelda.

—  W iceprezesem  fundacyi H irszow skiej rząd mia­
nował w miejsce p. Edw arda Gniewosza dra Ludwika 
Ćwiklińskiego.

—  T eatry. Teatr m iejsk i:
W sobotę 12 bm. po raz pierwszy (nowość): „Lekko­

myślna siostra", kontedya w 4 aktach, napisał Włodzimierz 
Perzynski.

W niedzielę 13 bm. o godzinie 3Va popołudniu: „Dru­
ciarz11, operetka w trzech akiach Lehara.

'V niedzielę o godzinie 71/a wieczór po raz siódmy: 
„Lilith", bajka w 3 aktacS Juliusza Germana, Ostatni go­
ścinny występ Michała Tarasiewicza.

W noniedziałek 14 bm. po raz drugi: „lekkom yślna 
siostra11, komedya w czterech aktach napisał Włodzimier/. 
Perzyński.

We wtorek 15 b. m. po raz trzeci: „Gniazdo jaskó­
łek11, operetka w 3 aktach Maurycego Ordonneau; tłumaczył 
Adolf Kiczman, muzyka H. Herblay’a.

We środę 16 bm. (na ogólne żądanie) „Pan Jowial- 
ski", komedya w 4 akiach Aleksandra hr. Fredry, ojca.

We czwartek 17 b. m, po raz czwarty: „Gniazdo 
jaskółek11, operetka w 3 aktach Maurycego O rdonneau: 
tłumaczył Adolf Kiczman, muzyka Henryka Herbl;iy’a.

W piątek 18 b. m. pc az trzeci: „Lekkomyślna sio­
stra", komedya w 3 aktach Włodz. Perzyńskicgo.

W sobotę 19 bm. po raz piąty: „Gniazdo jaskółek11, 
operetka w trzech aktach h . Herbiay’a.

— Z gon  radcy  P ieroży risk iego  wywołał powszechne 
ubolewanie, zwłaszcza, że w obec zaledwo 47 lat wieku 
zm arłego, można było się spodziew ać, długiej jeszcze, 
wydatnej pracy społecznej ? jego strony.

Ś. p. Konstanty Pierożyński urodzony w r. 1857 
w fu rce , byl synem ś. p. Ludwika Pierożyńskiego, na­
czelnika Izby obrachunkowej Wydziału krajow ego, zna­
nego swojego czasu w szerokich kolach naszego m ia­
sta, a bratem  radcy Wydziału krajow ego p. M ieczysława 
Pierożyńskiego.

W r. 1879 po ukończeniu stućyów  prawniczych 
w tutejszym uniwersytecie, wstąpił ś. p. Pierożyński do 
służby poiitycznej, a po kilkuletnim pobycie w sta ro ­
stw ie w Tarnowie, gdzie zwrócił na siebie uw agę \vy- 
bitnemi zdolnościami, został przeniesiony do służby 
w nam iestnictwie, gdzie już pozostał do końca życia. 
Znakom ity znawca ustaw i przepisów  administracyjnych, 
wybitny jurysta rozwinął szczególnie w ydatną działalność 
w Radzie szkolnej krajowej, w której pracow ał przez 
aiugie lata, a od r. 1901 jako referent adm inistracyjny 
w dziale szkolnictwa ludowego i na polu tern niemałe 
położył zasługi. Świadectw em  niezwykłej znajom ości

ustaw  i przepisów  adm inistracyjnych na polu szkolni: 
ctw a ludowego, jest opracow any przez niego niezwykle 
gruntownie i ściśle dział odpowiedni w zbiorze ustaw 
adm inistracyjnych, wydawanych przez radcę dworu Pi- 
wockiego.

P rzy sw oich trudnych i ciężkich obow iązkach i za- 
jęciacn znajdow ał śp. P ierożyński czas na zajm owanie 
się literaturą, której był nietyiko wykwintnym znaw cą, 
ale pożytywmym pracownikiem.

W śp. P ieiożyńskim  zeszła do grobu osobistość 
niezwykle praw a i szlachetna, rzadki u nas typ urzędni- 
ka-obyw atela, u k tórego pod mundurem urzędniczym 
biło szczerze miłujące ojczyznę gorące serce polskie. 
Dziwnie cichy i skrom ny, calem życiem, charakterem  
swym, uczynnością i dobrocią niezwykłą, która s tan o ­
wiła jeden z głównych rysów  jego charak teru , jednał 
sobie tylko życzliwych i przyjaciół.

Śp. Pierożyński osierocił żonę i córkę. Pogrzeb 
odbędzie się dzisiaj o godzinie 3 popołudniu na cm en­
tarz Łyczakow ski.

—  Kolej T arnów -Szczucin . Piszą nam z T arnow a; 
D ow iedzioną już to  daw no rzeczą, że gdzie chodzi o 
interesy Galicyi, rząd centralny jest zaw sze bardzo... 
wstrzemięźliwy i ostrożny. M ałą ilustracyą do pow yższe­
go tw ierdzenia jest spraw a kolei lokalnej Tarnów - 
Szczucin, k tóra od szeregu lat tłucze się bezskutecznie 
po różnych biurach Wydziału kraiow ego i różnych mi­
nisterstw . Z początku, gdy kolej miała być w ązkotoro- 
wą, bruździło m inisterstwo wojny rzekom o z powodu, 
że projektow ana lima ma znaczenie strategiczne i musi 
mieć to r norm ainy. Obecnie, gdy zgodzono się na tor 
norm alny, za czem puszło zwiększenie kosztów  budowy, 
znów rząd robi trudności, a  mianowicie w spraw ie po ­
krycia części przypadających nań kosztów . N a pokrycie 
bowiem  kosztów  tej nowej linii proponuje kraj gw aran 
cyę sw ą przynajmniej na 4 prc. od w łożonego kapitału, 
a to  w ten sposób, że jeżeli dochody tej linii nie do- 
sięgną gw arantowanej w ysokości, brakującą resztę uzu­
pełni fundusz kolejowy. Kapitał zakładowy ko 'ei nie 
m oże przenosić kwoty 3 ,4 0 0 .0 0 0  k., a  m ają nań wpła­
cić: państu '0  9 00 .000  k., interesanci miejscowa 500 .000  
kor., a  na resztę tj. 2 ,0 0 0 .0 0 0  daje kraj gw arancyę. 
Tym czasem  rząd w ypłatę swej części czyni zależną od 
różnych warunków, między którym i na pierwszem miej­
scu staw ia uzyskanie przyzwolenia konstytucyjnego, a 
w ypłatę owej kwoty 9 00 .000  k. odkłada aż do w ykoń­
czenia kolei i o tw arcia ruchu. T o ostatn ie w arunkow a­
nie wydaje się tem bardziej naciągniętem , że p r z y ż a ­
d n e j  z budowanych i budujących się nowych linij nie 
było staw iane. W spraw ie tych właśnie warunków z ro ­
bił W ydział krajowy w ostatnich czasach przedstaw ienie 
do rządu. O stateczny term in rozpoczęcia budowy tej 
kolei naznaczony jest na w iosnę r. 1905. W ydział k ra­
jowy zastrzegł sobie bezpośredni wpływ na rozdawnictw o 
budowy, oraz jej przeprow adzenie, zaciągnięcie pożycz­
ki pierw szeństwa i w ogóle zarząd tej kolei, jak ró ­
wnież ułożenie taryf kolejowych.

—  W ybór posła do R ady państw a z lwowskiej rzby 
handlowej i przem ysłowej odbędzie się w najbliższym 
czasie, być m oże nawret, w ciągu bieżącego m iesiąca. 
W tej chwiii trudno jeszcze przewidzieć, Komu pow ie­
rzony będzie m andat po bł. p. P iepesie-Poratyńskim  
K andydatur poważnych nie brak.

O  ile wiemy, zaznacza się w Izbie silna tenden- 
cya, aby posła wybrać z grona samy cn ie  członków 
Izby. W ymieniano zrazu p. Sam uela H o r o w i t z a ,  
k tórego  w ybór wobec większości żydowskiej w Izbie 
był względnie łatwy do przeprow adzenia. O becnie atoli 
pod wpływem innych kombinacyj ta  kandydatura nie 
wchodzi w rachudę. M ówiono dalej o ofiarowaniu m an­
datu członkowi Izby lwowskiej dr. Henrykowi K o 1 i- 
s c h e r o w i ,  który dotychczas zasiada w parlam encie 
jako poseł Izby brodzkiej, lwowską zaś reprezentuje 
w Sejmie. Na wypadek przyjęcia m andatu lwowskiego 
dr. K. oddałby Izbie do dyspozycyi swój m andat sej­
mowy, do tej pory wszakże nie złożył pod tym wzglę­
dem stanow czego oświadczenia.

Również poważnym kandydatem , który reprezen­
tow ałby godnie Izbę iwowską zarówno w Radzie pań­
stw a jak w Sejmie, jest p. Leopold B a c z ę  w s k  i 
i gdyby objawił chęć ubiegania się o m andat, m ógłby 
niewątpliwie liczyć na pewny w ybór, jednakże —  jak 
słychać, —  ze względu na zajęcia swe zaw odowe wy­
boru do Rady państw a przyjąć nie chce.

Z innych rozw ażane są jeszcze kandydatury pp.
Leonarda W i s z n i e w s k i e g o, posra sejm ow ego i A l­
freda F r a n k i  a, znanego przem ysłowca z Przem yśla, 
którzy  obaj w Izbie lwowskiej zasiadają.

Nie jest wszakże wykluczone, że w ybór o s ta te ­
cznie padnie na kandydata, poza Izbą stojącego. W ta ­
kim razie spraw a rozegrałaby «ię praw dopodobnie m ię­
dzy drem Tadeuszem  R u t o w s k i m  a drem Rogerem 
B a t t a g i i ą .  O bie te  Kandydatury, jakkolwiek nie zgło­
szone formalnie, wchodzą już dzis w rachuoę. N atom iast 
zabiegi innych, m andatu tego  łaknących osobistości, 
jak to  już zresztą zaznaczyliśm y przed tygodniem , przez 
nikogo nie są  brane na seryo.

— Od p. D . A braham owicza otrzym ujem y list na­
stępujący ; „U praszam  Szanow ną Redakcyę o umiesz­
czenie w łamach pism a sw ojego następującego ośw iad­
czenia ;

„W obec nieustającego roztrząsania przez pubhcy 
stykę krajow ą i pozakrajową, spraw y wyboru prezesa,

j p r o f .  W i \  J a e g e r a

ewentualnie wiceprezesa Kola polskiego w Wiedniu i 
wciągania w kombinacyę przyszłego prezydyum tegoż 
Kola, mej osoby —  widzę się spow odow anym  do 
oświadczenia, że ani loedykolwie.K byłem, lub co naj­
mniej, jestem  w chwili obecnej kandydatem  na stanow i­
sko prezesa, ewentualnie w iceprezesa Kola polskiego 
w Wiedniu. —  D a w i d  A b r a h a m o w i e  z “ .

—  Od dr. Eugeniusza L ew ickiego, byłego redaktora 
„D iła11, otrzym aliśm y następujące pism o z p iośbą o umie­
szczenie ; W onegdajszym  num erze „Słow a P olskiego11 
pow torzono za m oskalcnlskim  „H aliczaninem 11 notatkę 
o inem ustąpieniu z redakcyi „ p iła " , niezgodną z p ra­
wdą. T ak  niepraw dą jest, jakoby jakaś bliżej nieokre­
ślona „polityka u licy11 wzięła w łeb i jakoby na czele 
tej polityki stałem  ja i w spółpracownik pism a p. Lon­
gin Cegielski, jak też niepraw dą jest, aby umiarkowani 
„politycy11, Sem bratow icz (były korektor „D iła11!), B or­
kowski (nigdy żadnej polityki nie prowadził), Budzynow- 
ski (nieistniejącego faktycznie „Kom itetu rozpuky11) i 
inni wnieśli na mnie skargę do Spółki wydawniczej 
„ D u a “ i mnie skutkiem  tego  donosu z redakryi usu­
nięto. N atom iast praw dą jest, iż jeden z w spółpraco 
wników pism a znieważył mnie słownie, skutkiem czegu 
zażądałem  jego usunięcia. G dy atol pp, wydawcy „D i­
ła 11 stanęli na odmiennem nieco od m ego żądania s ta ­
nowisku, uważałem niżej mej godności stać dalej na 
czele wydawnictwa i redakcyę złożyłem. —  Lwów, dnia 
12 listopada 1904. —  D r. E u g e n i u s z  L e w i c k i ,
b. red ak to r „D iła11.

—  D em o n stracy a  socyalistyczna. Z okazyi zbliżają­
cego się zam knięcia sesyi se jm ouej urządzili wczoraj 
socyaliści, jak już w iadom o z am atorskiego spraw ozda­
nia w porannym  num eize, dem onstracyę przed gmachem 
sejmowym. Zaw odow y nasz spraw ozdaw ca pisze o tej 
dem onstracyi co n as tęp u je : Przedw czoraj w ieczór i przez 
dzień wczorajszy rozrzucono po mieście kartki hekto- 
g rafow ane, wzywające robotników  do zebrania się wie­
czór o godz. 8 w rotundzie ogrodu m iejskiego. W ozna­
czonym czasie zebrało  się w tern miejscu okoIo 1000 
ludzi. Policya już naprzód widocznie o zamierzonej de­
m onstracyi pow iadom iona, zm obilizowała przed Sejmem 
praw ie wszystkich pieszych i konnych polieyantów, 
w rotundzie zjawił się kom isarz Stankiewicz i wezwał 
tłum do rozejścia się. Zgrom adzeni nom im o tego nie 
rozeszli się, a do zgrom adzonych przem ów ili: dr. W y­
rostek  i p. Hankiewicz na tem at reform y wyborczej i 
ostatn iego przem ówienia w Sejmie ks. Stojałowskiego, 
polem izując z kom isarzem , który im mowy przerywał. 
P o  przem ówieniach tłum , śpiew ając „Czerwony sztan­
d a r11, ruszył w stronę Sejrnu. W padła policya, rozpędza­
jąc dem onstrantów , pom im o tego  część ich dostała się 
tuz pod zywoDlot okalający ogród, wznosząc okrzyki 
„żądam y reform y w yborczej", „precz z Sejm em 11, 
„precz ze S tojałow skim 11, część zaś ulicą Trzeciego 
Maja i Jagiellońską, wznosząc okrzyki, udała się pod 
pom nik M ickiewicza, gdzie odśpiewali jedną zw rotkę 
„C zerw onego sz tandaru11. S tam tąd ruszyli dem onstranci 
pod policyę. N a rogu ul. T rzeciego Maja i Jagielloń­
skiej przyszło ponownie do starcia z policya, k tóra de­
monstrantów' rozprószyła. W czasie dem onstracyi a re­
sztow ano 12 osób, a między niemi obu m ówców dra 
W yrostka i p. Hankiewicza. P o  spisaniu protokołów 
wypuszczono aresztow anych na w olną stopę, tylko je­
dnego, którego ukarano policyjnie, odesłano z inspekcyi 
w prost do aresztów  policyjnych, jeden zaś oddany zo ­
stanie jutro sądowi karnemu.

W krytycznym czasie z Sejmu wyszedł p. nam ie­
stnik i tylko zręcznemu uchyleniu się w czas zaw dzię­
cza, że go nie roztratow ano. Taki sam w ypadek trafi) 
się w iceprezydentowi m iasta p. Ciuchcińskiemu —  k tó ­
rego przygodny nasz inform ator na poczekaniu zrobi! 
posłem  —  i radnem u p. Riedlowi, na których najechał 
konny polieyant na chodniku u zbiegu ulic Trzeciego 
Maja i Jagiellońskiej. N a odw rót policyi wypłatano do­
tkliw ego figla u niej „w do m u 11. Z sam ej bowiem  sali 
inspekcyjnej, z pośrodka m nóstwa agentów' i żołnierzy 
policyjnych, strzegących wszystkich drzwi i bram  gm a­
chu policyjnego, zdołał się ulotnić jeden z aresztow a­
nych i to  najważniejszy, który podczas starcia z poli- 
cyą znieważył czynnie pełniącego służbę urzędnika p o ­
licyjnego. Służącego zaś jednego z aresztow anych, k tó ­
ry  przyszedł dowiedzieć się o los aresztow anego sw ego 
pana i wszedłszy do sali inspekcyjnej tłum aczył poli- 
cyantom , że „należy do aresztow anego p. X .11, nie 
chciano absolutnie petem  z policyi wypuścić. Kilku 
aresztow anych w ypuszczono na wolność, nikt bowiem 
nie wiedział, za co ich aresztow ano.

—  G e n e ra ł A lb inow ski. W ostatnim  awansie listo­
padowym w armii, osiągnął stopień generał-audytora, 
dr. Juliusz Albinowski, dotychczasow y pułkownik i czło­
nek wyższego trybunału w ojskow ego w Wiedniu. Jestto  
najwyższa ranga w sądownictw ie wojskowem . Jenerałowi 
Albinowskiemu przy tym aw ansL  tow arzyszą szczere 
życzenia licznych przyjaciół i znajomych, których tu p o ­
zostaw ił, oraz ogółu, który umiał i umie cenić jego o b y ­
w atelską pracę.

—  W alne Z grom adzenie Lw. T ow . Ł yżw iarskiego, 
odbyło się wczoraj, w drugim term inie, w lokalnościach 
Staw ów  Panieńskich przy udziale 24 członków. P o  od ­
czytaniu protokołu z ostatniego zgrom adzenia, przyjęciu 
spraw ozdania z czyności W ydziału za rok 1903 4, sp ra­
wozdania kasow ego i prelim inarza na r. 1904/5, roz­
winęła się ożywiona, cnociaż zbyt przewlekła dyskusya

D r . M z i s ł a w  Z d a n o w i c z ^ ™
H o t e l
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0 spraw ach adm inistracyjnych Tow arzystw a, o  iego za ­
daniach sportow ych zaś wcale mowy nie było.

D o ważniejszych uchwał, powziętych na zgrom a­
dzeniu, należy bezsprzecznie zniżka opłat członków T o ­
w arzystwa. 1 ta k : wpisowe członków z 8 kor. zniżono 
na 4 kor., wkładki z 13 na 12 kor., żony członków 
płacić będą nie jak dotąd 4 lecz 3 kor., dzieci bez 
względu na wiek 6 kor., przyczem  postanow iono, że 
ktoś, m ający więcej dzieci, może żądać zniżki, co do 
której decyduje Wydział. W ybory uzupełniające nie przy­
niosły żadnych zmian w W ydziale —  pozosiał w da­
wnym składzie. Zgrom adzenie trw ało od ó do pół do 
10 wieczór.

—  K oncerty n ied zie ln e w  Filharm onii. Celem roz­
budzenia zam iłowania do muzyki i podniesienia poziomu 
estetycznego wykształcenia młodzieży wszystkich zak ła­
dów naukowych, dyrekcya Filharmonii postanow iła urzą­
dzać w niedzielę popołudniu koncerty, k tó reby um ożli­
wiły wychowankom wszelkich zakładów  nauKOwych po 
pis publiczny. K oncerty te  obejm ować będą produkcye 
w zaKres:e muzyki instrumentalne! i wokalnej o raz de- 
klamacyi.

Zgłoszenia, jedynie za pośrednictwem  dyrekcyi za­
kładów naukowych, albo też rodziców, przyjmuje kan- 
celarya Filharmonii. D yrekcya zastrzega sobie odbycie 
próby wobec rzeczoznaw ców  i ostatećzną decyzyę co do 
poszczególnych popisów .

Pierw szy koncert niedzielny popołudniowy o dbę­
dzie się dnia 20  b. m.

—  W czesne śn iegi. W niektórych okolich K arpat sza­
lały w ostatnich dniach ogrom ne śnieżyce; gdzieniegdzie 
śnieg spadł na w ysokość dwóch m etrów . Także w Bo- 
śnii spadły wielkie śniegi; w niektórych miejscowościach 
górskich kom unikacya zupełnie przerw ana, ponieważ 
śnieg pokrył drogi na wysokość przeszło trzech me­
trów

—  O dczyszczanie źródlisk m iejskich zostało z dniem 
wczorajszym ukończone, a chemik miejski dr. W ąsowicz, 
który przeprow adzał rew izyę ich, uznał w odę ze w szyst­
kich źródlisk bez wyjątku a nawet z tego, które dostar­
cza wody studni Matki Boskiej, za zupełnie zdrową.

—  O dczy t hr. W ojciecha D zieduszyck iego  przyniósł 
b ru tto  589 k. 80  hal. Czysty dochód wynosi 507 k. 
20  hal.

—  F ałszyw y agent. Jeden z  kupców lwowskich do ­
niósł wczoraj policyi, iż po  mieście uwdja się niejaki 
Mojzesz ■Rapport i przedstaw iając się po sklepach jako 
agent biura reklam acyjnego Schenkera, wyłudza kolejo­
we listy tow arow e do reklam acyi. Kupiec ów nie m o­
gąc się doczekać sKutku reklam owanych listów, uaał 
się do biura Schenkera i tam  dopiero dowiedział się, iż 
podobny agent nie istnieje. O szust reklam uje otrzym ane 
listy i sam  praw dopodobnie pobiera z kolei zw róconą 
nadwyżkę.

—  O fia ra  zam ach u  rew o lw ero w eg o , właścicielka 
realności p. Iwanicka zaw dzięcza ocalenie życia tylko 
własnym bujnym włosom. Strzał danym był z odle­
głości kilku kroków , kula uderzyła w tył podstaw y 
czaszki nie m ogła jednak przebić bujnego pukla włosów
1 spłaszczywszy się ugrzęzła w skręcie unosów, skut 
kiem czego p. I. odniosła tylko silne stłuczenie.

—  T ę sk n o ta  za  w o ln o śc ią  spow odow ała aresztanta 
W aleryana Rogalewicza, zajętego wczoraj rąbaniem drze­
wa przy ul. O ssolińskich 11, do tego, że się postarał 
o cywilne ubranie, przestroił się i znikł. T ęsknota owa 
musiała być u niego bardzo silną, gdyż Rogalewicz ska­
zany onego czasu na pó łto ra roku więzienia mial je­
szcze tylkko niespełna pół roku ao  odsiedzenia.

S  P o w sz ec h n e  w ykłady  u n iw ersy te ck ie  na p ro -  
w incyi. W niedzielę 13 bm. B r o d y :  Doc. uniw. dr. 
B. Mańkowski „N asze wady narodow e" D e i a t y n :  
Prot. uniw, dr. G. Roszkowski „W ojna a m iłosierdzie". 
D r o h o b y c z :  Asyst. uniw. dr. A. Burzyński „O  naj­
częstszych przyczynach ślepoty". K a ł u s z -  Pro*. uniw- 
dr. W. Sieradzki ‘ „O  śmierci ze stanow iska przyrodni- 
czo-lekarskiego". K o ł o m y j a :  Doc. uriw . dr. P. Ku- 
czera „O  przyczynach cnorób zakaźnych". P r z e m y ś l :  
Prof. uniw. dr. J. Siemiradzki „Ó  epoce lodowej" 
(z obraz, świetln.). S a m b o r :  P rof. uniw. dr. J. Z a­
krzewski „O  m agnetyzm ie" (z dośw iadczeniam :)- S a- 
n o k .  Prof. uniw. dr. K .'T w ardow sk i „Co to  jest filo­
zofia i poco się jej uczym y". S t a n i s ł a w ó w :  P ro t. 
szkoły realn. L. Bryliński „Rośliny bezkw iatowe" (z de 
m onstr.). S t r y j :  Prof. sem . ar. K. N :tman „W ielko­
polska i W ielkopolanie w ostatniem  stuleciu" (z obraz, 
świetln.). T a r n o p o l :  D oc. uniw. dr. B. Gubrynowicz 
„Epopeja N apoleońska w tiowieści polskiej" (Popioły 
Żerom skiego). Z ł o c z ó w :  Prof. gimn. G. Baumfeld 
„Bolesław Śmiały W yspiańskiego".

0  K ron iczka k ra k o w sk a . S t a t y s t y k a  U n i w e r ­
s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o .  N a zimowe półrocze 
meżacego roku szkolnego zapisało sie w Uniwersytecie 
Jagiellońskim w ogóle 2 .014  zwyczajnych i nadzwyczaj­
nych słuchaczy i słuchaczek, o raz hospitantek. Z tego 
na I rok jako słuchaczy zw yczajnych: na teologię 19, 
na praw o 24, na m edycynę 52, na filozofię 227; ra- 
zera 545. Nadzwyczajnych na I rok: na teologię 2, na 
pruwo 9, na medycynę 21, na filozofię 114 mężczyzn 

7$ Kobiet, na farm acyę 7 O gółem  zapisało się na 
Uniwersytet 150 kobiet; z tego zwyczajnych na filozofię 

nadzwyczajnych 75. W ogóle jest zapisanych na wy 
ai teologiczny 73 słuchaczy, na wydział prawniczy 

699, na medyczny 178, na filozoficzny 925, na studyum

rolnicze 58 zwyczajnych i 81 nadzwyczajnych. Razem 
2.014.

0  C ieszyn . S p r a w o z d a n i e  p o s e l s k i e .  P o ­
seł polski ze Ś lązka do Rady państw a i do sejmu ślą­
skiego, dr. Jan Michejda, stawał dnia 6 bm. przed wy­
borcam i swoimi w miasteczku Ustroniu (między G ole­
szowem a Wisłą) ze sprawozdaniem  ze swych czynno­
ści poselskich. Poseł om awiał przedewszystkiem  spraw y 
sejmowe, a szczególnie zajinującem było to, co mówił
0 reform ie wyborczej sejmowej. Mówca wykazywał, że 
Polacy na Slązku ze względów narodowych, społecznych
1 politycznych, muszą się stanow czo dom agać reform y 
wyborczej, jak najdalej idącej i żądać głosow ania po­
wszechnego.

G iuntow nie dr. Michejda wyjaśnił wyborcom sp ra­
wę seminaryum polskiego w Cieszynie, potrzebę tej szko ­
ły i znaczenie jej dla ludu polskiego na Ślązku, a d a ­
lej przebieg rej spraw y w sejmie i niesłuszną opozycyę 
Niem ców. N astępnie dr. Michejda mówił o regulacyi 
rzek i potoków  górskich, w yrażając nadzieję, że ta  sp ra­
wa będzie przeprow adzora z korzyścią ala ludu, jeżeli 
spraw a kanałów  wodnych nie natrafi na nieprzewidziane 
przeszkody. Z kolei ^oseł om awiał, prócz wielu innych 
spraw , stan finansów krajowych śląskich, k tóre wskutek 
zeszłoroczne] powodzi na Slązku opaw skim , znacznie 
się pogorszyły.

Kraj niósł w ów czas pow odzianom  (byli bo  bo ­
wiem Niemcy) hoj.ią pom oc tak , iż teraz m usiano za­
prowadzić podatek  krajow y od piwa. W reszcie pokrótce 
dr. Michejda przedstaw ił położenie polityczne w pań­
stwie, wyrażając nadzieję, że parlam ent pędzie pracował. 
Nie potrzebuję dodawać, że w yborcy wysłuchali s tre ­
szczonego tu spraw ozdania z  zajęciem i uchwalili po­
słowi swemu votum zaufania. —  W sobotę dnia 19 bm 
posłowie : Cienciała, Halfar i Michejda urządzają o  godz. 
11 przedpołudniem w sali Domu narodow ego se mik re ­
lacyjny dla w yborców  z całego Ślązka.

0  B rody . Z a s y p a n a  n a  ś m i e r ć .  W gmn.ie 
Niemiaczu zasypała glina tam tejszą włościankę O ryszkę 
Pew niakow ą w chwili, guy była zatrudnioną w jamie 
jej kopaniem .

0  Ż yw iec . Z w ł o k i  włościanki Franciszki K uchar­
skiej znaleziono tu onegdaj w przekopie, prow adzącym  
od rzeki Soły do fabryki sukna. Przypuszczają że Ku­
charska, wracając wieczorem do domu, w padła do tego 
przekopu i z powodu braku ratunku utonęła.

C a r w  Ł ow iczu  odbył przegląd wojsk i udał się 
stam tąd do Suwałk, pomijając W arszawę. Na przyjęcie 
jego w Łowiczu przybyli na siacyę kolejow ą różne de- 
p u tacy e: szlachty gubernii warszawskiej, z księc em Ra- 
dziwiłem na czele, 18 kupców i kamieniCzmKów z Ł o ­
wicza z prezydentem  Poaolszycem , 101 w łościan z p o ­
wiatu łowickiego i skierniewickiego z wójtami ośmiu 
gmin na czeie, o raz uczniowie, uczenice, a nadto  nau­
czyciele miejscowych s z k ó ł: realnej, progim nazyum  żeń­
skiego, 4 początkowych szkół miejskich, miejscowa straż 
ogniowa z o rk iestrą  i liczna publiczność.

N a przem ówienie ks. Światopeika-CzetW ertyńskiego, 
jak pisze „W arszawskij Dniewnik", car „podziękował 
szlachcie za w yrażone uczucia i wypowiedział przeteona- 
nie, że przeżywane obecnie przez Rosyę ciężkie czasy 
posłużą ku jeszcze większemu zjednoczeniu bratnich na­
rodów  państw a".

Zaznaczyć musimy, że „znam ienne" te  słow a nie 
wywołały w „C zasie" żadnego a-tykuiu wstępnego. P od­
czas pobytu w Łow iczu car błogosław ił „ikoną" klę­
czące wojsko.

£{: D em o n s tra cy a  w  C zęsto ch o w ie . K orespondent 
„G órnoślązaka" podaje opis dem onstracyi częstochow ­
skiej zgodnie z podanem i już przez nas wiadom ościam i, 
że policm ajster Nerlich nie czynił żadnych usiiowań dia 
zapobieżenia pochodowi.

Potw ierdza też, że na placu przed m agistratem  
na znak 12 żołnierzy w arty dało 3 salwy, ale —  n i e  
d o  „ d e m o n s t r a n t ó w "  l e c z  d o  p o w r a c a j ą ­
c y  c h t r  o t  o a r a m i z k o ś c i o ł a  s p o k o j n y c h  
m i e s z k a ń c ó w .

Ten sam  korespondent pisze, że aby zachęcić du 
zgłaszania się na wojnę, polecił rząd czyrownikom , aby 
objaśniali, że jeżeli car wojnę w ygra, a wy chętnie na 
wojnę pójdziecie, to  dostaniecie nowe grunta darm o.

O  Znalazł s ię  w  K ropce prezydent S tanów  Zjedno­
czonych. O to , kieay wynik delegatów , mających głoso-
wać przy nowym wyborze prezydenta, dał olbrzym ia 
większość dla Roosevelta, pospieszył między innymi
z telegram em  gratulacyjnym  także —  cesarz Wilhelm. 
Na telegram  ow prezydent Roosevell odpow iedział w te 
mniej więcej s ło w a :

„Dziękuję panu strdecznie za pańskie życzenia 
i za pańską tak  wielką życzliwość, jak również za tele­
gram  pansKi, osobiście mi przyjazny".

Cesarz Wilhelm spodziewał się, że „purytanin"
Roosevelt rozpłynie się ze szczęścia i zegme się w uni - 
żonych ukłonach. Tym czasem  zam iast czołobitności 
spotkało  cesarza W ilhelma.... protekcyjne poklepanie po 
ramieniu.

Zwracam y u w agę na dział ogłoszeń „Popierajm y 
przem ysł k rajow y", na str. 11 niniejszego numeru (p ier 
wsz„ połowa).

Za tę rubrykę R edakcya nie odpowiada.

Zaktad lekarsko - kosatetyczuy ~
W r .  Ł I 3 © A A  t t A . P l *  A

ul. Jagiellońska nr. 7, usuw a sie włosy  z twarzy  za 
pomocą elektrolizy,  wą g ry , ringi, zmarszczki ,  p lamy  

t. d. lias& ż tw arzy . Ordynuje od 9—12 i od 3 6.

J s ic h  Dr. K a ro l H oniung
przeniósł mieszkanie na ul. 29 listopada 1. 16.

  _ _ _ _ _________________________  10723

D o c e n t  D r .  A l .  A V .  H e r m a n
ul. Łyczakow ska 1. 5, II. p. 10848

ordynuje w chorobach  cnirurgicznych od 3—5 pop.

Ur. med. Leon Feuerstein
ordynu je po pow rocie z Bad Hall 

w chorobach skórnych i wenerycznych
ul. Słow ackiego 8, 11. p., 8—9 i 3—5. 10973

W szech nauk lekarskich

D r .  W ł o d z i m i e r z  K o b r y ń s l d
przeniósł się z KOŁOiMYI do LWOWA 

mieszka ul. Kościuszki 24, plac Smolki. — Ordynuje od 
10 do 12 i od 2 do 4 w chorobach wewnętrznych, zewnętrz­

nych i aKuszeryi. 9479

A d m in is tracy ę  i k ie ro w n ic tw o  fach o w e „Z w iązk u
k ato lick ich  k raw có w  w e L w ow ie" pi. H alicki 7 

(gdzie  C e n tra ln a  k aw ia rn ia )  z d. 1 lis topada b r . ob ją ł 
p ie rw sz o rz ęd n y  p rzy k raw acz  daw ny  w sp ó łp raco w n ik
c. k . dostaw cy  D w o ru  Z aw o jsk ieg o  w  K arlsbadzie  

p. JA K Ó B  BUJAREK. 10755

Sanatcryum dla chorych piersiowych
D ra  K. Dłuskiego w  Zakopanem .
O tw a rte  ca ły  ro k . C e n tra ln e  o g rze w a n ie , św ia tło  
e lek try czn e , w indy, w o d o c iąg i, k an a iizacy a , ła z ie n k i, 

n a try sk i, p o k o je  ty lko  p o łu d n io w e .
C en a  za n fieszkan ie , ca łk o w ite  u trz y m a n ie , w raz  

z  o p ie k ą  le k a rsk ą  o d  11 k o ro n  dz ienn ie .
P ro sp e k ty  na żądan ie . 10270

S s ś j t c a . -

(XXXI p o sied zen ie  d. 12-go lis topada).

Początek o godz. 10. m. 15.
O dczytano 3 interpelacye p. K r e m p y  w d ro ­

bniejszych spraw ach i jedną interpelacyę p. M a z i -  
k i e w i c z a .

Z porządku dziennego zezwolono paru gminom 
na pobór opłat gminnych od napojów  spirytusowych.

W ielki K raków.
K om isya gminna, w myśl wniosku posła L e c  

proponuje w ustnem spraw ozdaniu posła B u y  n o  w - 
s k i e g o ,  aby W ydział krajowy wdrożył rokowania 
z gminami, leżącemi pod m iastem Krakowem, ceiem 
przyłączenia ich do K rakowa. Cnodzi również i o to, 
aby port, który ewentualnie pow stanie po zbudowaniu 
kanałów , znajdował się stanow czo na tery tory um m 
Krakow a.

P. M a r y e w s k i  kw estyonowal, czy przyłączenie 
gmin podmiejskich będzie korzystnem  dla K rakow a, 
sprzeciw iał się wnioskom  komisyi.

P L e o  zaznaczył, że wniosek podpisany został 
przez wszystkich posłów  ki akowskich, którzy nie w no­
siliby chyba nic takiego, coby było niezgodne z intere­
sam i Krakowa Ale jest rzeczą dla m iasta niezwykle 
żyw otną, aby gminy, k tóre leżą w pobliżu, które po- 
prostu żyją sokam i K rakow a, nie ponosiły żadnych cię­
żarów na jego rzecz.

Ks. S t o j a ł o w s k i  zbijał zarzuty p. Maryew- 
skiego, apelując do jego obywatelskich uczuć, ażeby nie 
sprzeciw iał się rozszerzeniu stolicy kraju naszego. Bu 
mówca nie zgadza się z p. Leo, który Kraków nazy 
wał „drugą stolicą kraju naszego". W oczach Polaka 
K raków jest pierwszą stolicą, dlatego należałoby go 
rozszerzyć, a w pierwszym rzędzie przyłączyć P od ­
górze.

P. S k o ł y s z e w s k i  w yrażał wątpliwość, czy za­
łatw ienie spraw y proponow ane przez kom isyę jest ko- 
rzystnem  dla gmin podm iejsk ich ; popierał wywody p. 
M aryewskiego.

P. R o t t e r  w yrażał żal, że p. Leo tak  późno 
przyszedł z wmoskiem, o którym  m ożna być tylko je­
dnego zdania, źe jaknajw'cześniejsze przyłączenie gmin 
podmiejskich jest konieczne. Będzie to  wprawdzie na 
razie ciężarem dla miasta, ale jest niezbędnem ze wzglę­
du na ekonom iczny rozwój K rakowa, inaczej miasto 
stanie się może wspaniałent, ale martwem muzeum pa­
m ią tek_________________________________________________

B lu z k i, H a lk i,  S u k ie n k i  o  011 g# Q  P  0  f H  0  C  O  P  mi,i! Halickai Pł&szcsyki dziecięce t a  n ie j  III f m  u  U U L U 0 L IIO  L 9.
s im - c d a j e  n iż  w s z ę d z ie  19609
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Ks. S z p o n d e r  zaznaczył, że zdanie mieszkań­
ców gmin podmiejskich jest podzielone co do kwestyi 
przyłączenia do Krakowa. Ostatecznie jednak przyłącze­
nie to  nie leży w interesie gmin podrmejskich.

Sprawozdaw ca p. B u y  n o  w s k i zaznaczył, że 
wnioski komisyi w niczem nie przesa.dzają m erytory­
cznego załatwienia sprawy, w każdym zaś razie przy­
łączenie gmin podmiejskich bezwarunkowo leży w inte­
resie Krakowa.

Wnioski komisyi przyjęto.
Gimnazyum w  Bronach.

P. T. C i e ń s k i przedłożył z koiei spraw ozdanie 
kornisyi szkolnej w sprawie zmiany języka wykładowego 
w Brodach.

K om Lya szkolna wnosi uchwalenie ustawy, mocą 
której język polski, jako wykładowy w gimnazyum 
w Brodach, wprowadzony będzie stopniow o w ciągu lat 
ośmiu.

Ustawrę uchwalono bez dyskusyi jednom yślnie. —  
W szyscy posłowie ruscy byli nieobecni podczas g lo so ­
wania.

Sprawy przem ysłu.
P. R u t o w s k i przedłożył następnie spraw ozda­

nie komisyi przemysłowej o petycyi Centralnego Związ­
ku galicyjskiego przemysłu fabrycznego w spraw ie fi­
nansowej pom ocy kraju dla przemysłu. Komisya stawia 
wnioski polecające Wydziałowi krajowrem u:

1. ażeby zbadał spraw ę ulg podatkowych autono­
micznych i przedłożył na najbliższą sesyę projekt ewen­
tualnego rozszerzenia ustawy,

2. aby w ygotow ał plan systematycznej akcyi finan­
sowe] kraju, celem powołania do życia gałęzi przemysłu 
potrzebnych a możliwych w kraju,

3. abv przy pom ocy krajowej kom,s>i dla spraw  
przemysłu, oraz Centralnego Związku galicyiskiego prze­
mysłu fabrycznego we Lwowie przeprowadził badania, 
pod jakimi warunkami dałoby się wdrożyć większą 
akcyę celem powołania do życia wielkiego przemysłu,

4. aby zawarł umowę z Bankiem krajowym o za­
liczenie funduszowi krajowemu w latach 1905, 1906
i 1907 po 500 .000  kor., oraz w r 1908 250 .000  kor.

5. ażeby zbadał spraw ę podwyższenia rocznej do- 
tacyi na fundusz przemysłowy.

6. ażeby przyspieszył powołanie do życia Banku
j;t zemysiowego.

Ó  godz. 1-szej posiedzenie trw a dalej.
P ołączen ie się  p osłów  ludowych.

Pp. Kramarczyk, Szwedi Potoczek, (Kolo kato-
licko-ludowe), mają na dzisiejszem posiedzeniu złożyć 
deklaracyę, że przystępują do unii ze stronnictwem lu­
dowe m.

T oczą się jeszcze rokowania o szczegóły unii 
której podstaw ą ma być wspólne działanie w Sejmie, 
w sprawie połączenia obszarów  dworskich z gminami, 
zniesienia szarwarków i myt, oraz zmiany ustawy łowiec­
kiej z zachowaniem jednak odrębnej indywidualności 
każdego z klubów.

O pieka nad em igrantami.
W spraw ozdaniu z obrad sejmowych zamieszczo- 

nem w dzisiejszym numerze porannym przy łamaniu 
przed siow am i: „W dyskusyi zabrał głos hr. B a w o -  
r o w s k i  —  wypuszczono streszczenie wniosków ko­
misyi, która uchwaliła wezwać rząd do jaknairychle:- 
szego unorm owania opieki nad em igrantam i na drodze 
ustawodawczej, oraz, aby o ile to  możliwe skierował 
rucii em igrantów  na T ryest.

811e p m y  „Słow a rol&kiego
Z  zam ętu  austryack iego .

In sb ru k . (Tel. wł.) Nam iestnictw o zaprzecza wia­
domości, jakoby nawiązywało umowy z rzemieślnikami 
co do odbudowania fakultetu w łoskiego. Wynika z te ­
go; że rząd zam ierza co do tej sprawy skapitulować 
wobec Niemców.

In sb ru k . (Tek wi.) Niemcy usprawiedliwiają za­
czepne swoje stanow isko wobec W łochów, rozpuszcza­
niem pogiosk;, jakoby wśród W łochów tyrolskich istnia­
ło tajne sprzysiężenie celem wym ordowania przywódców 
niemieckich, nieprzyjaznych W łochom. Zdaje się je­
dnakże, iż w łoskie anonimy z pogróżkam i, jakie isto­
tnie otrzymali w tych dniach niektórzy Niemcy, pocho­
dzą z kól niemieckich.

T ry e s t. (TBK.) Wczoraj o g. 9 wieczór zebrała 
się na Korso grupa narodowych liberałów  i dem onstra­
cyjnie przeciągała ulicami m iasta. O gółem  było 600  de­
m onstrantów. O  g. 10 dem onstracya skończyła się. Nie 
przyszło nigdzie do starcia.

W iedeń . (TBK.) Pom im o początkow ego spokoju, 
wybuchły dziś na uniw ersytecie w iedeńsk im  zaburze­
nia z powodu spraw y insbruckiej. W prawdzie studenci 
włoscy na zapowiedziany „bum m el" nie przybyli, je­
dnakże jawili się studenci poludniowo-słowiańscy i cze­
scy, którzy  głośno objawiali swe sym patye dla Włochów 
w Insbruku. Niemcy mieli śpiewać „W acnt arrr Rhein" 
i dom agali się, aby Słowianie zdjęli czapki. Kiedy 
tamci nie posłuchali; rzucili się na nich i okładając ki­
jami, usiłowań wyprzeć z uniwersytetu. Istotnie udało 
się im kilkunastu słowiańskich studentów  wyprzeć na 
ulicę. Policya grom adzi się na Ringstrasse, nie śmie je­
dnakże wkroczyć na „ram pę", będącą jeszcze teryto- 
ryum uniwersyteckiem, na które jej wstęp jest w zbronio­
nym  Praw dopodobni^ rek tor zakaże „hum m lu".

W iedeń. (TBK.) O dpow iedź senatu uniwersyte­
ckiego na petycyę, wniesioną wczoraj przez niemieckich 
studentów, zapow iada, że wobec studentów  włoskich, 
k tórzy brali udział w zajściach w Insbruku postąpi se ­
nat z jak największą surowością. Ci studenci, których_ 
z powodu zajść w insbruku na innych uniwersytetach 
w ykluczoro, nie będą przyjęci na uniwersytet wiedeński.

W iedeń. (TBK.) Niemieccy studenci udali się dziś 
przed południem bardzo licznie do auli uniwersyteckiej 
Tak sam o studenci innych narodow ości w znacznej 
liczbie. Wejście do auli odbyło się w sp o k o ju : Niemcy 
śpiewali pieśni. O  g. 11 zjawiła się deputacya studen­
cka i zawiadom iła o powyższej odpowiedzi senatu. 
Przyjęto ją z zadowoleniem, a tylko tę część odpow ie­
dzi, która zapow iada bliższe jeszcze zbadanie spraw y 
zakazu wywieszenia ogłoszeń studenckich w języku w ło­
skim na uniwersytecie wiedeńskim, przyjęto rozm ai.ynn 
okrzykami.

Polityka zagraniczna R ooseyelta.
W aszyntgon. (TBK.) Prezydent Roosevełt ogłosił, 

że Hay i podczas nowego okresu prezydentury pozo­
stanie sekretarzem  stanu dla spraw  zagranicznych.

Wypadki i katastrofy.
K ow no. (TBK.) Koio Rosiem zam ordow any zo­

stał właściciel dóbr baron von der Recke przez swcich 
robotników , ponieważ kazał rozpędzić ucztę, urządzoną 
bez iego zezwolenia.

Skrawy w ęgiersk ie .
B udapesz t. (Tel. wł.) Tw ierdzą tu, że T isza jest 

przerażony stanow czą opozycyą partyi koszutowskiej 
przeciw zaostrzeniu regulaminu, poinform owano go bo­
wiem, że partya ta  ustąpi, na czem on głównie budo­
wał swe nadzieje. Koszut jednakże musiał uledz opinii 
publicznej.

D zierniki budapeszteńskie notują pogłoskę, że ko­
rona zgodzi się na reform ę regulaminu jedynie, jeżeli 
przejdzie bez zaburzeń w parlam encie i kraju. W prze­
ciwnym razie korona nie zaw aha się poświęcić hr. 
T :szy.

Budapeszt. (Tel. wł.) Powszechną uwagę zwraca, 
że poseł Bołgar, jeden z najbliższych hr. Tiszy, w ystą­
pił z in terpelacyą: co słychać z wykonaniem koncesyi 
narodowo-wojskowych, uczynionych w  roku zeszłym ? 
Sądzą, że w ten sposób hr. T isza chce wywrzeć nacisk 
na sfery decydujące.

O obrazę m ajestatu.
B u d ap esz t (TBK.). Sąd przysięgłych uwolnił dzien­

nikarza fonyesa , który za artykuł o rozkazie dziennym 
z Chłopów, oskarżony był o obrazę m ajestatu i nakła­
nianie do nieposłuszeństwa wobec władz.

W O JN A .
Konanie Portu Artura:

Czyżby już K apitulował? —  M anewry g ie łd ow e. —  
Dobra mina dzienników  rosyjskich. —  Mniej dobre 

nadzieje w  M ukdenie.
Londyn (Tel. wł.). Tutejszym dziennikom donoszą 

z Rzymu, że wedle nadeszłych tam  w iadom ości, kom en­
dant Portu A rtura jenerał S tosse l już kapitulował. 
Jestto  jednakże, zdaje się, tylko m anewr giełdowy. F a­
ktem dotychczas jest tylito to , że Stossel żądał zaw ie­
szenia broni, resztę jednak po za tern, t. j. przyczyna 
tego żądania i jego skutek, są  okryte ścisłą tajemnicą, 
której Japończycy skrupulatnie przestrzegają. Dyplom aci 
rosyjscy tw ierdzą, że jest niemożliwe, aby jenerał S to s­
sel sam na w łasną rękę zdecydował się kapitulować.

Petersburg (Tel. wł.). Dzienniki tutejsze notują 
wprawdzie doniesienia pism zagranicznych o ostatnich 
chwilach Portu  A rtura i o zam iarze jakoby S tóssla pod­
dania się, wprawdzie też przyznają równocześnie, że 
doki, w arsztaty, koszary i szpitale w Porcie A rtura są 
zupełnie zniszczone, jednakże zapewniają, że tw ierdza 
jeszcze się długo trzym ać będzie i z pewnością doczeka 
się przybycia floty bałtyckiej.

L ondyn (B. Reutera). K orespondent z Mukdenu 
donosi, że wedle wiadom ości z Czifu o. sytuacyi w P o r­
cie Artura, są tam  przygotow ani na rychłą kapituiacyę.

W rzenie w śród ludności rosyjskiej.
Petersburg. (TBK.). Ros. Agencya tel. nazywa 

nieprawdziwemi wiadom ości, rozpow szechnione za g ra­
nicą, jakoby pod Rakitną w gubernii kurskiej wykonano 
zam ach na linię kolejową. Chodzi tu  tylko o przypadko­
we, bez złego zam iaru, wykolejenie pociągu, przyczem 
3 ludzi zginęło, a 9 odniosło rany. 1 wagon osobow y 
uszkodzony, tow arow y zdruzgotany.

Petersburg. (Tel. w ł) . W ybryki rezerw istów  w m o­
skiewskim okręgu wojennym zw racają uwagę całej p ra­
sy rosyjskiej. „N. W rem ia" przyznaje, że głównym po­
wodem jest ciem nota i pijaństwo. Zapobiedz by im naj­
łatwiej m ożna przez zamknięcie monopolowych szynków 
rządowych, a poszukanie sobie dochodów  dla skarbu 
gdzieindziej. „N . W rem ia" tw ierdzi, że obecny sposób 
wykonywania monopolu spirytusow ego zm ierza w prost 
do fizycznego i um ysłowego wyniszczenia ludności. 
„N ow osti" cow iadają, że rezerwistów rozzuchwaliły po­
przednie wzburzenia antiżydowskie. Ci sami ludzie, wi­
dząc, że im poprzednio nic się za to  me stało , uznali, 
że wolno im i teraz pohulać.

Berlin. (Tel, wł.). „Berliner T ageblatt"  donosi 
7, Petersburga, że rząd, abv zapobiedz dem onstracyom

studenckim przeciw wojnie, zam ierza zam knąć na pe­
wien czas uniwersytety rosyjskie.

O neutralność fran cy i.
P aryż. (Tel. wł.). Japoński poseł w Paryżu był 

u min. spraw  zagranicznych D elcassego na dłuższej kon- 
ferencyi i zażądał wyjaśnień co do tegu, jak F ran cja  
zachowuje sw ą neutralność. D elcasse obiecał dać odpo­
wiedź, k tóra zupełnie Japonię zadowoli.

Car w ysyła wojska.
Dynaburg. (TBK ). W czoraj przed południem był 

tu car na rewii wojskowej ; po pciudniu odjechał.

Na teren ie  lądowym
M ukden. (B. Reutera). W skutek gwałtownego 

ognia działowego Rosyan, skierow anego na japońskie 
pozycye, cofnęli Japończycy w środę swe baterye ze 
stanow isk najbardziej naprzód wysuniętych. Przypuszcza 
ją tu, że Japończycy nie są  obecnie przygotowani do 
m arsz j zaczepnego i że cofną się na południe.

Ponowmie przy końcu walki kolo Szak zdobyte 
wzgórze Putiiow a dało Rosyanom wielką korzyść, gdyż 
w zgórze to  panuje nad całą doliną, którą japończycy 
muszą przejść.

L ondyn. (Biuro Reutera). K orespondent z Mukde­
nu donosi pod datą  10 d . nr.: Rosyanie ostrzeliwali
w nocy dnia 9 bm. obóz japoński naprzeciw pagórka 
M amalow granatam i i innymi pociskam i. Japończycy 
nie odpowiedzieli na ogień. Obecnie prawie co nocy 
odbyw a się wymiana ognia artyieryi, przyczem działa 
często zm ieniają swe stanowiska, japończycy coraz 
oszczędniej obchodzą się z aniunicyą, j a k  g d y b y  
o c z e k i w a l i  w i e l k i e j  D i t w y .  Ciężkie działa usta­
wili oni koio stacyi Szaho i na najoliższej ku póinocy 
stacyi Sziatun. Rosyanie /.niszczyli wieżę w odną koło 
stacyi Szaho, służącą dotychczas Japończykom  za wieżę 
obserwacyjną.

Rozdawanie środków  żywmości i odzieży, będą­
cych podarunkiem carowej odbyło się w aim ii rosyj­
skiej bardzo uroczyście.

Arm ia rosyjska jest obecnie 'w lepszem usposo 
bieniu i spraw ia korzystne, jednolite wrażenie. Wojsko 
zabrało  zbiory, pozostaw ione na polu i w składacti 
przez Chińczyków, k tórzy uciekli. Pow ietrze jest łago ­
dne. Japończycy na W schodzie widocznie nie posunęli 
się więcej, w kierunku póinocnym, jak tylko do Sai- 
matsi.

N atom iast koncentrują się w środku. Posiłki, ja­
kie otrzym ali Japończycy, uchodzą za znaczne. Spodzie­
wają się ataku japońsidego.

Z d etro n izo w an a  w ielkość.
P e ie rsb u rg . (TBK.) N am iestnik Ałeksiejew przy­

jęty był wczoraj na posłuchaniu u w. k. Aleksego Ale­
ksandrowicza.

Nowi ludzie.
Petersburg'. (TBK.) Szefa sztabu V kornusu a r­

mii, generała-m ajora Ew erta zam ianow ano generalnym 
kwaterm istrzem  sztabu polnego Kuropatkina.

Depesze handlowe z 12 b. m.
iS udapeszit 12 listopada. Pszenica ną październ. 

—•— Jo  — na kwiecień 10 21 do 10*22, Zyto na paź­
dziernik 0'— do 0 —, na kw:ecień 7 95 _do 7'96. Owies na 
Daździernik 01— do 0 — , na kwiecień 7* 16 do 7'17, Kuku- 
rndza na październik 0 '— do 0 '— Kukurudza na w; zesień
0 — do 0'—, Kakuruaza na maj 1905 7'54 ao 7'54, Kzepatt 
za sierpień 1F10 do 1P20.

O ferty: mierne.
Lhęć. ogranicz.
U sposobienie: przyjemniejsze.
Pogoda: zimno.

K rakow ski targ na bydło.
t e r a l l ó w ,  11 listopada. (Końnanłkat miejskiej cen­

tralnej targowicy na bydło w Krakowie). Na wczorajszy 
targ spędzono: a) bydła rogatego rosłego 300 sztak, b)" ja- 
łownika 83 szt., c) cieląt 25u szt., d) owiec i kóz 153 szt., 
e) nierogacizny 310 szt. — -azem 1106 sztuk.

Woły z paszy po 54 do 06 kor., woły opasowe 
sztuka po 58 do 72 Kor. krowy po 59 dó 69 kor., uuiiaje 
po 62 do 78 kor., ciele.ta po 64 Jo  80 kor. za jeden cetnar 
metr. żywej wagi.

Ciele.ta na sztuki po 24 do 60 kor., nierogacizną tu ­
czną po 108 do 126 koi nierogacizną chudą po — dó — 
kor. za jeden cetnar metr. rzeźnej wagi.

Spizedano dla miejscowej konsumcyi bydła rogatego: 
cieląt i nierogacizny 969 sztuk, na eksport bydła rogatego 
137 sztuk, nierogacizny — sztuk, pozostało do drugiego 
targu — sztuk.

Echa rosyjskie.
Z tajników cenzury rosyjskim. — „Nowosti" w sprawie rów 
nouprawnienia Polaków. — „Grażuanin" o burżca«.yi peters­

burskiej. — (jenerał Dragomirow o japonołiisiw ie.

Najpierw  o sam d  prasie. O grom na jej większość 
dzięki „liberalizm owi" M irskiego przeżywa obecnie szczę­
śliwie dni względnej wolności, które wykorzystuje natu­
ralnie przedewszystkiem w tym celu, aby tę wolność 
zabezpieczyć sobie i na przyszłość. Prym w tym wzglę­
dzie w iodą „Russkija W iedom osti", liberalny organ m o­
skiewskich profesorów ; w szeregu artykułów  opierając 
się na faktach i strasznej, a  dla Europejczyka w prost 
niezrozumiałej statystyce przez adm inistracyę zaw ieszo­
nych i karanych w różny sposób wydawnictw rosyjskich 
dom agały się one oddan ia spiaw  dziennikarskich pod roz­
strzyganie sądom  przysięgłych.

Na dowód z-iś. w inkieb warunkach istnieć musi

M U S Z Y H  F U T E R  K  s o u h
Ltrow, ni. Sobieskiego l. 7.

I5a*3IB«a. £119 Materye najnowsze na wierzchy

poleca na sezon zim ow y f u t r a  m ę s k i e  i  d a m s i t i r ,  K o l j e  l a r ę k a r t f u
c z a p k i  d i u k l i l e  1 m ę s k  Se według najnowszych fasonów. Magazyn zaopa­
trzony we wszelkie gatunki skór, oraz we wierzchy do futer damskich i męskich

1 t n ń i i -  «  ' S t n h /#> «?•it> n n  I  7  c miarę; dla Pań wystarczy, przysłanie stanika, zaś dla Panóv surduta z .od«-
i t e g i  l .  4 . mem carej długości. N apraw a i przerabianie futer uskutecznia się jak najdokładniej.

Materye najnowsze na wierzchy w największym wyborze. — C e n y  z d u m ie w a ją c o  n is U ie .  -  C e w n ik i  g r a t i s .
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prasa rosyjska, zw łaszcza prowincyonaina, przytoczym y 
ui fakt, opowiedziany w „S -Piet. W iedom ." o tern, 
w jaki sposób  cenzor prowm cycnalny fałszow ał nawet 
spraw ozdania z  fnów, wygłoszonych na posiedzeniach 
ziemstw. O tóż saratow ski Cenzor najprzód wykreślał po 
prostu przem ówienia delegatów  ziemstw a tam tejszego, po ­
tem zaś otrzym aw szy w Skutek zażalenia interesowanych 
odpowiednie upom nienie od swej w łaazy, Zaczął te p rze­
mówienia w' niezwykły sposób przekręcać i fałszować. 
I tak n. p. w dzienniku było napisane, że delegat ziem- 
stwa powiedział między in n e m i:

„Co się ryczy szkół cerkiewno-parai.alnych, myślę, 
że nie należy w ydaw ać im subsydyów, poniew aż lepiej 
za te  pieniądze powiększyć liczbę szkół ziem skich".

P o  „opracow aniu" cenzora ustęp ten brzmiał 
w dzienniku:

„Co się tyczy szkół cerkiew no-parafialnych, to  le­
pszych szkół w ogóle nie znam i dlatego proponuje 
zwiększyć w ydaw ane im suDwencye, zmiejszaiąc rów no­
cześnie liczbę szkół 2iemskic’n

Innym razem  dziennik zam ieścił spraw ozdanie 
ziemskiego lekarza, w którem  między innemi było p o ­
wiedziane :

„Śm iertelność w śród dzieci rozwija się zastrasza­
jąco, a lekarstw  brak. G łów ną jednak przyczyną tego 
zjawiska jest nędza ludności".

Cenzor zmienił ustęp ren w następujący sposób : 
„Zdarzają się choroby dzieci, ale z szczęśliwym 

zakończeniem , co świadczy o podniesieniu stanu ekono­
micznego miejscowych włościan, którzy w esoło śpie­
w ają",

Czy m ożna w yobrazić sobie dalej posunięty cy­
nizm i gw ałt cenzorskiego siepacza wobec bezpronrei 
p rasy ?

„N ow osti" w ystąpiły z ciekawym artykułem w sp ra­
wne polskiej, w którym  dom agają się zupełnego rówmou- 
prawniem a dla Polaków  w Królestwie, w niem tylko wa­
dząc rozw iązanie kwmstyi polskiej, k tóra zdaniem ich 
istnieje jeszcze tylko w skutek „nieporozum ienia", ponie- 
wrnż „dzisiaj niem a już ani jednego Polaka, któryby 
m ając zdrow e zmysły, m yślał o  oderwaniu się od Rosyi".

„N ow osti" pow ołują się na przykład Cialicyi, k tóra 
staw ała się tern bardziej lojalną, im pełniejsze praw a 
przyznawał jej rząd austryacki i dum agają się, aby Ki ó- 
lestwu nadano ziem stwa i zgrom adzenia szlacheckie, aby 
w prow adzono tam  sądy przysięgłych i rów noupraw niono 
Polaków' w zajmowaniu posad urzędowych, słowem, aby 
uczyniono dla nich to  w szystko, czem oddawma cieszą 
się Niemcy nadbałtyccy

„W szystko, co rzeczywiście było potrzebne dla 
zapewnienia jedności państw a —  czytam y w tym 
dzienniku —  już wykonane. Dalej w tym sensie 
posunąć się nie m ożna, chyba do rusyfikacyi, która 
nigdy nie była celem’ władzy państwowej (?). 
W sam ym  interesie zjednoczenia pozostaje już do 
zrobienia jedno tylko —  rów noupraw nienie zupełne 
polskich gubernij z rdzennemi rosyjskiemi i zape­
wnienie Polakom  w całej Rosyi zupełnie rów nego 
z Rosyanam i stanow iska".
Kwrestyę rów noupraw nienia językow ego przy rówr- 

noczesnem  zachow aniu stanow iska języka państw owego 
dla języka państw ow ego radzą „N ow osti" rozw iązać 
w ten sposób, jak rozw iązano kw estyę języka niem ie­
ckiego w guberniach nadbałtyckich, dopuszczając go do 
Wszystkieh ciał autonomicznych

„To, co dopuszczalne jest dla N iem ców, m o­
że być także i do Polaków  zastosow ane. W k a­
żdej kwestyi poszczególnej lub wypadku w sp ra­
wach języka, urzędów  i autonom ii w ystarczy, je­
żeli do  12 milionów Polaków  będą stosow ane te 
sam e p ra w a , co do dziesięć razy mniejszej 'iczby 
Niemców'.

„N adbałtyckie gubernie m ają swoje landtagi i 
w ybieralne zarządy  miejskie. M ogłyby mieć ró ­
wnież ziem stw a i wybieralne rady miejskie. W ja- 
kicn spraw ach N iem com  pozw olono mówić i pi 
sać po niemiecku, w tych sam ych spraw ach niech 
będzie wolno Polakom  mówić i pisać po polsku. 
G dz:e na urzędy przyjmuje się Niem ców, niechaj 
tam  także znajdują dostęp  Polacy, jeżeli Niemcy 
m ają pewne szkoły z niemieckim wykładowym ję­
zykiem, to  tyleż szkól m ożna oddać Polakom. 
Jeżeli zaś Niem cy m atą kilka wolnych od cenzury 
prewencyjnej dzienników niemieckich w P etersbur­
gu, to  i Polakom  należy zabezpieczyć to  sam o." 
N a zarzut, że N iem cy nigdy nie robili powstań, 

w ięc należy im się więcej, odpow iadają „N ow osti" 
' v ten sposób:

„Jeżeli historyczna przeszłość narodów  niemie­
ckiego i polskiego w Rosyi jest inna, to  przecież 
ta  sam a przeszłość stw orzyła też dla każdego 
z nich inną a nadto może dosiateczną karę i na 
grodę. Niem cy w ciągu całego wieku byli uprzy­
wilejowani. Polaków  zaś ukarano całym wiekiem 
cierpień. Z tego więc punktu widzenia sprawiedli­
wości stało  się zadość. Ani karać ani nagradzać 
wiecznie nie można. Realna podstaw a poprawy 
stosunków  powinna być te iażn ie jszość , a celem 
tej popraw y jest zabezpieczenie lepszej przy­
szłości."
Kniaź Mieszczerskij zamieścił w „G rażdaninie" 

J,yt jakiegoś kniazia rosy jsk iego , k tóry  napisał go 
5 rerctm  krwią zalanem " na w iadom ość o możliwości 

e; dymisyi ks. Św iatopuika M irskiego. Kniaź ten

W' następujący charakterystyczny sposób tłum aczy gene­
zę takich pogłosek, jak w spom niana:

„K to mieszka! w Petersburgu, ten wie z w ła­
snego doświadczenia, że w tej duchowo-fizycznej klo­
ace  jest m nóstwo centrów  biurokratycznych, gdzie 
skupiają Się tłum y żółciowych i hem oroidalnycb 
osobników , którzy nic innego Cały dzień nie ro ­
bią, jak tylko kują oszczerstw a na każdego w o- 
gólności, a na wybitnych Rosyan, k tórzy zdobyii 
sym patye społeczeństwa, w szczególności. Oplwa- 
nie czyjegoś czystego imienia jest dia tych ludzi 
najistotniejszą potrzebą. Zajrzyjcie naprzykład do 
w spaniałego gm achu generalnego sztabu, gdzie 
niedawno wszystko drżało przed ministrem wojny 
Kuropatkinem , i posłuchajcie, z jaką złośliwością 
i podłością niewolników wszyscy owi wczorajsi 
jego słudzy pokorni m ówią teraz o nim, ponie­
waż jest te raz  daleko i nie może wpłynąć na ka- 
ryerę tych nikczemników.

„T e sam y objawy psychologiczne m ożna obser­
w ow ać w stosunku rozm aitych grup urzędniczych 
do  ministra spraw  wewnętrznych. D ość było kilku 
wyrazów sym patyi społeczeństw a dla niego, które 
dotarły do P etersburga, aby wszyscy hem oroida- 
liści czynownictwa poczuli przypływ żółci do swych 
zasuszonych m ózgów i uzbroili się do podziem ne­
go pochodu przeciw niemu. Tu już do komizmu 
dochodzi, kiedy taki dygnitarz, który rewolucyoni- 
stów  widzi tak rozm nożonych jak karakony, siedzi 
w fotelu i prawi: opinia publiczna rzecz bardzo 
piękna, ale re adresy, zmiłujcie się, nie można 
przecie tak popuszczać cugli. Albo kiedy w czoraj­
szy liberał jedynie w celu zaspokojenia potrzeby 
obrzucenia Kogoś biotem , drapuje się w togę kon­
serw atysty  i wykrzykuje: dyabli wiedzą, co to  ta ­
kiego, dokąd my idziemy! I o to  z tych wszystkich 
ust, zatrutych żółcią i nienawiścią, w ychodzą p lo t­
ki o rychłej dymisyi now om ianowanego ministra 
spraw  wewnętrznych, dlatego tylko, że społeczeń­
stw o odniuslo się doń z miłością i zaufaniem ", 

św iadectw o takie dla biurokracyi rosyjskiej na 
szpaltacn „G razdanina" jest niewątpliwie wymowniejszem, 
niż wszystkie skargi, jakie wytacza na nią opozycya 
rosyjska. Najskrajniejsi konserw atyści rosyjscy nie w a­
hają się przyznać, że czynownictwo rosyjskie jest m asą 
skorum pow aną, spodloną i znikczemnialą, po której 
wszystkiego najgorszego spodziew ać się można.

Analogiczne św iadectw o w ystawia znany generał 
D r a g o m i r o w społeczeństwu rosyjskiem u, pisząc 
w „Razwiedcziku" w następujący sposób o przyczynach 
pojawiającego się wśród Rosyan iaponofilstwa:

„O d czasu pojawienia się Japończyków  w gra­
nicach Rosyi,Jjkompatryoci nasi oKazali wobec nich 
tyle chamstwa, że stało  się ono pow szechną re ­
gułą. N a nieszczęście zjawisko to  nie jest nowe; 
oddaw na, jeżeii się nie mylę, praw ie od czasów 
niewoli tatarskiej, przeskoki od zuchwałości do 
niewolniczej pokory i naodw rót stanow ią jeden 
z zasadniczvch rysów  naszego charakteru, szcze­
gólnie wyraźnie objawiający się w naszym stosun­
ku do cudzo iemców. Być może, że przyczyną 
tego rysu było nasze poniżenie wobec cudzoziem ­
ców wskutek reform  P iotra W ielkiego.

„D o tego dodać należy także naszą próżność, 
wskutek której uw ażam y za stosow ne przy każdej 
sposobności okazyw ać cudzoziemcowi, że „także 
jesteśm y cywilizowani".

„P o trzeba powiedzieć, że to  obecne kokieto­
wanie z Japończykam i, tymi niedawnymi „tłusto- 
m ordem i m akakam i" nie jest niczein nowem. 
W czasie wojny krymskiej w spółobyw atele nasi, 
a szczególniej w spółobyw atelki w ten sam sposób 
ciągały się z Francuzam i, Anglikami i Turkam i 
W czasie wojny tureckiej było to  sam o. Obecnie 
zaś dzięki wybitniejszym jeszcze różnicom  raso ­
wym i cywilizacyjnym, jakie zacnodzą między Ro­
syanam i a Japończykam i, dzieje się w stopniu naj­
wyższym.

Ucisk podatkowy.
ii.

W dalszym ciągu sw ego spraw ozdania kom isya 
podatkow a p o w ia d a :

„System  podatkow y w Austryi m a tę  właściwość, 
że reform y podatkow e, w zorow ane na innych państw ach 
zachodnich, n i e  ł ą c z y ł y  s i ę  z r ó w n o c z e s n e m  
z r z e c z e n i e m  s i ę  ze strony państw a pewnych ka- 
tegoryj podatków  dla ludności bardzo uciążliwych, m ia­
nowicie podatków  bezpośrednich katastralnych. Za przy­
kładem Prus w prow adzono w A ustn  i podatek osobisto- 
dochodow y, ale wbrew przykładowi tego państw a, po ­
zostaw iono nada! jako podatki państw ow e podatek 
gruntow y i dom owy, niemniej podatek  zreform ow any 
zarobKowy, od renty i płacy. W  ten sposób powstaso 
podwójne opodatkow anie tych sam ych źródeł dochodów, 
dla obywateli tern dotkliwsze, że te  sarnę dochody 
wedle rozm aitych podstaw' wymiaru i z rozm aitego 
stanow iska są opodatkow ane.

O byw atel, nie zajmujący się specyalnie ustawam i 
podatkow em i, wadzi nieraz dow olność i niespraw iedl!- 
w ość już w tej samej okoliczności, że jego dochód 
z grantu , domu, przedsiębiorstw a lub innego zarobku, 
wedle innych zasad i w innej w ysokości podlega #2

podatkow i gruntowemu, dom owem u, zarobkowem u, od 
renty, drugi raz zaś podatkow i osobisto-doęnodow em u 
N adio  „reform y11 podatkow e W' Austryi zm ierzają za ­
zwyczaj' nietyle do rzeczywistej naprawy urządzeń i s to ­
sunków podatkow ych, jak raczej cjo zw iększeria do ­
chodów skarbow ych, jak się sta ło  np Wbrew zapew nie­
niom rządu z ostatn ią reform ą podatków  osobistych 
bezpośrednich t  25  października 1396 r. lub nowelą 
naieżytościową z 18 czerwca 1901, która w zamian 
za pewne u!g: dla włościan, nie przedstaw iające w prak- 
tycznem zastosow aniu znacznego ubytku finansowego, 
zniosła dawniej istniejące opusty i spadla niezmiernym 
ciężarem na ożywiony obró t w łasnością ziem ską i real- 
no.ściami miejskiemu w naszym kraju, o czem świadczy 
wyraźnie szybki w zrost dochodów  państwowych z tego 
źródła. Gdy bowiem w r. 1894 dochód państw a z taks 
i naieżytości w Galicyi wynosił 7 ,198 324  koron, to  
w r. 1898 wynosi! juz 10 ,465 .304  koron, a w  1899 r. 
11 ,364 .639  (dzięki zniesieniu opustów  podatkowych) 
i niemal na tej wyżynie utrzyma! się w latach nastę­
pnych. Rowmież w dziale podatków' Konsumcyjnych 
szczególnie dla naszego krąiu, dla konsumcyi ludności 
i chowu bydła dotkliwym jest tr.onopohczny podatek 
od soii, w mieście Lwowie i Krakowie utrzym ała się 
dotychczas akcyza państv 'ou 'a  od niezbędnych artyku­
łów  żywności, opalu i św iatła, w'ogóle podatki konsum- 
cyjne łącznie z autonom icznym i dodatkam i do podatków  
bezpośrednich i Konsumcyjnych zabierają niezamożnej 
ludności kraju stosunkow o znacznie wyższą część jej 
skrom nych dochodów', niż w zam ożnych krajach za ­
chodnich.

Dalszem  źródłem  uzasadnionych skarg  i niezado­
wolenia jest n i e j a s n o ś ć  i w a d 1 i w o ś ć o b o w i ą ­
z u j ą c y c h  p r z e p i s ó w '  podatkow ych, dajaca w pra 
ktyce m ożność i pobudkę do ich jednostronnego tłu ­
maczenia i stosow ania na niekorzyść strony opodatko­
wanej. P od tym względem nowsze ustaw odaw stw o skar- 
bow'e, wydawane przez ciało praw odaw cze państwowe, 
stoi niestety, niżej, niż ustaw odaw stw o dawmiejsze. 
U staw a państw ow a o opłatach z 9 lutego 1850 była 
wxale dobrem  dziełem kodyfikacyinem , dopóki nie zo- 
została  zaciem nioną i zw ichniętą późnieiszemi wyjaśnie­
niami i now'emi przepisam i. P aten t o podatku dom o­
wym z 23 lutego 1820 chronił jako catość o 'w ie le  
skuteczniej praw  i interesów' opodatkow anych, aniżeli 
ustaw odaw stw o dzisiaj obowiązujące, oparte  na noweli 
z 9 lutego 1882, która wprowadziła nowre podstaw y 
i inną stopę opodatkow ania czynszów' i dom niemanych 
dochodów', ale nie zapew niła obyw atelom  nowych rę 
kojmi dla ochrony przed zapędam i fiskalnymi organów  
skarbow ych.

Najnowsze ustaw odaw stw o o podatkach osobistych 
bezpośrednich z r. 1896, jak niemniej now ela należyto- 
ściow a z r. 1901, odznaczają się mnóstwem niejasności 
i braRów, które w praktyce podatkowej odbijają się na 
opodatkow anych i wytwarzają niepewność pod względem 
prawnym , której liczne orzeczenia trybunału adm inistra­
cyjnego, nieraz sprzeczne z sobą, uchylić nie zdołają. 
W szelka niepewność praw na w  dziedzinie podatkowej 
jest najprzykrzejszą i najdotkliw szą przedewszystkiem  
dla tych obyw ateli, którzy chcą uczciwie spełnić swój 
obow iązek wobec państw a, a!e chcą dokładnie wiedzieć 
do czego są obow iązani i nie znoszą dowolności ze 
strony władz podatkowych. Jest to  pierw szorzędna za ­
sada podatkow a, będąca jedną z podstaw  polityki i na­
uki sKarbou7ej od pierwszych początków  jej powstania, 
k tórą należałoby ściśle przestrzegać w nowożytnem  pań­
stw ie prawnem , opartem  na ustaleniu wzajem nych praw 
i obow iązków  państw a i obywateli. Za przestrzeganiem  
tej zasady przem aw ia żywotny interes prawno-polityczny 
sam ego państw a i tylko w tej drodze m ożna w społe­
czeństw ie wychować powszechne poczucie obow iązków  
w obec skarbu publicznego, zwane „m oialnością p o ­
datkow ą11.

N iestety, wdaśnie ustawy nowsze podatkow e, n. p. 
now ela o podatku dom owym  z r. 1882 i ustaw a o  p o ­
datku osubisto-doChodowym z r. 1896 wprowadziły nie­
słychaną niepewność pod względem podatkow ym , nie 
licujaćą z pow agą państw a i z prawam i Obywateli. W ła­
ściciel domu czynszowego nie ma żadnej prawnej ochro­
ny przeciw' władzy podatkowej, k tóra z przybraniem  
t. zw. „znaw ców" lub bez nich podniesie czynsz z do ­
mu powyżej rzeczywistej jego wysokość-. Przeciw  ta k ie ­
mu wymiarowi, a wzgiędnie „oszacow aniu", nie ma 
obyw atel żadnego odw ołania do sądu lub trybunatu 
skarbow ego, chociażby on sam  w raz z swoimi lokato­
ram i gotów  był zaprzysiądz, że czynsz zeznał zgodnie 
z praw dą i ze szacunek władzy podatkow ej jest Za wy­
soki. W tym  wypadku może się odw ołać jedynie do 
kieszeni swoich lokatorów' i podnosić czynsz w nieskoń­
czoność. P rzy tej sposobności odbyw ają się pom iędzy 
stroną a władzą podatkow y pod eufemistyczną nazw ą 
„ugody" poniżające targi, może nie rażące nieuczciwych 
detraudantów , wychodzących na wyzyskanie skarbu pu­
blicznego, ale wręcz w strętne dla ludzi uczciwych, sza ­
nujących swoją cześć i godność obyw atelską.

Podobnie ma się rzecz z nowym podatkiem  oso- 
bisto-dochodou'ym , w którym  nie tyle wysokość po ­
datku, ile uczucie zupełnej zależności od łaski i niełaski 
komisyj szacunkowych, sam ow olne podnoszenie zezna- 
nych dochodów , zadające kłam słowu i zapewnieniom 
uczciwych obyw ateli, wywołuje powszechny niepokój 
i sprow adza ciągły rozdźwięk mięazy w łaazam i skarbo- 
w’emi a obyw atelam i. W takich stosunkach podatkowych

Pras o w ni a 
afŁ-pozłotnicza 

* B z e ź b i a r s i t a

ulica P ań sk a  
1. 5
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nie można się dziwić, jeżeli właściciele dom ów  w ołają
0 reform ę podatku czynszowego w duchu dawnych po ­
datków  szacunkowych, zapew niających im bezpieczeń­
stw o przed dow olnością o iganów  skarbow ych, a ogół 
obyw ateli potępia podatek osobisto-dochodow y pom im o, 
że w teoryi podatek  ten jest uznany jako podatek po ­
stępow y w  duchu nowożytnych idei politycznych i sp o ­
łecznych.

N iezgouność wielu wykonawczych rozporzą­
dzeń i instrukcyi urzędowych z duchem i literą ustaw  
skarbow ych, łąccy się ściśle z niejasnością i w adliwo­
ścią sam ychże ustaw, szczególnie w dziedzinie podatków  
osobistych bezpośrednich i opłat skarbow ych.

Klasycznym przykładem  pod tym względem są 
rozporządzenia wykonawcze do nowych ustaw podatko­
wych z r. 1S9Ó, mianowicie uo ustawy o podatku za­
robkow ym  od przedsiębiorstw  zobow iązanych do publi­
cznego składania rachunków i o podatku osobisto-docho- 
dowym. Znanym jest powszechnie i byl już przedm io­
tem  kilku interpelacyj w parlam encie fakt opodatkow a­
nia wszystkich przedsiębiorstw  gminnych, u nas nawet 
czynszów dzierżawnych od propinacyi miejskiej, podat­
kiem zarobkow ym  od przedsiębiorstw  publicznych na 
podstaw ie rozporządzenia wykonawczego, pom im o, że 
praw odaw ca nie w spom niał ani w ustawie ani w m o­
tywach i w dyskusji w parlam encie o dopuszczalności 
opodatkow ania tym podatkiem  gm in , —  .a wsku­
tek tego  nie przewidział ulg w stopie podatkowej, ja- 
kieby w razie opodatkow ania gmin niewątpliwie im 
przyznano. Było to  w pierwszym rzędzie winą praw o­
dawcy, k tóry  norm ując podatek od przedsiębiorstw  pu­
blicznych, powinien był pam iętać o przedsiębiorstwach 
gminnych i zabezpieczyć je od dowolności władzy w y­
konawczej. Z drugiej strony jednak brak przezorności
1 zbytnie zaufanie praw odaw cy w dobrą intencyę p rz e ­
dłożonych mu projektów  podatkow ych, nie uspraw iedli­
wia władzy wykonawczej, k tóra widocznie z pełna, 
św iadom ością r.ie w spom niała w projekcie do ustawy 
podatkow ej o przedsiębiorstw ach gminnych, aby je n a­
stępnie w drodze rozporządzenia w ykonawczego wbrew 
in teneyon  praw odaw cy z  cala bezwzględnością obciążyć 
nowym podatkiem . Podobnie ustaw a o podatku osobi­
sto  "dochodowym wprowadziła słuszną zasadę: że tylko 
rzeczywiście osiągnięty w danym roku dochód czysty 
jest przedm iotem  opodatkow ania. Zasadę tę  jednak z w i­
chnęła sam a ustaw a, stanow iąc, że (§. 156) tylko „stale 
dochody m ają być przyjęte w w ysokości, jaką faktycznie 
psiągnęly w ostatnim  roku, dochody zaś co do  wysoko 
ści nieoznaczone albo chwiejne, wedle przecięcia trzech 
Lat osta tn ich '1. T a  chwiejność samej ustaw y dala pochop 
m inisterstwu skarbu, że w rozporządzeniu wykonawczem 
z r. 1897 zupełnie wypaczyło pojęcie rzeczyw istego d o ­
chodu, zaliczając do dochodu także przychody, które 
nie »żplynęły lecz „zalegają", o ile strona nie u d o w o ­
dni, że są zupełnie „nieściągalne" (art. 5 al. 4 , art. 18 
al. 1), i oznaczając jako cel komisyi szacunkowych 
w brew  duchowi ustaw y „oszacow anie" dochodu, gdy 
wedle ustaw y celem tym  jest zbadanie rzeczyw istego 
dochodu i ustalenie kw ot podatku (§. 178). W ten sp o ­
sób podatek  osobisto-dochodow y stał się w praktyce 
skarbow ej raczej podatkiem  szacunkowym , a naw et m a­
jątkowym , otw ierającym  na oścież w rota sw obodnem u 
uznaniu Komisyi i w ładzy podatkowej. W prostej kon- 
sekwencyi takiego pojmowania podatku osobistu-doeho- 
duw ego połączono w praktyce funkeye przew odniczące­
go władzy podatkow ej z funkeyami kontrolującego jej 
czynności przewodniczącego komisyi podatkow ej, w je­
dnej osobie naczelnika wiadzy podatkowej. N iezgodność 
rozporządzeń wykonawczych do ustaw y poaatkow ej z r. 
1896 z przepisam i samej ustawy uznał w wielu ooszcze- 
gólnych wypadkach przy sposobności zażaleń stron T ry ­
bunał administracyjny.

J e d n o s t r o n n y  s y s t e m  k o n t r o  1 i adm ini­
stracyjnej i rachunkowej, postęnow am a karnego w sp ra­
wach podatków i op ła t publicznycn, niemniej odpow ie- 
dzialności organów skarbow ych, obliczony wyłącznie 
na korzyść skarbu publicznego, a  pobłażający wszelkim 
wykroczeniom  fiskalnym, a  nawet nadużyciom podatko­
w ym ^ popełnianym  na niekorzyść obyw ateli, jest nale­
ciałością dawnych czasów absolutnych i w ym aga ry ­
chłej reform y w duchu now ożytnego państw a praw nego. 
Dotychczas nie próbow ano naw et wydać w Austryi 
ustawy o odpowiedzialności urzędników' adm inistracyj­
nych i skarbow ych, pomim o upływu lat 37 od czasu 
wydania ustaw  konstytucyjnych, które wydanie takiej 
ustawy obyw atelom  poręczyły. Przełożone w ładze skar­
bow e, tudzież Izba obrachunkow a, w ytykają organom  
skarbow ym  tak  zwane usterki tylko w  wypadku, gdy 
interes skarbu został czynnością lub zaniedbaniem  tych 
organów  na szkodę narażonym , ale nawet oczywistej 
krzywdy strony opodatkow anej, stw ierdzonej przez W ła­
dzę lub Izbę obrachunkow ą, nie uwzględnia się z urzę­
du, gdy strona nie broniła się lub bronić się nie umie, 
albo gdy nie wniesie rekursu w term inie przepisanym . 
W postępow aniu karnem  decydującym czynnikiem jest 
w ładza podatkow a, wbrew zasadom  ustav 'odaw stw a 
i wymiaru sprawiedliwości, tudzież wbrew wyraźnej in- 
tencyi prawodawcy.

O g r a n i c z o n y  z a k r e s  k o m p e t e n c y i  t r y ­
b u n a ł u  a d m i n i s t r a c y j n e g o ,  który nie może za­
sądzić władzy skarbow ej, a względnie państw a na zw rot 
kosztów  postępow ania żalącej się słusznie i wygrywają-
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cej spraw ę stronie, jest dla organów  skarbow ych za­
chętą do w ykraczania przeciw  ustaw om  w tych w szyst­
kich w ypadkach, w których nie potrzebują się obaw iać 
odw oływ ania się strony do trybunału adr.iinisti acyji.ego, 
w obec oczywistej niezamożności osób opodatkowanych. 
D latego najjaskrawsze w ykroczenia w ładz podatkowych 
uie dostają się do w iadom ości powszechnej w drodze 
ow ego naczelnego trybunału, skoro  koszta przeprow a­
dzenia spraw y przed trybunałem  adm inistracyjnym  w Wie 
dniu są bardzo znaczne, a naw et w razie wygranej 
zw rotu tycn kosztów strona otrzym ać nie może. Nie- 
zDędną więc jest także reform a postanow ień o  trybu­
nale adm inistracyjnym  w tym  duchu, aby stronie wy­
grywającej spraw ę mogły być przyznane koszta postę­
pow ania ze skaruu publicznego.

Dział ekonomiczny.
Trzydziestolecie samopomocy ekonomicznej.

(11). Rok 1903 zaznaczył się w bilansie ogólnym 
k o o p erac ji galicyjskiej, reprezentow anej przez Stowarzy 
szenia udziałowe, znacznym  rozw ojem , a to  we w szyst­
kich działach gospodarki tych Tow arzystw .

L i c z b a członków z końcem roku 1903 w yno­
siła w stow arzyszeniach kredytowych ogółem  521 .000  
(w należących do Związku 229 .262), zaś w wytwórczych 
i hand!ov.'ych 11 .400  (na związkowe przypada 3 .678). 
Przeciętnie miał) stow arzyszenia kredytow e po 1.538, 
w ytw órczo-handlow e po 126 członków.

Różnica tych cyfr bije w oczy, znajduje wszakże 
wytłum aczenie w znanych stosunkach naszego kraju, 
gdzie żj'w sza, w szerszym  stylu pojęta akcya w  kierun­
ku czynnego popierana kooperacyi wytwórczei i handlo­
w ej, jest ciągle jeszcze muzyką przyszłości. N a razie 
niech będzie pociechą bodaj ten fakt, że procentow o li­
czba członków  stow arzyszeń kredytow ych w zrosła w ubie­
głym roku o 8 '8 d  proc., natom iast w tow arzystw ach 
wytwórczo-handlowych o  18 proc.

U d z i a ł y  członków wynosiły w stow arzyszeniach 
pierwszej kategoryi okrągło 2 7 ,4 0 0 .0 0 0 , —  drugiej 
3 ,600 000  koron i w rosły w pierwszych o  11 ‘31 proc. 
w drugich (wytwórczo-handlowych) o 3 1 -6G proc. S to ­
w arzyszenia Zw iązkow e w ykazają się tym  razem  zna­
cznie wyższemi cyfram i procentow em i. W 149 stow a­
rzyszeniach kredytow ych, należących do Związku, w zro­
sły udziały o przeszło 6 ,6 0 0 ,0 0 0  koron czyli o  68 pr. 
i dosięgły cyfry ogólnej 16 ,409 .989  koron 60  hal. To 
zwiększenie się najważniejszej rubryki kapitału w łasnego 
przypisać należy nie tylko przystąpieniu do Związku kil­
kunastu stow arzyszeń, z których dwa posiadaią m ajątku 
własnego w udziałach i funduszu rezerwowym  okoro 
5 ,8 0 0 .0 0 0  koron, ale i norm alnem u w zrostow i reszty 
tow arzystw  związkowych, których kapitał w łasny wzrósł 
o przeszło 1 ,180 .000  koron —  świadczy to  o w rasta­
jącej przezorności, zwłaszcza, że fundusze rezerw ow e 
wycofywane bywają z obrotu  i lokow ane bądź w p a ­
pierach publicznych, bądź w nieruchom ościach,

W należących do Związku stow arzjrszeniach wv- 
tw órczo-handiow ych udziały członków z końcem  r. 1903 
wynosiły 1 ,712.751 k. 61 h. i wzrosły o 669.181 k. 
70 h. czyli o 6 4 '1 6  prc.

F u n d u s z  r e z e r w o w y  przedstaw ial w s to ­
warzyszeniach kredytow ych łączną cyfrę 8 ,7 2 7 .5 8 2  k., 
w należących do Związku 4 ,1 1 5 .1 2 8  k., —  w innych 
stow arzyszeniach 701 .112  k., z czego na związkowe 
(wytwórczo-handlowe) przypada 265 .792  k.

O gółem  posiadały wszystkie stow arzyszenia kre­
dytow e w kraju —  z pominięciem tych, które zam knięć 
nie nadesłały —  w ł a s n e g o  k a p i t a ł u  z górą  36 
milionów koron, w tern stow arzyszenia należące do 
Związku 2 0 ,525 ,118  k. 52  h. (wzrósł o 66=10 prc.). 
Z  ogólnej zaś cjTry 4 ,3 0 0 .0 0 0  k. kapitału w łasnego 
wszystkich stow arzyszeń w ytw órczo-handlowych przypa­
da na zw iązkow e 1.275.731 k. 21 h., czyli o 5 5 ’l l  prc. 
wiecej niż w roku poprzednim .

Powiększył się również znacznie s t a n  w k ł a ­
d e k  o s z c z ę d n o ś c i  w towarzystw ach udziałowych. 
N a ogó ł w zrost ten wynosi 17.51 prc., w stow arzysze­
niach związkowych natom iast 3 1 ‘25 prc. D ow odzi to
bądź co bądź zw iększającego się zaufania, jakiego d o ­
znają szczególnie stow arzyszenia należące do Związku.

O gółem  ulokowanych było z Koncern roku w to ­
w arzystwach udziałowych na wkładkach przeszło 110  
milionów kor., z  tego przypada więcej niż połow a, bo 
57 ,1 0 0 ,0 0 0  kor. na stow arzyszenia związkowe. Z tych 
ostatnich m iało 16 towarzystw7 więcej niż po miiionie 
kor. wkładek, 15 wykazały ponad 5 00 .000  do 1,000.000,
42 ponad 2 0 0 .0 0 0 — 500 .000  k„ 22 ponad 100.000 
do ŻuO.000, 24 ponad 5 0 .0 0 0 — 100.000 k., 22 ponad 
10 .000— 50 .000  k., a tylko 7 miało mniej niż 10.000 
ko r. wkładek oszczędności.

I n n e  d ł u g i  tow arzystw  kredytowych wynoszą 
ogółem  niespełna 30  milionów koron, z czego na zw iąz­
kow a przypada OKrągło 14 milionów. W stow arzysze­
niach w ytwórczo-handlowych długi bankow e i tow arow e 
wynosiły przeszło 9 milionów, w czem mniej więcej po-
łowrn przypada na tow arzystw a Z w iązkiem  oojęte.

C a ł y  k a p i t a ł  o b c y  w yraża się w stow arzy­
szeniach kredytow ych ogólną ;yfhą 14u milionów

kb™ a  is  a „ ą^igatmtłagMHłBMaaB—  mu
O k u la ry  i cw ik ie ry  w y k o n y w a śc iśle  w ed łu g  re c e p t W iel. P p . O k u lis tó w , z a o p a trz o n y  
w  sp e c y a m e  ku  te m u  przy rządy . S zk ła  w  najlepszym  g a tu n k u  z fa b ry k  fra n cu sk ich
u trzy m u je  na sk ła d z ie  w  w ie lk im  w y b o rz e , L o rn e tk i te a tra ln e , B a ro m e try , te rm o m e ­

try  itp . re p a ra c y e  u sk u teczn ia  szybko  i ta n io . Z ak ład a  dzw onk i i te le fo n y  i t. p.

(w związkowych 71 rniiionów), w stowarzyszeniach in­
nych z górą 9 milionów koron.

S t o s u n e k  k a p i t a ł u  o b c e g o  d o  w ł a ­
s n e g o  m a j ą t k u  stow arzyszeń wynosił w tow arzy­
stwach kredytowych 3 89 : 1 (w związkowych 3 46  : 1), 
w w ytw órczo-hand low ych  2 - l0  : 1.

Zwiększył się również stan  ogóiny pożyczek, udzie­
lonych przez tow arzystw a kredytow e i wynosił z k o r ­
cem roku łącznie prawie 157 milionów koron, w s to ­
warzyszeniach związkowych z górą 83 miliony. W ciągu 
roku spraw ozdaw czego stow arzyszenia zw iązkowe udzie­
liły ogótem  pożyczek prawne 125 milionów7 koron, o  40 
milionów wuęcej, niż w roku poprzednim .

Pom ijam y inne pozycye stanu czynnego, a  nad­
mienimy jeszcze tylko, że s p r z e d a ż  t o w a r ó w  
i p r o d u k t ó w  w stow arzyszeniach w ytw órczo-han­
dlowych wynosiła wogóle przeszło 20 milionów koron, 
z czego 13 .300 .000  kor. przypada na stow-arzyszenia 
zw iązkowe i w zrosła przeszło w dw ójnasób, pomimo, 
że 46 niezwiązkowych i 4 tow arzystw a związkowe nie 
podały cyfi sprzedaży tow arów .

Z porów naczego zestaw ienia niektórych cyfr obu 
kategoryj stow arzyszeń —  kredytowych i wytwórczo- 
handlowych —  okazuje się, że te ostatnie operują p rz e ­
ważnie kapitałem  obcym  i pracują na sw yrh wierzycieli, 
a to  w znacznej m ierze zagranicznych, gdyz sprzedaż 
towarów-, bądź to kolonialnych w tow arzystw ach han­
dlowych, bądź m etalowych sprow adzanych z zagranicy, 
na ogólną cyfrę przeszło 13 m ihonów, wynosi z górą 
10 milionów koron w7 6 tylko stow arzyszeniach. D la­
tego też na 2.9 tow aizystw  tej grupy 9 nie dało człon­
kom żadnej dyw-idendy, dwa dały 10, dwa 7, sześć po 
6 prc., trzy  po 5 prc. i trzy po 4 prc.

S tatystyka nie podaje cyfi wywozu przerobionych 
w stow7arzj'szeniach produktów  zagranicą, a Dyłyby one 
ciekawe choćby dla okazania, o ile w yroby krajowe 
zmniejszyły im port tow arów  obcych.

S koro  już o  dywidendy po trącono, należy zazna­
czyć, że czysty zysk, wykazany u ogolu stow arzyszeń 
kredytow ych w sum ie 2 ,1 2 7 .4 6 8  kor. (w zrost o 13.76 
prc.), w stow arzyszeniach związkowych wynosił 1 ,110.382 
k, i w zrósł o 3 2 1 .8 6 0  k., czyli o 4 0 '8 0  prc. N a ogol 
czysty zysk wjrnosi 1 ’16 prc. kapitału obrotow ego. Dy 
widendy dochodziły od 2 — 10 prc., przyczem  zauw a­
żyć w ypada, że ze S tow arzyszeń Związkowych tylko 6 
wypłaciło członkom  od 6 — 8 prc., a zaledwie trzy 
8 — 10 prc. dj-widendy. Czysty zysk innych stow arzy­
szeń wynosił 4 43 .482  kor., z czego na związkowe przy ­
pada 146.018 k.

Straty bilansow e w ykazało w ogćle (lub zam knęło 
bilans bez zysku) 84 stow arzyszeń, w tem  5 zw iąz­
kowych.

N !e m ożem y jeszcze’ pom inąć s t o p y  p r o c e n ­
t o w e j ,  stosow anej yv tow arzystw ach udziałowych przy 
wkładKach i pożyczkach. Usiłowania Z w iązk j, aby stopę 
tę  w obu kierunkach obniżać, względnie sprow adzić do 
miary właściwej, nie pozostały bez skutku. W Stow a- 
rz jrszeniach Związkowych reguła jest 5 prc. od wkładek, 
wiele stow arzyszeń w ypłaca mniej (1 1 — 4 prc., 3 4 — 4-1 e 
prc.), a  tylko w 15 tow arzystw ach stopa wynos> 5 f/e , 
w 14 zaś 6 prc. W idoczna jest również, choć niezbyt 
leszcze wyraźnie, tendeneya obniżenia stopy pożyczko­
wej w7 tow arzystw ach związkowych. Tu przew aża stopa 
od 5 — 7Vs, w 49 stow arzyszeniach 8 prc. nie uchodzi 
za stopę w ygórow aną, 1 tow arzystw o pobiera 8 Ve, a 8 
tow arzystw  9 prc. od  pożyczek. N adm ienić wszakże 
wypada, że stow arzyszenia niezw iązkow e w ychodzą je­
szcze poza tę  norm ę, w- związkowych tow arzystw ach 
m aksym alną, wykazując w wielu wypadkach 10, a tu i 
ów dzie naw et 11- i 12 procentow ą stopę pożyczkową. 
Że owe 10 czy 12 pr. faktycznie dochodzą i do  20 prc.. 
a czasem i vvvżej, to  rzecz w iadom a i w pewnej części 
stow arzyszeń niezwiązkowych dotychczas jeszcze ze sku t­
kiem praktykow ana.

3 a n k  ro ln iczy  w e Lw ow ie.

Lwów dnia 12 listopada
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W al u t a k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 8.80 cło 9•—, pszenica nater 

mina 8=50 do S'75. Z j t ,  gotowe 6‘90 do 7=—, żyto na 
termina 6-60 do 6'75. Owies obrocz.iV gotowy 6=80 uo 
T —, Owriei obroczny nr term iny 6-00 do 6=75. jęczmień 
pastewny 6.50 do 6=75, jęczmień browarniany T 2S  uo 
7=75. Rzepak 10-— aft 10'2’J." Lnianka 0'— do 0-—. G ro-h 
pastewny 6=75 do 7•—, groch do gotowania 8-25 cio 10=25. 
Wyka 6=50 do 0=75. Bobik 0=50“ do 6=75. Hreczka — — 
dó —’—. Kuk.urudza nowa 8=25 Jo  8=50, kukurudza stara 
7=50 do 7=75. Chmiel nowy za 56 kito 230=—do 240=—, chmiel 
stary za 55 kilo — do —. Koniczyna czerwona 65= — 
do 75=—, koniczyna biała 58=— do 72, koniczyna szwedzka 
60=— do 70=—. Tymotka 2 2 — do 24=—.

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy o d —=— 
uo —'—, S pirjtus paritas Tarnopol na terminy 44=50 Jo 
45-- - .  spirytus paritas Tarnopol ekskontyngentowany 31=50 
do 32=—.

UsposoDienie co do zboża lepsze, natomiast spirytus 
obniżył się w cenie, a tendeneya wskazuje dalsza zniżkę..

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Jó z e f  Z iem bińsk i.

nrześcijanski.
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I W yjs Sieć, ao lyczęcjrch drobnych o g tnsscń , 
I i ; io ii  n c m in is tra cy a  „Słow a Pałskiego® po 
• < rzym am u m ark i pocztow ej na  odpow iedź.
i -----------

ogłoszenia  w ydane być m ogą ty lko  za  okaza- 
m em  kwitu na inserat.

Zgłoszeń rekom endow anych  nie przyjm uje się.

P a te n a m i nasze rK ercsp*n  je n tk i i-se r* iaw e “ ; 
nabyw ał }e m *ana we w szystkich biurach 
dziennik 'w  I w w iększych tra tikach . O głoszenia  
n adesłane  k o responden tkam i inseratow em i, 

bezzw łocznie z o stan ą  um ieszczone
A d m in is tr . .S ło w a  Po lsk iego* .

C\e ia;ący  maturzysta gimn. 
( poszukuje iekcyi na pro- 

wincyi. Warunki proLzehoriaó 
pod „Technik" p. r. Krukie- 
nice. 10984

B riitz Sclsocl
— Instytut nauki je.zyków — 

ul. 3 Maja 2. 
w St. Louis 1904. o trzłm ał 

GRAND PR1X, Wielka nagrodę 
__________________ ' 10831

Szkoła kroju Lei ntyny
Gełbhaus Kopernika 1. 9 

poleca najnow sze kroje na 
suknie damskie i dziecięce. _________ : 1044
11 kończony gimnazyalista ro - 
«  szokuje lekc>i na wsi. Ła­
skawe zgłoszenia post. rest. 
„Sumienny" Kuty. 11060

PosŁEj p o p k i m
łftj ażne dla P. T. Właścicieli 

i kupców rasowych. Po­
lecamy traczy i cieśli zdolnych 
w swym zawodzie Bliższe 
warunki na zadanie aarm o i- 
ouiatnie. Agencya handlów o- 
rolnicza w Kałuszu. 10999

i  dck iy  kop ista  (fotograf) 
*- postukuje stałej pomady. 
Listv pod „Kopista11 do Adm. 

' '  10967

" P a n n a  rr.łoda szuka posa- 
■* dv do dzieci p. r. „Aiarya 
iM.“ Lwów. 10976

Subiekt fryzyerski z thlub- 
nemi świadectwami po­

szukuje posady, Zgłoszenia 
w Adm. Słowa „W. B.“  |  9469

Panna umiejąca pisać dobrze 
na maszynie, poszukuje 

posady zaraz. W iadomość: 
Chorążczyzna 1. 12 u p. Pi­
sarskiego. Lwów. 11061

rp rz y tg a  koron oliaruję te- 
' mu kto dia panny z u- 

kończonem seminaiyum znaj­
dzie rządowa, posadę we Lwo­
wie. Poste restante, Jarosław , 
A b.' 11062

ju ch a lte r samodzielny za- 
kłaea, prowadzi, zamyka 

księgi, koresponduje \v pol­
skim, niemieckim, rosyjskim 
języku — na godziny. P ier­
wszorzędne świadectwa i re- 
fereneye. Zgłoszenia Admini­
strac ja  „Słowa Polsk:ego“. 
„L. P . ‘______________  9481
K n A  karbowych (gum ien- 
0 U U  nychj, leśnych, pol­
nych, parobków żonatych, 
kawalerów, dziewcząt. Chłop­
ców do lokajstwa, ogrodu, 
kuchni itd. od Nowego Roku 
może dostarczyć Biuro pośre­
dnictwa Bronisława Krasickie­
go v Krasowie ul. Szewska,
15. Zamówienia przyjmuje je-

Posaiif z a a £ a r a » a n
P rzyjm ę nauczyciela m atu­

rzystę lub prawnika do 
dwojga dzieci. Grajewski, 

Hołhocze. 10981
y i f  aptece A. Kraiuskiego w 
** Jezierzanach znajdzie u- 

mieszczenie asystent lub pra­
ktykant z rozpoczęta prakty­
ką. ' ‘ 11028

P otrzebna Francuzka sta r­
sza zaraz do trzech chłop­

ców, ul. Długosza 11 a.
10907

VT każdem mieście 
i w kaśdej wsi

szukamy godnej zaufania oso ­
by, któraby była gotową pod­
jąć się na korzystnych wa­
runkach zastępstw a łatw ego 
do zbycia artykułu. Wysoki 
dochód, żadnego ryzyka. Ofer­
ty pod „K. R. 5228 do Ru 
dolfa A1osse, Wiedeń.

10965
A pteka w Leżajski poszu- 

kuje magistra farrnacyi 
od 15 grudnia.________ 11064
V  ajstarszy Zakład ubezpie- 

czeń na życie poszukuje 
zdolnych zastępców w miej­
scu jakoteż na prowincyi na 
nadzwyczaj dobroci warun­
kach. Oferty pod „Asekura- 
cya Z. R. 18" Lwów. Biuro 
Sokołowskiej. 11000

Leśniczy z niższym egzami­
nem, miody, energiczny, 

otrzyma posadę — Lwów, 
Post. rest. „\'o\vinv“. 11 j47

^Sgjłody inteligentni czło- 
■Jrja. w iek, obeznahy dokła­
dnie ze sprzedażą maszyn do 
pisania potrzebnym jest jako 
podróżujący. Zgłoszenia pod 
1904-1905. Biuro S okołow ­
skiego. 11031

szcze tylko 14 dni.. 11042 !

Koncypient rutynista ew en­
tualnie solicytator poszu­

kuje posady prowincyonainej. 
Administracya Słowa „Blu- 
mengarten11.__________ 1 jo43_
fejJłuchacz I roku praw, izr. 
™  poszukuje z jęcia.: Łaska­
we zgłoś en a pou „Prawnik11 
do Acłn.in.straci i. 9483
"p ie rw szo rzę d n y  majster ko- 
*■ walski ob/najom ioiiy z wy­

robem narzędzi wiertniczych, 
Przyzwyczajony do obchodze­
nia się 7. młotem parowym, 
Posiadający' praktykę fachową 
'v tym kierunku w jednej 
2 . większych fabryk narzędzi 
Wiertniczych — znajdzie na­
tychmiast miejsce w Galicyi. 
Gferty wraz z dokłaunem pu- 
?a ‘iiem dotychczasowego za­
jęcia i wysokości żądanei pła- 
^  Pod G. K. N. T. Admini- 
stracya Słowa Polskiego.
 ______________  11048
p i u r o  Niemczynowskiej, 

Lwów, Rynek 12 a, pole- 
nauczycielki, bony, klucz- 

J s  n Panny służące oraz 
wszelką służuę wiejską i mia­
s to w y  H058
|SjietriKa biegła w kroju 

szyciu poszukuje posady 
do dzieci i zarządu comu 
w Ga! cyi od 1 grudnie, „Goe- 
tnes Veitchen“ p. r. lasto.

" 11059

f7 pow oda częstych r e - 1 
/ /  fclamacyj zmuszeni je- 

steśmy zwrócić uwagę 
osób nadsyłających do 
nas listy z ofertami w od­
powiedzi na szyfrowane 
(zaopatrzone w znak a 
uresowy) ogłoszenia na­
szego Disma, że nadawcy 
odnośnych ogłoszeń ni 
są  administracyi z n a n i ,  
skutkiem czego nie może 
ona być pomocnąw odzy­
skaniu ewentualnych zgło­
szeń.
Zaleca się ważniejsze do- 
kumenta, świauectwa itp. 
dołączać do listów nie 
w Oiyginale, lecz ty lk o  
w  o d p isach .- - -■■■ . - -
Poleconych listów z ofer­
tami n ie  m ożem y p rz y j­
m ow ać z tychże samych 
powodów zarówno w in­
teresie inserujących jak 
i oferentów. = = = = =

Admin. Slowe Polskiego.

P rtfk t ł ł r  s p a i f S K g

ióa pszczelny świeży (lip­
cowy, tc roi oczny) pato­

kę, kuracyjno-uwerowy, bez 
żadni ch domieszek, 'wysyła 
w blaszankach po 5 kg. z pa­
siek własnych już z opłatą 
poczty za 7 koron Zarząd 
b ó b r z,emskich i pasiek Zyg­
m unta  Lityńskiego w Bierni­
ków cach poczta Siemikowce.

i 0273

T 4/farm o!adę modelową 
iVJL sprzedaje krajowy za­
kład sauowmczy w Zaleszczy­
kach po 1 k. 20 h. klg. loco 
Zaleszczyki. 10956

Z n a k o m ity  wikź także do 
^  menażek ul. Akademicka 
15 parter na prawo. 9467

/TNgród K ozłów  poczta Mi- 
^  '  latyn wysyła pięciokilowe 
koszvki jabłek i gruszek po 
2.20 ker. ’9997

am do sp rzedan ia  500 
cetn. metr. kartofli Impe- 

ry'ałów po 4 kJ za cetnar loco 
utacya kolejowa Krościenko. 
Zarząd dóbr Nowosielce po­
czta Wojtkowa. 9476

Znakomite pęczki i ciasta
po 3 ct. poleca cukiernia 

Krakowska, ul. Fredry, Lwów.
' iOiOó

y  nakornity wikt domowy  
*■ dla zamożnych także do 
menażek ul. Kraszewskiego 1.

10741

Rydze kiszone 1° 5 £grr:
laseczkę wysyła apteka w 
Brzostku za "pobraniem.

10798

7 0  c t .
pół kilograma kawy arom a­
tycznej, niezrównanej jakości, 
Herbaty ciemnonaciągającej z 
wybornym Siitakiem i aroma­
tycznym zapachem pół kg. 
T50 zł. poleca MARKUS 
DARNES, Lwów, ul. Jagie- 
lońska 15. 10305

p ie n ią d z  Każdy wyrzteća,
kto kupuje gotowe likie­

ry, gdyż najtańsza drogerya 
M enkesa ul. Kazmierzowska 
19, sprzedaje esencyę do wy­
robu wszelkicn likierów od 
5 ct., wystarczającą do 1 i poł 
litra likieru. Cenniki i przepi­
sy darmo 10548

jO ie lą i^  żo łądk i kupuje po 
^  riajwyżs/.ych. cenach za 
gotówkę "Leop. Samel, Te' 
piitz-Schónau. Handel gęsi i 
skór. 11037

Z i e m n i a k i
do ce iów  p rzem ysłow ych  

kupuje

Wiktor Krywany
fabryka krochmalu w Iglau.

11026

n i s
Króliki, fiancuskie, angiel­

skie belgijskie i srebrzy­
ste tanii^ do sprzedania. F ran­
ciszek DuJzlIc p. W orochta.

lo737

■jk JTeble mielcie salonowe i bu-
i-VJL duarowe, materace wlo- 
sientte, sprężynowe, w wiel­
kim wyborze poleca zakład 
lapicersko-dekoracyjny Kari® 
nuerza Toczyskiego, Lwów, 
u'ica Pańska 1. 11. — Ceny 
nizkie. 7969

z pierwszorzędny en 
fabryk poleca B. L. Ki- 

tschales, Lwów, Teatralna 22.
1,051

Sprzedam dzieło Bilza .Le­
cznictwo p rzyro ine11 ze 

znacznym onustem. Zgłosze­
nia przyjmie Administracya 
pod „BilzK____________1)046

iVT aiootrzebn iejszy  w każ- 
dym domu mafię) ma­

szynowy czyli pokojowy wy­
rabiam w dwócn wielkościach. 
Ceny niższe od fabrycznych, 
odsprzedającym opust. G ra­
jew ski, mechanik, ul. K oper­
nika 14, Lwów. 11049

, tbrazy olejne, oleodruki, 
sztychy, grawury i onra . 

wę tychże, poleca naitaniej, 
nowo otworzony skład ram i, 
obrazów ul. Batorego 1. 30.

10550
Lę upię puęhacza. Wiśniow- 

p_ Zółtańce. 
Poszukuję pokoju umeblo ­

wanego od 1 do 23 grudnia 
Wiśniowski p. Zółtańce.

11067
Do nabycia Skrzypce włoskie. 
a|4. Płaszczyk hi culski dla 8 
letniego dziecka. Wronowskich 
H a, 1 p ię tru__________ HÓ45
•ETupię szafę. Józei F. post- - 
■Es„ restante — Lwów. PHI
J Ł b rą c z k i,  pierscionsi w naj- 

now szj„h wzorach po ­
leca Jan Wojtych, złotn.k, 
Lwów, Akademicka 6. 9472

T ?"sięgarnia S. A- Krzyża- 
^  nowsKicgo w Krakowie, 
poleca Największą wypoży­
czalnię nut muzycznych —
istniejącą od lat 34 zawsze 
w najnowsze utwory zaopa­
trzoną — na fortepian i inne 
instrument?, i do śpiewu. — 
Warunki abonam entu rozsyła 
się na żądanie franco i gratis.

iOó-Só

7 t  jednę koronę wysyła 2 
4 ?  wzory frai cuskich "artyku­
łów gumowych wraz z cenni­
kiem J. Griissa następca — 
Lwów jachowicza 19, "

10840

TV>faszyny rolnicze sławnej 
fabryki Ant. Reissenzah- 

na w Pradze Bubnie, jakoteż 
centryfugi i wszelkie przypo­
ry mleczarskie pierwszorzęd- 
iiego wyrobu Lanza, poleca 
na spłatę pod korzystnymi 
warunkami AL KÓRKES, 
Lwów, ul. G ródecka 10.

i 04 74
UW AGA!!!

Handel porcelany i szkła Ka­
zimierza Lewickiego we Lwo­
wie został zupełnie z ulicy 
Trybunalskiej na pl. Maiyacki 
10" przeniesiony. 8655

interes; handlowu
Jntcres kucharski do sprze- 

Ounia. Wiadomość bliższa: 
Rynek 4. 9480

D oszukuję spólnika z kapi- 
* tałem  4000 złr. do bardzo 
rentującego się interesu pe­
wnego we Lwowie. Zgłosze­
nia pod „Pewność11 poste rest. 
Lwów. 10893

r/ orzystny interes we Lwo- 
wie spi^edam  lub oddam 

n.a rachunek. Potrzeba 10.000 
koron, „Fabryka11 Lwów p. r.

9478
y tia ż n e  dla miejscowych bu- 
®» downiczych. D obra spo­

sobność do korzystnego na­
bycia z wolnej ręki połowy 
cegielni przy trakcie lv ow- 
skim i stacyi kolejowej z 10 
morgami i piecem okręgowym. 
Wobec znacznej podwyżki 
cen cegieł, pevViie w.doki na 
ogromne zyski. Poste tesi. 
„Cegielnia" Lwów. 10993

Dw ór o ośmiu pięknych 
pokojach z trzy-morgo- 

w>m ładnym parkowym ogro­
dem 20 nunui. konnej tlrogi 
od Jasła zaraz do wydzierża­
wienia. W razie potrzeby m o­
gę dodać 20 morgóv _gruntu 
i łąki dla prowadzenia rnałpT 
go gospodarstwa.- Zgłoszenia 
przvimuje: Białas, Komańcza.

10982

P t O A f f  zł. umieszczę na 
y » U U U  |a . Ailka na dru­
giej hipotece realności lwow­
skiej. Sprzedam kilka rento­
wnych kamienic i majątek ziem­
ski blizko 1 .wowa. b o m  ko­
misowy „M erkury11, Lwów, 
ul. MiłKowsKiege / .  1_955

Jnteres naftowy Poszukuje 
się wspólników do zaku- 

pna i eksploatacyi znakom ite­
go terenu naftowego, obszaru 
kilkaset morgów o pewnej 
wybuchowej ropie, /.głoszenia 
pod „Interes naftow y", Lwów, 
foliteclinika. 11056

v willę z ogroaem i 
dwmma większemi mie

Mieszkania i sklepy
fejłklep obszerny jest do wy- 
^  najęcia przy’ placu Ma- 
ryackim obok handlu pp. 
Seyfartha i Drdyńskiego.

10942

^ z u k a r r t  osoby inteligentnej 
r a  pokój fror(ovry Pań­

ska 22. Wiadom.: Fridnchów 
12, parter na prawo.

9872

Inteligentna rodzina ze wsi 
poszukuje na mieszkanie 

lub wikt kilku prnów. Wyma­
gania skromne. Chorażczvzna
5. II. p. ,0797

4̂1 pokoje, przedpokój i ku- 
"i1 u chnia do wynajęcia. Skarb- 
kowska 33. ’ 11057

i  K: 3 0 0 . 0 0 0 1
V V^  wygrać m ożna prom esą
^  na los węg. państwowy v

1 Ciągnienie 15 Im. I

K “pj
szkaniami. Pośrednicy wyklu­
czeni. Oferty pod „Willa11 do 
Admin. Słowa. 10972

Do sorzedania parcela bu­
dowlana 354 sążni kwa­

dratowych przy ul. 29 Listo­
pada w cer ie 25 koron za 1 
sążeń kwadratowy. Bliższa 
wiadomość u właściciela ul. 
29 Listopada L l*.______ 10894

Kamienica dwupiętrowa no­
wa tanio do sprzedania. 

Wiadoinuść u adwokata ul 
Hetm ańska 12. 10478

N a sprzedaż.Realność w Ko­
łomyi przy u). Kopernika 

I. 22. O ierty pisemne proszę 
nadsyłać poił adresem. Kance- 
larya adwokacka^ dra Włodzi­
mierza Krasińskiego Lwów,, 
ul. Kraszewskiego 1. 1- 11005

om parterowy, 500 kwa­
dratowych sążni parceii.

I 'lica Tkacka 3. 20.000 koron, 
Bliższa wiadomość Szeptyc­
kich 49 Lwówr. 11053

oszukuje majątków. Cena 
_  300.000 do 700.009 koron.
Adwokat Błażejowski, Lwów.

10977

rożne
C h o r o b y  w e n e r y c z n e  

i zastarzałe, obojga płci cho­
roby skórne i kobiece, osła­
bienie na tle neurasthenii 

leczy radykalnie 79

D r .  F  I i I  S  C H
PASAŻ H iUSMANA 8.

Zabieg! lecznicze odbywają 
się poa osobistym dozorem. 
Badania mikroskopijne i en- 
doskopijne w godz. od 8—10 

i od 2—5.

A T ę ż c z y z n . i  dobrze sytuowa- 
•L’-1 ny, katolik, młody, przy­
stojny, na stanowisku "me zh- 
leżnem, ożeni się z panną 
lub wdową przyjemnej po: 
wierzchowności, wykształconą 
a gospodarną. Posag pożąda­
ny. Anonimy riieuwzględńia- 
ne. Adres: Sklep blawatny 
Bendla Lwów, ul. Krakowska 
8 dla Eolskiego. 10874

Telegram! Urzędnicy i ofi­
cerowie mogą otrzymać 

za kondyktem pożyczKi do 
wysokości dwuletniej pensyi, 
am ortyzacya 15-ietn., mniejsze 
pożyczki na 5 lar do spłace­
nia bez konduktu. Oferty pod 
„Telegram11 Biuro dzienników 
Buehstaoa. Na odpowiedź 
marki pocztowe. 11054

Sooia Perl burger
K raków

Emil Laufer
Przem yślzaręczeni

11070

■A Cena całej k. 12'— 
„ połówki k. 7-—

Nj 1 gdziekolwiek z a - ^  
N L u o  1 staw ione wyku-’\  
i puje i dopłaca do pełne N 

go kursu dziennego. T,
\  same losy można odkupić 
N< na spłaty miesięczne. N,

1  DOM BANKOWY \ j

Zmiana lokam i F. O : ta-
piak przeniosła swój Sa­

lon. Mód na ulicę Kopernika 
1. 19 poleca najmodniejsze ka­
pelusze damskie i przerabia 
podług najnowszych fasonów 
i po jak najniższej cenie oraz 
przyjmuje pióra do fryzowa­
nia. 94;>2

I faska 5 kg. owczei bryndzy 
deser. kor. ó'6o, 5 Kg. bryn­

dzy owczej maiourej kor. 5"—,
1 faska 5 Kg. owczej bryndzy
ostrej kor 3’60 1 paczka 5 kg. 
sera szwajcarskiego k. 6 5  , 
1 faska 5 kg. m as'a  natur, de­
ser. kor 10—, 1 faska 5 kg.
masła nert. świeżego k. S'50, 
1 faska 5 Kg. powidła tureck. 
kor. 2'4o, 1 paczl a 5 kg. śliw
tureckich kor. 2’4u, 1 paczka
5 kg. słoniny grubej białej k.
6-oiX 1 pacżks 5 kg. słoniny 
wędzone: kor. 6'80, 1 faska 
5 kg. smalcu \i ieprzowego k. 
7'50 — poleca Dom wysyłko­

wy spccyałów węgierskich 
Kiefer Feliy 

K esm a/k  (W ęgry )
10714

 ̂Kolntyn i Ulani:;
H  Lwów, Sykstuska 8. N
V 10961

MAGAZYN

Gorset de Paris
poleca Fogla radikal gorse­
ty z równym frontem, lekkie, 
po 2Vr, 3, 4, 5 i 6 złr. tylko 

ul. H e tm ań sk a  I. 6.
10373

N owość! Kołdry nu puchu, 
wierzch i spód jednako­

wy obustronnie ao użytku, 
leciutkie i ciepłe po zł. 16'50, 
18, 20 do 22; atłasow e,jedw a­
bne po zł. 20, 25, 30 do 4u. 
Kołdry zwylue cd zł. 3'50, 
4, 5, ^ 7, 8 9, 10 do 14: atła­
sowe, jedwabne po zł. 12'50, 
14, 16, 18, 20 do 30. Materace 
czvsto-\vłosienne za 3 podu­
szki zł. 14, 16, 18, 20 do 30. 
M aterace z morskiej trawy 
6'50. 7, 8 do 10 zł. Nowość 
sienniki „Hygiens11 ze słomy 
preparowanej po %\. 6 i 7: 
wyścielane trawą łnorsićą lub 
włosieniem po "zł. 10, 12 do 
zł. 20. Nowość! Maszyna pa 
row a odświeża i czyści po 
duszki pierzowe, zuocłnie jak 
nowe po 3o ct. za k . lo — l>v 
ke w" specyalnej pracowni 
kołder i materaców Józefa 
S chustera we Lwowie, ulica 
Kopernika 1. 5. 9213

Biuro dzienników  i ogło­
szeń W tadysława Gołkow- 

skiego w Sanoku poleca w 
p ięk n "  a zdrowej okolicy pa­
łać z 12C0 morgami lasu wraz 
z prawem polewania na jele­
nie oraz przeszło 200 morga • 
mi ziem 1 ornej, budynkami, 
tartakiem, młynem i motorem 
do światła elektrycznego .do 
sprzedania. Zarazem poleca 
majątek obszaru 700 morg. :: 
budynkami i inwentarz, w tern 
300 morgów ziem! a 4o0 m órg .. 
lasu. Zgłoszenia należy adre­
sować „Biuro dzienników i 
ogłoszeń Władysława Gol- 
kowskiego w Sanoku.

10960

"D ozyczki dla lepszych 
■ET NÓW, Szlachty i i 
urzęd' .ków. 6 proc. Dj 
cya. „Fach pocztowy 30’1 

10’

Na częściowo ąilłtf
bieiiznsdsm s!;ąi męską. 

Kompletne w ypraw y  
śiubne

dostarcza magazyn wiedeńska 
O 'isty uprasza się pod: Facći 
pocztowy 7, Lwów. 10159

?t

I S e E p - l j Ł t E S i e
wysyłam na żądanie zeszyt 

okazowy powieści

Oblubienica wgneeka“
Proszę żądać!

Z poważaniem 
10381 R. Landau

Lwów, Czarneckiego 3.

BYRfUSZ, Lwów, ml. T rze­
ciego Alaja 2 poieca tydko 

najlepsze gatunki kawy, h.er- 
baty, kakao i koniakóv. po 
cenach przystępnych. Kaw a 
palona pól k!gr.'2;4D k. :0807



' .» ' ■Bipyaniy .ia  — -a tb ■ SŁOW O F iJL SK fE ^  Nr. 5 3 3  z arna i2  listopada 1904.

£ w ó m
^OWBĆĆ! BHTYST“

Fe

Patentow ane naj­
trwalsze siatki ji*

*- do oświetlenia gazowego,
których próby wykazały wieie oszczędności i da­
leko większe ś\\ iatlo, czysto białe, zatrzymują 
swoją form ę do końca, podczas kiedy inne siatki 
po kilkurazovvem użyciu zwężają się górą, a przez 

to  samo śwjatło staje się mniej intenzywn^m. 
Każdy z Panów restauratorów  i kawiarzy oszczę­
dzi rocznie znaczną Kwotę, używając m ech  siatek  

patentowanych

„ B A T Y S T "
Kto raz spróbuje tych siatek z pewnością innych 

używać nie będzie. 10800

Mayazyn i pracownia futor
liksa JńEiana LubeSskicSi

w e L w ow ie, W ałow a 1. 3 .

^olecam y na sezo n  zimovvy w  naj- 
iększym  w yborze fatr<&  w  s k ó -  
s e h .  jakoteż g o t o w e  1 'm r a  dam • 
kie i m ęsk ie, k o ł n i e r z e ,  b o a ,  
j r ę t a w k i ,  c z a p k i  b a r a n i c  i  

k u r t k i  m y ś l i w s k i e ,  
h t k n a  <lo p o k r y c i a  futer w  wielkim  w yborze, 
cny bardzo niskie. W ykonanie staranne. Cenniki

illustracyam i najnow szych  m odeli w ysy łam y od- 
  w rotnie. 9327

I !■«■■■ W]
yT-

- Przy zaltupnie wódki fran- *-■ 
cuskiej proszę zwrócić u- .--jrjg 

w agęna nazwę B tra z a y  
wszelkie naśladowni­

ctwa zwracać. Tylko sazwa

Brazay odka francuska
ręczy za znana dobroć i 

skutek tego świetnie wy- 
wyprób. środka doroow.

*** H a n d e l

PfjSciSB i Bielizny
Jana Riedia

w e L w ow ie

poleca
najtaniej własnego wyrobu

K o s z u l e  s a l o n o w e
po złr. liO , 1-70, 210, 2’25, 

2-50 i 3'—.
KOSZULE z pizodami piko­
wemu i fałdzikami, ńliękii 
i sztywne po złr. 2‘10, 2'50, 

’2'75, ?y—, i wyżej. 
Koszule kolorowe i z ko loro­
wymi przodami kretonowe, 
zefirowe i oxfortowe po złr 

2-40, !'o0, i 2-80. 
Koszule nocne po złr. i'65. 

V : —, ozdobione na wzói u- 
kraiń. po zł. 2 35, 2’50. 2'75 
Koszule dla chłopców po zł. 1 "50. 

iP ó h to sz u E U i z kołnie- 
5ót>-t rzami 50 ct.

KALESONY
po ct. 90, złt 1, l i 5 ,  L45.

I ‘ó5, 1-80.
Kołnierze tuz. po złr. 2'40*2'50. 
Mankiety tuz:n po złr. 3‘60, 

4, i 4-50,
Chustki płócienne, tuzin po 

złr. 2'40.
Szeiki angielskie od 85 ct. 

Parasole wełniane i jedwab, 
od Złr. L50.

W  O l JA  K <H LtfiS8* tt 
„johann Mafia Farina Jii- 
lichsplars 4“ flakon po złr. 

0-50, 1, 1-50, 3.
K R A W A T Y

w przeróżnych fasonach. 
Zamówienia z prowincyi wyko­

nują się najstaranniej.

Znacznie rozszerzana i

F a k y p  maszyn i ct

■ liiz o w im a

sarn ia

GS3S9 E .  B r e d t a  i  S k i  w  O t l y n i i  ^

US$3

wyrabia
W  O D D Z IA L E  L

B udo ibu m aszy: i :
3902

e a a

CFS33

M aszyny  parow e i lokom obffe do 5 0 0  I IP . do ruchu znpomopn, 
pary  im syconej i pi z nu rzan ej, n a s trę c z a ją c e  n a jw y ż sz ą  oszczędność, 
w in a tc ry a la  opałow ym . U rz ąd z en ia  brow arów ; g o rze lń , fab ryk  
d rożdży , tu rto k ó R , n a rz ęd z ia  do g łębok ich  w ierceń , u rzą d zen ia  
rzeźn i, miyny itp . K om pie tne  u rzą d zen ia  tran sn iisy i w fachow em  

w ykonan ia . Pom py i u rzą d zen ia  pompowe.
W  O D D Z IA L E  I  b

Budowa m a szyn  rolniczych:
L okom obile , m looarn ie parow e, k ie ra to w e i i ęczne, k ie ra ty , m łynk 
do czy szczen ia  zboża, s ie cz k a rn ie , p ra sy  i gn io tow nik i do o leju .

W  O D D Z IA L E  II.
Rotk irn ia  żelazna wyposażona  iv instalacyę  

pneum atyczną:
K otły  parow e w szelk ich  system ów  i k ażd ej w ielkości, p rz e g rz e -  
w acze pary , a p a ra ty , k o n s tru k c je  że lazn e , za k ła d y  gazow e, r e ­
zerw uary , k o tły  w arze ln e  do brow arow  do go tow an ia  zapom ocą

pai y,  chłodni  je.
\Y O D D Z IA L E  UJ.

(fdleiearnia żelaza i meta 1‘:
O ulew y m eta low e i że la zn e  in a s fy n n w t . budow lam 1 podług 
v.ł-ssny=*h i n ad esłan y ch  modei i ,  aż do wagi  5000  kg, j ednej  sztuki .  

W O D D Z IA L E  IV.
Koliami i a a uedz l a n a :

A p a ra ty  d la  g o rze lń  i b row arow , ru ro c iąg i, n aczy n ia  w sze lk iego
ro d za ju  ita .

Z w ró ijp jj#  jBia nas r^ f itn n je  także nasz inżynier, p. Henryk Katzenellenbogen, 
zEnii: w a Lwowie ul. Zyginuntowska I. i l  a I.

C e p a f i ł i  i

Usiałyby wiedzieć!
Nie ma prawie rzeczy, do którejby 
panie większą przywiązywały wagę, ni­
żeli do utizcm ania i spotęgowani? swej 
piękności. Za najwyśmieritszy środek 
do tego celu zosta ł-w  sferach kom­
petentnych uznany zupełnie nieszko­
dliwy, wolny od tłuszczu, prawnie chro­
niony „Helin“. 1 puszka 1 K. 20 h.
Do nabycia w aptel droger., per- 
fu.ner. Główny skład: W iedeń: Apteka 
C. Bradego, fleischniarkt. — Buda-
pi
P

eszt. Apteka J v Toióka, Kómgsg. 
'raga: Apteka pod Jednorożcem  M. 

Fanty. — Lwów: Z Ruckera, Apteka 
p )d O -łem. 9074

fcrjm ŁT WW M MmF

Spłaty 
częściowe!

dozwolone za 
poprzedniem u- 
stnem lub listo- 
wnom porozu­

mieniem się
B ezsp rzeczn ie  

n a j w iększy  
— w y b ó r ! —

Spłaty
częściowe!

dozwolone za 
p. prze iniem u- 
stuem lu t listo- 
wnem porozu­

mieniem się.
B ezsprzecznie  

n ajw iększy  
— w y b ó r ! -

R en o m o w an a i pow szechn ie  2n a n a  firm a

nowy „AG Ł
we Lwowie, u l. Sykstuska I. 6 (Pasaż Hausmana)

poleca swój obfity i bogato zaopatrzony skład wszelkich 
możliwych gatunków dywanów (także kościelnych i przed 
oltarzet dywaników, portyer, firanek, chodników, kap na 
stoły i łóżkc, cerat, linoleum, kołder koców, der na konie 
oraz wszystkich innych prze imiotów dekoracyjnych po na- 

dei niskich cenach konkurencyjnych.
Za nadesłaniem nam marki pocztowej za 10 h. wysyłamy 
nasze bogato illnstrowane cenniki, w których są opisano 
także towary lniane i bawełniane, bielizna męska i damska, 
szyfony, ptótna, bielizna stołowa i inne ważne artykuły, 
w zakres domowego gospodarstwa wchodzące. Zlecenia z pro­

wincyi załatwia się odwrotnie.
By Uiść pomyłkom, prosimy na nasz adres dokładnie zw ażać.

Z pow ażaniem Zarząd f irm y :

Wiedeński im tow arow y m  Louvre“
Lwów, Sykstuska 6. 868

T y s i ą c e  pit*zsi <! a i k fc z jlinyelt

E lełctryesu a  In nipa \  
k ie i/iin k o w ft

Y/yrób mocny na któ- 
ryn można polegać' 

Za naciśnięcic-m 
f p l fm y  p-aKa lozbtyśka Eh- 

dnej jasność, świa- 
\Jt_W  t *:o- 2upćlfiió bcZ-

_  pieczna, lekko i ła-
lwo da się nosić w 

kieszeni. Batciya Jo wymia­
ny. Cena kompletnej wraz z re- 
fiektoiem K 3 —. Baterya re- 
?erwowa za sztukę K. i '—. 
Nowa elektr. ręczna latarka 

cetylenowa 5 kor. M ateryał 
oświetlający 1 kilo w b! > 

uszce 1 kor. Wysyłka za po­
raniem przez M RundbaRin 

W iedeń, IX., L ichtensteinstr.
nr. 23. 10532

Patenty
j a  w y n a l a z k i

wyjednywa 170

inż. K .  OSSOWSKA
BIURO PATENTOWE 

B e r lin  P ojgdnm erstr .  .7. 

P etersburg  W oznies ien-
s k i j  P ro sp ek t  n r  8.

Nowe, znakngiite, bez sze­
lestu szyjące

Singera m aszyny do szycia  
dostawiam za go­
tów kę z rzet :iną 
gwarancyą o-letmą 
po cenach fabrycz- 

jf  nych. Ręczna ma- 
‘‘‘Ł sźvna uo szycia 

36 K. Familijna no­
żna 49 K., Z czółenkiem pier- 
ścieniow en 78 Kor., Central- 
Bobbin 92 Kor. wraz z eleg. 
futerałem i polskim podręczni­

kiem. 10o31
M. RUNDBAKIN 

Wiedeń, IXjI, Lichtenstein- 
strasse 23. — Koresponden- 
cya polska. — Katalog maszyn 

bezDłatnie.

WAŻNE 
dla Hodziriiw !

zaw iera  ośw iecająca i pouczająca książka w  fu r -  
m lo  |> c rn < 1 n il in  d o m o w e g o  o ap tekarza A, 
T h i e i r y  e g o  ISu isam ta  i Mitficl c e n t y fo lio
w o j  jako  bródkach nic do zastąp ien ia. Opłacona 
przesyłka te j książeczki za nadesłaniem  SS łialerzy 
(także w znaczkach poczt.) Osoby zam aw iające 
balsam  otrzym ują książkę darm o. Iż m ałych lub G 
dużych flaszek  balsam u kosztu ją  K. 5‘—, 60 małych 
lub 30 dużych flaszek  balsam u K. 15*— opłatnie 
w raz z skrzynką a  3 słoje m aści centyfoliowej opla- 
tnie w raz  z skrzynką K. 3*60, Proszę adresow ać do
aptekarza A. Thierry‘ego w Pregrada 

obok Rohitsch Sauerbrunn
F ałszerzy  i sprzedających falsyfikaty inoich jedynie 
prawdziwych preparatów  proszę mi wymienić celem 

w drożenia docho dzeń karnych. 10998 
Skład we Lwowie i i  S z .  H a y o  1 Z . R u c k e r a .

Ze stanowiska nygie- 
ny wychowawczej, szkol­
nej itd.

MARNOPŁCENIE
Objawy, przyczyny, na- jj 
stępsłwa, zapobieganie, i  

leczenie. 10579 i' 
Eg ,i’.*plarz brosz. K. TA1. V? 
y  rthilarz opr,..v. K. 180, [j 

: przesyłką o 20 h. więcej 
poieca

Księgarni i S kIż I nut 
A. Stjudachera i Spółk' 

w Stanisławowie.

•y 'i

m  IĘSŁAN K1 
P A L O N E J

K A W Y

ffiS

A k a d e m i c k i  k

9297

N akładem  SDÓlki wydawniczej w e Lwowie, Stow arz. zar. z ogr. poręką. —  Z D rukam i „ S ł o w a  P o l s k i e g o "  we Lwowie, pod zarządem  Józefa Z iem bińskiego.
Papier z fabryki Braci F iałkow s^1' "  w Riałei i C zań/e.


